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MER (290)f iedykolwiek . zastanawiam się nad historią ostatnich . paru lat w wyobraźni mojej powstaje pewne porównanie. Historia ta przypomina pijanego człowieka, który nocą wędruje ulicami miasta. Z jednej strony jezdni przechodzi na drugą, uderza głową w mur. Ból zmusza go do wędrowania w innym kierunku, lecz tu znowu napotyka na mur lub przydrożny słup. Potem nie umie znaleźć przyczyn, nie dostrzega prawidłowości w przebytej drodze.Przyszli historycy, będą .mieli sporo kłopotów, aby odkryć przyczyny wielu zjawisk w naszych czasach.Pomyślcie tylko: przed rokiem Uczeni w słowie i piśmie głosili z katedr uniwersyteckich „fundamentalne prawdy" o bezmyślności i głupocie uczonych burżuazyjnych, o tym, że. nauka ta jest diametralnie

dał. wszystkim bez wyjątku-to, ;eo im dać powinien"1).Ekonomiści różnie oceniają ' stan marksistowskiej teorii ekonomicznej. Wszyscy jednak zgodnie stwier-
zgodne z faktami, wiele spraw poważnie upraszczają.. .Nie jest bowiem prawdą, że różnice między ekonomią marksistowską, a burżuazyjną można sprowa-dzaj.ą, że marksizm. przeżywa obec- dzić tylko do problemów ideologii, nie kryzys. Na gruncie tego stanu ' polityki lub wizji przyszłości.marksistowskiej wiedzy ekonomicz- Przecież marksistowska teoria wartości, wartości dodatfcowej, zy-nej coraz częściej głosi się tezę o istnieniu jednej naukowej ekonopiii politycznej.Teza ciekawa,. mogąca być hasłem przyszłości, dzisiaj jednak niezgodna- z faktami.Na jakich przesłankach opiera się twierdzenie o jedności nauki?Zwolennicy tej tezy zakładają, że między ekonomią , marksistów»

sku, kapitału, renty gruntowej, płacy roboczej, dochodu narodowego, reprodukcji — to nie są hasła polityczne Są to genialne uogólnienia rzeczywistości. Nauka ekonomiczna Marksa — te przede wszystkim system naukowych twierdzeń. 'Dalej. -Marksistowska ekonomia

tów: płótna, farby, pracy — tak również system jest czymś jakościowo nowym w stosunku, do sumy twierdzeń. Wszystkie szkoły lub kierunki mogą więc mieć wiele pojedynczych cech wspólnych. Jako systemy lub określone całości stanowią różne jakości.Czy system ekonomiczny Marksa- Lenina nie odpowiada tym wymogom? Pytanie to jest banalne. Nie wymaga odpowiedzi.Teza p jedności nauki może być hasłem przyszłości — dzisiaj jest merytorycznie błędna. Dążenie do „zjednoczenia" nauki marksistowskiej z burżuazyjną za wszelką cenę jest tak samo niesłuszne- jak

zrozumieć epokę, oraz warunki materialne w’ których dany ekonomista żyje i tworzy. Kry tyka , marksistowska winna być wszechstron-. na, pełną. ‘ .Wszelka burżuazyjna myśl ekonomiczna powstaje w społeczeństwie klasowym. Myśl ta ma charakter klasowy. Krytyka winna wy-

dy, teorie ekonomiczne powstałe w społeczeństwie klasowym bronią jednej, określonej klasy, a więc są klasowe. Następnie zastosować sylogizm: każda' teoria sprzeczna z interesem proletariatu — jest błędna i reakcyjna.W czasie minionym taki sposób , . . ,. .-. rozumowania był panującym. Pokazać jakie interesy. 1 jakie, klasy wie ktoś: to była tylko teoria, nie stoją.,za daną teorią. To jednak miała ona większego znaczenia w nie. wystarcza. Krytyka winna-być -przede wszystkim, m e r y t o r y c z - ń a. Praktyka paru ostatnich lat dowodzi, że'o tym wielu ekonomistów zapomniało. Niektórzy ekonomiści uważali bowiem, że kapitalizm nie rozwija się, stacza się ku upadko-
praktyce. Nie. Sylogizmem tym posługiwano się wszędzie: „obalając" teorie burżuązyjne. posyłając tysiące książek na przemiał. Było to jeszcze jedno magiczne zaklęcie zastępujące rzetelne myślenie, nau-

różna i sprzeczna ekonomiąmarksistowską.Upłynął zaledwie jeden burzliwy rok, bogaty w wielkie wydarzenia, a ź tych samych katedr lub pism padły inne fundamentalne twierdzenia, że właściwie nie ma ekonomii marksistowskiej i burżuazyjnej lecz jest jedna ekonomia naukowa. -I to właśnie przypomina ową tragediię człowieka, który z jednej skrajności wpadał w drugą i nie potrafił zrozumieć skąd pochodząrany na jego głowie.
Od 

nęło

Iczasów Marksa, Lenina itpły- wiele dziesiątków lat. Życieekonomiczne państw i narodów u- legło wielkim przemianom.W ślad za zmianami życia nie poszła. teoria ekonomiczna marksizmu. Wiele twierdzeń ekonomii marksistowskiej panuje nadal w umysłach, gdy równocześnie nie panuje już w życiu. Pojęcia, kategorie coraz bardziej oddalają się od rzeczywistości, . nie pozwalają, jej zrozumieć.' Mamy teorię ekonomiczną, która przed sto; laty była genialną i słuszną, wtedy bowiem wyjaśniała podstawowe problemy epoki. Dzisiaj teorią Marksa jest ciągle zbyt mocna i genialna w swych podstawowych założeniach i twierdzeniach, aby z niej rezygnować. .Jest wszakże zbyt słaba, zbyt ogólna, aby mogła tłumaczyć lub przyśpieszać przemiany współczesności.Sartre miał rację kiedy mówił ludziom z Komunistycznej Partii Francji: „Ta zadziwiająca siła ataku — to siła Marksa, Lenina, siła teorii potwierdzanej ustawicznie przez historię, ale bynajmniej nie wasza siła... Domagamy się od marksizmu tego tylko, by był żywy, by otrząsnął się. ze swego karygodnego lenistwa umysłowego i

kową analizę poglądów i faktów.wi; eKonomia ourzuazyjna posiana jjedynie dwa cele: usprawiedliwić ' Parę dni temu znalazłem w jed- , nym z warszawskich antykwaria-wi; ekonomia burżuazyjna posiadawyzysk, zatrzeć różnice klasowe, u- jarzmić ideologicznie proletariat — w .fen sposób bronić upadający, u- tów książkę napisaną w 1938 r. przez profesora Benthama z Lon- strój, oraz od czasu powstania pań- lon. School of Ecopomics. Na pierw- stwa radzieckiego obrzucać biotem- szej stronie książki czytamy: „Prze- wszystko co radzieckie, co socja- kład -wykonany w obozie jeńców
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wszystko co radzieckie, co socjalistyczne. Są to więc cele tylko iwyłącznie apologetycżne.Stąd -wypływa potrzeba krytyki jedynie klasowego sensu burżuazyj- nej myśli ekonomicznej. ■ <Czy takie cele istnieją? Tak, istnieją. C h od z 1 j e d n ak o
t o, że cel

ską a burżuazyjną istnieją różnice jedynie polityczne, ideologiczne— różnice „wiary", wizji przyszłości. „Ekonomiści burżuazyjni — powiada np. Z.. Sadowski — są rzeczywiście burżuazyjni ó tyle, że ich twierdzenia naukowe- są stopiońe ź nienaukowe ideologią burżuazyjną". „...Są ekonomiści burżuazyjni, ale nie ma ekonomii burżuazyjnej, Ekonomia — nauka ekonomiczna jest jedna"2).Ipni zwolennicy tezy' p. jedności nauki powiadają, że wiele twietr ■ dżeń Marksa, 'Lenina, które okazały się. słuszne, stało się dorobkiem całej ludzkości, zostało ; przyjętych przez niemarksistów. Można przecież prawie każde oddzielne twierdzenie Marksa odszukać w innych kierunkach lub szkołach ekonomicznych. Zniknęły więc, podstawy — jak twierdzą niektórzy ekonomiści — do mówienia o oddzielnym marksistowskim systemie ekonomicznym. Oba te założenia posiadają tę wspólną cechę, że są nie-

polityczna to nie tylko system twierdzeń — to również szczególna metoda poznawania zjawisk e- konomicznych. Metoda Marksa u- kształtowała się na tym wszystkim co było w dorobku myśli ludzkiej najbardziej płodne i postępowe. Jest nie tylko kontynuacją myśli. przednia rasistowskiej lecz stanowi jakościowo nowy sposób badania i objaśniania zjawisk. Różni się ód wszelkich znanych metod badania zjawisk nie tylko wizją przy- '. szóści, ale przede wszystkim sposobem -poznawania rzeczywistości. Nikt nie udowodnił, że metoda ta jest błędna.Czego to dowodzi? Dowodzi istnienia poważnych merytorycznych różnic między ekonomią marksistowską a burżuazyjną..- Chcąc udowodnić tezę o jedności nauki, trzeba: albo obalić podstawowe twierdzenia ekonomii marksistowskiej, albo uczynić je wspólnymi dla obu nauk.Czy jest to . realne? W przyszłości może istotnie wystąpić drugi wariant.- Dzisiaj trudno .sobie wy.obra-

wczorajsze twierdzenia o absolutnej przeciwstawpości tych nauk. Zadanie marksistów polega więc na rehabilitacji naukowych metod krytyki burżuazyjnej ekonomii. Tej właśnie sprawie pragnę poświeć parę uwag.Są różne metody krytyki. Każda z nich posiada cechy szczególne. Stanowią one o istocie danej krytyki,- odróżniają ją od innych. Cechy takie posiada również marksistowska metoda krytyki ekonomii 'burżuazyjnej. IIMyśl każdego uczonego, prądy i kierunki rodzą się w pewnych warunkach społecznych. Chcąc zrozumieć poglądy ekonomisty trzeba

za j e d y n y. 'Kierunki i szkoły ekonomiczne, różnią się tylko metodami okłamywania mas. Widać to jaskrawo w. dokonanym przez Blumina opisie, głównych różnic, między instytucjo-, nalizmem a keynesizmem. , „Prace instytucjonalistów nie zdobyły sobie większego rozgłosu w USA, nie 
■ mówiąc , już o innych krajach kapitalistycznych. Nic dziwnego, że . zaczęły szybko schodzić .ze sceny, kiedy tylko pojawił się mocny konkurent w dziele ideologicznego u- jarzmiania mas. A takim konkurentem okazał się. keynesiżm. Key- nesizm posiada wiele wspólnych cech z instytucjonalizmem, lecz wykazał on więcej zręczności i umiejętności w okłamywaniu mas"3).Dalej czytamy, że cała teoria Keynesa, jest społeczną demagogia 4).Odmienność keynesizmu w stosunku do całej starej ekonomii burżuazyjnej' sprowadza Blumin dó 

■różnic „między starymi zasadami apologetyki. burżuazyjnej a nowymi metodami społecznej demagogii"5)’. . ..Czy taka krytyka jest słuszna? To nie jest krytyka poglądów, lecz • tylko ich społecznej, klasowej treści. Taka metoda krytyki bardzo poważnie upraszcza zadanie. Nie trudno bowiem dowieść, że poglą-

zić, aby ktoś potrafił obalić np.
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teorię wartości dodatkowej lub żeby ekonomiści burżuazyjni zaczęli tę teorię głosić. I nie jest to przypadkowe. Nikt nie przeczy, że współczesne społeczeństwa dzielą się na klasy. Interesy proletariatu i burżuazji są sprzeczne.Czy może istnieć nauka ekonomiczna niezależna od warunków, czy ekonomista teoretyk może głosić ..czystą prawdę" zupełnie niezależnie od warunków? Historia dowodzi, że nie ma takiej nauki ekonomicznej. Teoretyk, często niezależnie od subiektywnych dążeń, staje po stronie określonej klasy. Teoria jego może być słuszna lub błędna. Zależy to nie tylko od metodbadania zjawisk lecz również od klasy lub grupy (w ostatecznym teoretyk broni,
ekonomicznych, tego czy interesy społecznej, której rezultacie) dany są zgodne lubsprzeczne z obiektywnym rozwojem społeczeństwa.Dopóki istnieją materialne przesłanki, teza o jedności nauki może stanowić jedynie wyraz pobożnych życzeń jej twórców.Negacja tej tezy nie jest sprzeczna z faktem, że w obu naukach mogą istnieć twierdzenia zgodne lub sprzeczne z rzeczywistością, prawdziwe lub błędne. Nie przeczy to również faktowi istnienia wielutwierdzeń wspólnych. Dotyczy to głównie twierdzeń szczegółowych, związków i zależności między zjawiskami. ekonomicznymi. Trudno sobie wyobrazić, aby np. podział dochodu na części skumulowaną i spożywaną był słuszny w ekonomii

PRODUKUJĄCYCH KWAS
ŚLĄSKICH ANHYDRYTÓW

SIARKOWY Z DOLNO

burżuazyjnej, a błędny w ekonomii marksistowskiej Faktem jest natomiast, że marksistowska teoria tworzenia i podziału dochodu narodowego różni się od burżuazyjnej.Możemy przyjąć nawet założenia. że wszystkie twierdzenia Mark- -sa można znaleźć u wielu ekonomistów burżuazyjnych- Nawet wówczas nie można będzie udowodnić tezy o jedności nauki.Dlaczego? Marksistowska ekonomia, polityczna jest nie tylko sumą twierdzeń. Stanowi pewien logiczny system. Podobnie jak obraz nie stanowi zwykłej sumy elemen-

Oflag VI B przez zespół 27 tłumaczów. Redaktor tłumaczenia dr Jan Drewnowski. W Polsce książka ta ukazuje się w 1948 r. Na ostatniej stronie książki znajduje się „wyrok śmierci". Uzasadnienie wyroku:
„Ekonomia polityczna ustroju 

państw! kapitalistycznych nie nada- 
je się na półki księgarskie. Jest 
sprzeczna z ekonomią polityczną 

socjalizmu. Wnioskuję o przemiał". Data 7.IX.1954 r. Podpis nieczytelny.Wystarczyło jedno magiczne zaklęcie jakiegoś wandala nazywającego, siebie „marksistą", aby zniszczyć książkę przetłumaczoną przez 27 więźniów obozu koncentracyjnego. U podstaw tego wandalizmu leży pewna teoria: „Teoria" ta utożsamia naukę, burżuazyjną z apnln- gią, sprowadza krytykę poglądów jedynie do krytyki ich s p o 1 e c z n e j klasowej treści Ć :esto cytujemy wypowiedź Lenina, która mówi — że „ani jednemu słowu żadnego profesora ekonomii politycznej me można wierzyć, gdy chodzi o ogól-
Zeszyty teoretyczno-polityczne. nr 

4/56, s 132.
2) Z Sadowski ..Zycie Gospodarcze" z 

dn. 13 1.1957 r.
■) I. Blumln „Oczerki sowrcmiennoj 

politiczeskoj ekonomii USA". Moskwa
1956. ’ 

Tamże, str.
s) Tamże, str. 68.
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JANUSZ G. ZIELIŃSKIPragniemy powrócić do kilku zagadnień poruszonych w naszym artykule w „Życiu Gospodarczym" Nr 3/57 (napisanym wraz z J Bek- siakiem) *), gdyż szereg artykułów i listów, które napłynęły do Redakcji, świadczy o potrzebie takich dodatkowych uwag z naszej strony. Ponadto chcemy polemizo-wać z tezami łów, które od się w prasie.Ograniczymy blemów, które

niektórych artyku- tego czasu ukazałysię do ’ dwóch pro- uważamy za węzło-we: 1) tendencji rozwojowych gospodarki drobnotowarowej; 2) problemów kapitalizmu państwowego na naszej wsi.
TENDENCJE
SPODARKIOkreślona

nież w naszych obecnych warun- żadnych wątpliwości)kach. Słuszność i aktualność tej tezy w chwili obecnej jest z różnych stron atakowana. Obok W. Herera, z którego poglądami mieliśmy przyjemność polemizować, poprzednio, zanegował ją również prof. E. Lipiński' („Prywatna ini- caty.wa?", „Nowa Kultura" Nr 7/57) oraz M. Mieszczankowski („Drogi wsi do socjalizmu", „Życie Gospodarcze" Nr 2/57).Rozpatrzmy krótko ich argumenty: Prof. Lipiński powiada w zakończeniu swego artykułu, że teza Lenina o rodzeniu kapitalizmu przez gospodarkę drobnotowarową „...dotyczy tylko określonej fazy

nie spora-

ROZWOJOWE GO- 
DROBNOTOW ARO
WEJ

rozwoju kapitalizmu".sformułowanie i dalej, żeLenina utraciło
---------- ocena ■• tendencji gospodarki drobnotowarowej deter-minuje w decydującym stopniu charakter programu agrarnego(który musi opierać się na takiej ocenie) oraz środki polityki ekonomicznej, służące jego realizacji. Stąd wielkie znaczenie nie tylko teoretyczne, ale i praktyczno-poli-tyczne, prawidłowej oceny tych tendencji.W naszym poprzednim artykule punktem wyjścia analizy było uznanie, że leninowska teza o gospodarce. drobnotowarowej, jako glebie rodzącej stale kapitalizm, zachowuje w pełni swą moc rów-

1) Przypadlo mi w udziale zadanie 
uzupełnienia i obrony szeregu tez na
szego poprzedniego artykułu pod tym 
samym tytułem, napisanego łącznie zj. 
Beksiakiem'. Uwagi niniejsze są w swej 
zasadziczei części rezultatem wspólnej 
dyskusji i jestenj upoważniony do 
oświadczenia, że stanowią one również 
wyraz poglądów J. Beksiaka, .

na dziś charakter obowiązujący".Jesteśmy całkowicie zgodni z prof. Lipińskim, że wnioski prak- tyczno-polityczne, które z tej tezy zostały wyciągnięte, byty błędne i' fatalne w skutkach.- Natomiast argumentacja prof. Lipińskiego -o nieaktualności samej tezy jest dla na-- nie przekonywająca.Przykład, który podaje prof. Li-, piński, że „trudno sobie np. wy-’ obrazić powstanie wielkiej fabrykisamochodów rzemieślniczegozakładu obsługi samochodowej": o- raz wskazanie na trudność zgromadzenia przez jednostkę kapitału w rozmiarach wystarczających dla. prowadzenia współczesnego przedsiębiorstwa kapitalistycznego — nie mogą być, naszym zdaniem, uważane za dostateczne argumenty-Gdy Lenin mówił ‘ o niebezpieczeństwie rodzenia kapitalizmu przez gospodarkę drobnotowarową miał on na myśli (prace Lenina nie pozostawiają pod tym względem

dyczne wypadki powstania z gospodarstwa drobnotówarowege wielkiego przedsiębiorstwa kapitalistycznego (co lest nie tylko rzadkie. ■ ale przeważnie wymaga dziesięcioleci. kilku nieraz pokoleńl, ale proces stosunkowo masowego przekształcania się części gospodarstw drobnotówarowych w drob- no-kapitalistyczne w wyniku dyfe- fencjacji oraz wzmacnianie się. Wzrost już istniejących gospodarstw kapitalistycznych kosztem masy gospodarstw drobnotowaro- wych.Niewątpliwie wraz z rozwojem kapitalizmu wzrasta dolna granica sumy pieniężnej, którą trzeba dysponować, aby mogła stać się ona kapitałem. W odniesieniu do produkcji , drobnokapitahstyczr ej nie jest, ona jednak tak wielka, aby usuwała niebezpieczeństwo przerastania części; gospodarstw drobno- towarowych w kap'tahstyczne, a po drugie —■ im niższy szczebel rozwoju kapitalizmu, tym mniejsza suma pieniędzy może przekształcić się w kapitał.Słuszna jest teza, że im bardziej rozwinięty kap talizm. to tym bardziej dominuje degradacja gospodarki drobnotowarowej nad wyła- 
■ niapiem się z niej elementów kapitalistycznych, że w tych warunkach proces dyferencjacji stole się przede wszystkim procesem proktary- zacji (spotęgowana konkurencja ze strony przedsiębiorstw kapitalistycznych, wzrost przecntnsj w eikoś- ci kapitału, niezbędnego do utrzymania się na rynku itp) Nie można jednak zapominać, że: a) Polska

DOKOŃCZENIE na str 2
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dokortcieme ii ' ił ITOOMW F1
w chwili swycięstw® rewolucji socjalistycznej była krajem o średnim szczeblu rozwoju kapitalizmu (Co 
w odniesieniu do rbltilćtwa oaia- Cza, że stosunki kapitalistyczne na Wsi obejmują 'tylko .nieznaczny procent gospodarstw); b) likwidacja przedsiębiorstw kapitalistycznych, a więc zniesienie konkurencji z ich strony, ułatwia (caeteris pa- r Ib u-s) akumulację, a tym samym kapitalizację gospodarki drobnoto- warowej; ć) następuje zmiana cha- rakteru stosunków ekonomicznych . między wielką (która obecnie jest soejalistyczną) a drobną (chłopską) . produkcją w okresie przejściowym — miejsce konkurencji zajmuje tu (liib zajmie) pomoc ekonomiczna ze Strony wielkiej produkcji.Wszystko to pozwala, naszym zdaniem, sformułować następujący wniosek: pogląd prof. Lipińskiego, że teza Lenina „dotyczy tylko określonej ' fazy rozwoju kapitalizmu", jest Słuszny jedynie w tym sensie,, że w warunkach imperializmu, w kfajKh o wysokim szczeblu rozwoju kapitalizmu, gdzie gospodarka drobn&towarowa stanowi margines życia gospodarczego — dominują procesy proletaryzacji tej gospodarki, a możliwości powstania z niej gospodarstw typu kapitalistycznego są zgoła minimalne (ze względu ha szereg czynników ekonomicznych, o których była mowa wyżej). Jednakże w krajach o średnim szczeblu rozwoju kapitalizmu, jak również w okresie przejściowym w takich krajach — teza Lenina za- ehówuje, naszym zdaniem, w pełni móc Obowiązującą i jasne zdanie Sobie z tego sprawy jest ważne za
równo dla teorii, jak i polityki agrarnej.Negowanie tezy o rodzeniu kapitalizmu przez gospodarkę drobho- towarową występuje u M. Miesz- mnkowskiego w formie poglądu, który można by określić jako teorię „automatycznego rozwoju socjaiiz- mu’‘ ńa Wśl w wynikli zmian w siłach wytwórczych. Autor powiada zresztą wprost, że w wyniku ogólnego podniesienia sił wytwórczych w rolnictwie „powstanie niższych form kooperacji — (I etap socjalistycznych przeobrażeń wsi Wg periody- żaeji M. MieSzCZankowskiegó) — musi się Więc dokonywać niejako Żywiołowo, automatycznie". Również kolejne etapy rozwoju socjalizmu na wsi śą prostym następstwem rozwoju sił wytwórczych.Pozostawiając na uboczu sprawę samej periodyżacji socjalistycznej przebudowy wsi, która to periody- zacja może stanowić wdzięczne po
le do szeregu uwag krytycznych, charakterystyczne jest, że M. Miesz- czankowski zdaje się w ogóle nie dostrzegać, iż przed gospodarką drobnotowarową stoi również możliwość (realna oczywiście tylko dla drobnej , części tej gospodarki) zwiększenia produkcji poza imma- 
nentne dla niej granice, w formach kapitalistycznych. Występuje to wyraźnie w przeprowadzonej przez 
M. Mieszczankowśkiego analizie stalinowskiej krytyki teorii „samorzutnego rozwoju", gdzie słusznie atakując wnioski wyciągnięte przez Stalina z tej krytyki, M. Miesz- czankowski odrzuca również samą tezę, że rozwój sił wytwórczych w rolnictwie nie zapewnia automatycznego wkroczenia wsi na tory gospodarki socjalistycznej. Według M. Mieszczankowsklego wręcz przeciwnie.' „Obiektywny bieg rozwoju tego procesu ekonomicznego (rozwoju produkcji — inż. J.Z.) prowadzi drobną gospodarkę chłopską do socjalistycznych form gospodarowania...". W tej sytuacji wywołuje zdziwienie, że autor uważał za potrzebne wymienić jednak w końcu swego artykułu i „inne czynniki", które „...zapewnią skierowanie rozwoju drobnej gdfepodarki chłopskiej W łożysko socjalistycznych form gospodarowania".. Trudno jest tnam zgodzić się z poglądami M. Mieszczankowsklego w tej sprawie. Autor — tezę Marksa. że na określonym szczeblu rozwój sił wytwórczych prowadzi w sposób nieuchronny do zastąpienia
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kapitalistycznych stosunków produkcji pfżeż socjalistyczne (stwa- fżhjąc obiektywne i Subiektywne przesłanki rewolucji socjalistycznej), przeniósł mechanicznie na związki wzajemne między stosunkami drobnotowarowymi i Socjalistycznymi. „Zabieg" taki jest merytorycznie niesłuszny.Wydaje się, że obiektywny bieg rozwoju sił wytwórczych determi- 
fiuje tylko Jedno: nieuchronność zastąpienia drobnej produkcji przez wielką, zarówno w przemyśle, jak i w rolnictwie (jakkolwiek w rolnictwie proces ten jest i bardziej skomplikowany i przebiega wólhiej i w ihnych nieraz formach). Przy przechodzeniu ód drobnej produkcji dó wielkiej — rozwój sił wytwórczych pozostawia jednak o- twartą sprawę formy społecznej (stosunków produkcji), w której się dokonuje (ż tym, że przy autóma- tyżmle — prowadzi do kapitalizmu). Z chwilą zwycięstwa rewolucji •socjalistycznej, powśtaje możliwość, aby ten wzrost sił wytwórczych prowadził dó rozwoju socjalistycznych stosunków produkcji, jednakże dla przekształcenia tej możliwości w rzeczywistość trzeba uruchomić te „inne czynniki", które zaistniały dzięki powstaniu' układu socjalistycznego i państwa dyktatury proletariatu. Wyeliminowanie formy kapitalistycznej nie jest fitiWet i w tym wypadku możliwe w stopniu całkowitym, ftte to prowadzi nas już bezpośrednio de drugiego zagadnienia, którym ćHcemy się zająć, mianowicie dó problemu kapitalizmu państwowego.

JESZCZE n KAPITALIZMIE 
PAŃSTWOWYMW nr 4/57 „Nowego Rolnictwa", w rubryce „Przegląd prasy", p. Agricola na marginesie naszego poprzedniego artykułu pisze: ,,A więc nowa itoneepcja rozwoju wsi, a zwłaszcza jej znakomitej części; drobna gospodarka, Szczebel pośredni —- kapitalizm państwowy i następnie gospodarka, socjalistyczna".Czy rzeczywiście taka nowa? Ro- zwólmy sobie na przydługi cytat: „O ile nie jest jeszcze w naszej mocy dokonać bezpośredniego przejścia od drobnej wytwórczości do socjalizmu, o tyle kapitalizm jest do pewnego stopnia nieuitftkniony, jako żywiołówy produkt drobnej wytwórczości i wymiany, i o tyle powinniśmy wykorzystać kapitalizm (w szczególności skierowując go w łożysko kapitalizmu państwowego), jako ogniwo pośrednie, pomiędzy drobną wytwórczością a socjalizmem, jąko środek, ' drogę, metodę, sposób wzmożenia sił wytwórczych".Cytat ten pochodzi ż pracy datowanej 21 kwietnia 1921 r. Autorem jej — dó Wi&domości p. Agricoli — jest Lenin, a tytuł pracy: „O podatku żywnościowym".Widzimy więc, że „nowość" to rzecz względna. Powróćmy jednak do meritum. Reasumując: — nasze ujęcie kapitalizmu państwowego nie odbiega od tradycjonalnego. W poprzednim artykule staraliśmy się jedynie podkreślić 3 momenty, o których naszym zdaniem — zapomina się ostatnio;1) uznanie kapitalizmu państwowego, jako jednego z możliwych szczebli w przechodzeniu gospodarki drobnotowarowej do gospodarki socjalistycznej;2) próba zrewidowania Oceny spodziewanych skutków produkcyjnych, których można oczekiwać po dopuszczeniu do rozwoju kapitalizmu państwowego,3) próba Zrewidowania oceny niebezpieczeństw związanych z rozwojem kanibalizmu państwowego.Uzupełnijmy niektóre ż tych punktów:Czy uznanie kapitalizmu państwowego, jako szczebla w przechodzeniu gospodarki drobnotowarowej do socjalistycznej nie jest mechanicznym przenoszeniem tezy,, która mogła być słuszna w konkretnych warunkach historycznych i społeczno-ekonomicznych Związku Radzieckiego, ale w odniesieniu, do naszych warunków nie ma zastosowania? Naszym zdaniem — nie.Po pierwsze, naszą żacofaha dro- bnochłopska i drobnokapitalisty- czna wieś, nie różni się zasadniczo, w swoim' typie od tych warunków Związku Radzieckiego, na podstawie których Letiin wysunął formę kapitalizmu państwowego, jako ogniwo swego platiu spółdzielczego. Podobnie, choć w mniejszym stopniu, wymaga ona przede wszystkim zorganizowania żywiołu drobnoto- warowego, poddania go kontroli państwa, podniesienia sił wytwórczych i kultury wsi. '.Po drugie, na uzasadnienie potrzeby wykorzystania szczebla kapitalizmu państwowego można przytoczyć jeszcze dwa. argumenty: argument pierwszy — to odwołanie się do doświadczeń praktycznych, zarówno naszego, rolnictwa w minionych latach, jak 1 rolnictwa Związku Radzieckiego w analogicznym okresife. Zastój naszego rolnictwa jest faktem powszechnie stwierdzanym. Oczywiście w znacznej mierze zostało to spowodowane niedostarczeniem rolnictwu niezbędnych środków materialnych, ale trudno negować, że obok tego zaważyła tu nasza pol‘tyka, zamykająca przed chłopem drogę rozwoju w formie kanltalizmu państwowego i stawiająca go wobec alternatywy! albo pozostaniesz drobnym producentem albo wstąpisz do spółdzielni produkcyjnej. Niska 

efektywność środków dostarczonych tplhictwu potwierdź® to W sposób dostatecznie przekonywający.Argument drugi — już o charakterze teoretycznym. Wydaje się, że możliwość zwiększania produkcji tylko w formach socjaliśtyćżńych (nawet różnego typu) nie może na obecnym etapie w dostatecznej mierze stanowić bodźca dla .całości gospodarstw drobnotowarowych. Formy socjalistyczne wymagają bowiem zmiany (sięgającej mniej lub bardziej głęboko) charakteru własności (pomijając uspółdzielczenie w sferze cyrkulacji, które nie może dać dużyćh efektów pf&dUkijyj- nyeh), ha to mogą się zdeeyd&wać nie od razu i nie wszystkie gospodarstwa drobnotowatowe. . N&to- 'miast stworzenie możliwość! zwiększania produkcji w formach kapitalizmu państwowego daje albo bezpośredni bodziec, albs likwiduje hamulce zwiększenia produkcji we wszystkich gospodarstwach dróbno- toWarówyćh i tó w formie, która sprzyja równoczesnemu zachodzę- ' niu zmian w świadomości, ’ w kierunku przez nas pożądanym.Uznanie konieczności rozwoju kapitalizmu państwowego nieuchronnie wysuwa problem form, w jakich rozwój ten ma się odbywać. Wspomniany wyżej p. Agricola ma nam bardzo za złe, że nie wymyśliliśmy „nowych form" kapitalizmu państwowego. Przykro nam, że różnimy się z p. Agricolą w rozumieniu zadań stojących przed ekonomistami. Mimo jego nagan nadal nie mamy zamiaru koncypować z za biurka „nowych" form kapitahzmu państwowego. Uważamy, żeń „na początek" zupełnie wystarczy, jeżeli wykorzystamy jego znane formy, (które nota bene 'wyliczyliśmy w po- . przednim artykule), a zadanie swe widzieliśmy w uzasadnieniu potrzeby i celowości ich wykorzystania.P. Agricolę niepokoi również, że- „Beksiak i Zieliński, podciągają pod kapitalizm państwowy takie pośrednie formy organizacji produkcji rolnej gospodarstw chłopskich, które w poprzednio omawianym artykule Mieszczankowsklego, opublikowanym wcześniej, tenże charakteryzował jako różne proste formy kooperacji, nie mające nic wspólnego z kapitalizmem nawet państwowym". Tu warto W paru słowach wyjaśnić nasze stanowisko.Do niedawna panował pogląd, że „walka o zmianę charakteru spółdzielczości" zakończyła się u nas w latach 1948 — 49, że od tej chwili cała nasza spółdzielczość ma w zasadzie charakter jednolicie socjalistyczny. Pogląd ten wydaje się nam, '«preaczony. Niewrozwijając szerzej tego zagadnienia, chcćmy jedynie wsjsazać, że „wa.lką,-o zmia.- nę charafeeTu spółdzielczości" nie może być uznana za zakończoną przed zbudowaniem społeczeństwa • drobnotowarowej, Podkreślanie bo-socjalistycznego. Póki mamy do czynienia z kooperacją prywatnych właścicieli środków produkcji, nasza ocena charakteru spółdzielczości musi być zróżnicowana. Tó zróżnicowane i konkretne podejście może W wielu wypadkach doprowadzić bas do wniosku, że te czy inne for- ’my zrzeszenia prywatnych właścicieli, ze względu na zasady łączenia pracy i środków produkcji, charakter więzi z rynkiem, formy podziału dochodu i powiązania z państwem — są formą kapitalizmu państwowego lub też mają charakter „pół- Socjalistyczny".Oczywiście nie jegt to powód do „zmartwienia". Jest ?o tylko prostakonsekwencja spółdzielczość sytuacji, w której jest organizowanaprzez samych chłopów i w formach, jakie odpowiadają zarówno ich potrzebom ekonomicznym jak i osiągniętemu szczeblowi świadomości. Im więcej powstanie takich form spółdzielczości, być może „niedoskonałych" z punktu widzenia schematów — tym mocniejsze będą podstawy przyszłej, w pełni socjalistycznej gospodarki na wsi.Uznanie roli i znaczenia form kapitalizmu państwowego czyni potrzebnym skorygowanie naszego dotychczasowego ujęcia spójni produkcyjnej ‘między miastem a .wsią. W dotychczasowym ujęciu spójnia ta polegała (głównie) na współpracy W sferze produkcji dwóch wyodrębnionych, również organizacyjnie, form własności: państwowej i drobnotowarowej lub państwowej i spółdzielczej. Materialną podstawą tej współpracy (której zasadniczą formę stanowiły ROM i GOM) był odpowiedni podział środków produkcji pomiędzy różne formy w-ła^hości; maszyny w rękach państwa! ziemia w rękach chłopów lub spółdzielni produkcyjnych.Realizacja spójni produkcyjnej w formie współpracy dwóch różnych przedsiębiorstw, wyodrębnionych na zasadzie formy własności miała Szereg ujemnych skutków, zarówno ekonomicznych (brak dostatecznego zainteresowania pracowników POM w należytej pracy na ziemi chłopskiej lub spółdzielczej, niedostateczna koordynacja pracy między ROM a obsługiwanymi gospodarstwami itd. itd.) jak i społecznych. (Nie sprzyjała ona rozwojowi kooperacji samorządności mas chłopskich). Wydaje się, że obecnie należy dążyć do realizacji spójni produkcyjnej na zasadzie sprzęgnięcia, zlania się ekonomicznego (a w wielu i organizacyjnego)wypadkachdwóch torm Własności: państwowej i drobnotowarowej, a przede wszystkim państwowej i spółdzielczej. Do tego celu mogą służyć między innymi formy kapitalizmu państwowego. Udział państwa, materalny . i kadrowy, w chłopskich spółkach

maszynowych, melioracyjnych czy hodowlanych, zespołach zagospodarowywania odłogów, spółdzielniach kredytowych itp. — zamiast dotychczasowych stosunków usługowych między wyodrębnionymi przedsiębiorstwami państwowymi a gospodarstwami chłopskimi czy spółdzielczymi — powinien zarówno sprzyjać lepszemu wykorzystaniu dostar- ezonych środków, jak i lepiej służyć szerzeniu się idei kooperacji wśród mas chłopskich. Równocześnie może on w dostatecznym stopniu zabezpieczyć państwu zarówno kontrolę nad wykorzystaniem do- Btarcżonyćh środków, jak i Odpowiednie korzyści ekonomiczne.Przejdźmy do sprawy oceny spodziewanych skutków produkcyjnych. Ocenlająć^spodziewane efekty produkcyjne, których można oczekiwać po dopUszćzeniu do rozwoju form kapitalizmu państwowego, zapomina się często o pośrednim aspekcie tego zagadnienia, który jest naszym zdaniem najważniejszy. Aspekt bezpośredni — to wzrost produkcji w gospodarstwach kapitalistycznych (przy równoczesnym ujmowaniu tego wzrostu pod kontrolę państwa). Wobec istniejącego stanu degradacji znacznej części gospodarstw wielkochłopskichnie można go oczywiście lekceważyć. Za decydujący jednak uważamy aspekt pośredni: dopuszczenie form kapi« talizmu . państwowego stwarza sprzyjające warunki dla uruchomienia rezerw w gospodarce drob- nbtowarówej ptżez likwidację obaw przed oskarżeniem o „kułaczenie". Jak staraliśmy się wykazać w poprzednim artykule dla zahamowania procesu rożwoju elementów kapitalistycznych na Wsi konieczne . jest prowadzenie drastycznej polityki bgrahićżania i Wypiefanih, która pociąga za sobą ujemne skutki dla całej ■ gospodarki drobnotowarowej, a nie tylko gospodarki kapitalistycznej, w którą jest bezpośrednio wymierzona. Likwidację . tych ujemnych skutków uważamy za pośredni, ale decydujący z punktu widzenia wzrostu produkcji skutek uznania dopuszczalności rozwoju gospodarki drobnotowarowej w formach kapitalistyczno-państwowych. Niedostrzeganie właśnie pośredniego. aspektu tego zagadnienia uważamy za główną przyczynę zarzucania nam „zbytniego optymizmu" w ocenie możliwości zwiększenia produkcji przez dopuszczenie form kapitalizmu państwowego.I wreszcie zagadnienie niebezpieczeństw związanych z rozwojem kapitalizmu państwowego. Wielu naszych polemistów słusznie wytknęło nam, że wskazując^na ko- kują 3 gatunki mydeł — zwykle, półtoale- 
towe (tzw. powszechne) J toaletowe (kilka- 

... naście gatunków) oraz 4 fódzajć prosz-nieczność form kapitalizmu pań- kó v do prania.
Zawartość tłuszczów w poszczególnychstwówego nie ustosunkowaliśmy się do zagadnienia, jak wpłynie to na przebieg dyferehćjacji gospodarki wiem, że rozwój form kapitalizmu państwowego przyśpieszy procesy różnicowania się gospodarki chłopskiej — stanowi jeden z najistotniejszych kontr-argumentów przeciwko dopuszczeniu dp jego rozwoju ńa naszej wsi.Niebezpieczeństwo rozwarstwienia W wypadku dopuszczenia form kapitalizmu państwowego niewątpliwie spotęguje się. Czy jednak niebezpieczeństwo to jest tak wielkie, że że Względu na nie należy w ogóle zrezygnować ż dopuszczenia form kapitalizmu państwowego? Naszym Zdaniem — nie. Na popaście tej tezy pragnęlibyśmy zwrócić Uwagę na 4 momenty:1) Niektórzy powiadają, że można i trzeba wprowadzić maksymalne granice areału ziemi oraz ilości siły roboczej, którą może zatrudniać gospodarstwo rolne.Wydaje się, że ustawowe Ograniczenie wielkości powierzchni gospodarstwa rolnego jest słuszne i celowe.. Gdy granice te będą dostatecznie odległe, jak tó np. przewidują wytyczne W sprawie polityki rolnej KC PZPR i NK ZSL (granice określone w dekrecie o reformie rolnej i osadnictwie), to stanowiąc pewną tamę dla procesów dyferencjacji me będą jednak hamulcem rozwoju produkcji. Natomiast ograniczenia ilości siły najemnej, którą można zatrudnić, w gospodarstwie rolnym nie wydają się nam celowe, gdyż może to być hamulcem intensyfikacji. Ograniczenie areału ziemi już w pewnej mierze ogranicza ilość robotników najemnych, którzy mogą być produkcyjnie zatrudnieni w gospodarstwie. Dodatkowe ograniczenie dozwolonej liczby najemnej siły roboczej, słuszne w stosunku do gospodarki rzemieślniczej, gdyż nie ma tu żadnych maksimów co do wielkości posiadanych środków produkcji, nie powinno być stosowane stosunku dó gospodarki rolnej.Oddziaływanie wielkość ża-trudnienia najemnej siły roboczej W gospodarstwie rolnym, dokonywać się może i powinno środkami ekonomicznymi, poprzez: wpływanie na możliwie wysokie ukształtowanie ślę ceny siły roboczej (oddziaływanie żarówno na płace jak i warunki podaży siły roboczej) oraz poprzez dostarczenie rolnictwu maszyn efektywnych technicznie i eko- tlómicznie, tj. na warunkach stymulujących zastępowanie pracy żywej — uprzedmiotowioną.. 3) Następny czynnik hamujący procesy dyferencjacji — to możliwość tworzenia najrozmaitszych, form kooperacji, od prostych do spółdzielni produkcyjnych. Pfzy dopuszczeniu do rozwoju form kapitalizmu, kooperacja nabierze efeeh konieczności dla znacznej części gos

podarstw drobnych i średnich ze względu na konkurencję gospodarstw typu kapitalizmu państwowego, Można się spodziewać, że gdjf do kooperowania się będą skłaniać chłopa obiektywne . procesy rynkowe, gdy w kooperacji będzie on wi“ dział niezbędną formę dla przeciwstawienia się konkurencji. — rozwój tej kooperacji poczyni szybsze postępy niż obecnie, gdy konieczność i zalety spółdzielczości tłumaczą chłopu nie tyle obiektywne procesy ekonomiczne, co instruktor z powiatu. Oczywiście zadaniem naszym jest udzielenie wszechstronnej pomocy wszelkim formom spółdzielni.3) Charakter rynku w' okresie przejściowym: wielka chłonność tego rynku spowodowana procesem industrializacji i urbanizacji, a W związku z tym korzystne kształtowanie się cen. na produkty rolne oraz regulująca ’ rola państwa na tym rynku, pozwalająca uniknąć nadmiernych wahań cen itd. — będą działać hamująco ha procesy dyfereńcjaćji.4) I wreszcie ostatni czynnik — tó możliwość korzystnej migracji do przemysłu (gdyż żarówno obecny niedobór siły roboczej w rolnictwie, jak i obecne nadwyżki Siły
AKTUALNOŚCI GOSPODARCZE

ENERGETYKA NIE NADĄŻA

Donosiliśmy już kilkakrotnie o przesto
jach wielu zakładów przemysłowych, spo
wodowanych przerwami w dostawie ener
gii elektrycznej^ Przestoje te miały miej
sce pomimo stosunkowo łagodnej zimy.

Złożyło się na to przede wszystkim nis
kie wykonanie planu przyrostu mocy z 
inwestycji w 1956 r. Wzrost produkcji 
energii elektrycznej byl prawie o połowę

NA TAŚMIE W STARACHOWICACH „STAR-21"
Fabryka Samochodów Ciężarowych w 

Starachowicach przystąpiła ostatnio do 
seryjnej produkcji nowego samochodu 
ciężarowego „Star 21". W porównaniu do 
swego starszego brata („Star-20") jest to 
wóz o większej ładowności, przy czyni 
wprowadzono w nim równocześnie sze
reg usprawnień technicznych ś konstruk
cyjnych. „Star-2I“ będzie posiadał 5-bie- 
gówą skrzynię biegów, co zapewni mu 
lepszy uciąg oraz bardziej ekonomiczne 

PONAD 5 KG NA
W Mągu roku 1 mieszkaniec polski zu

żywa przeciętnie 2,2 Kg mydła i 3 kg 
proszku do prania. Do głównych produ
centów mydła i środków piorących zaJi- 
cża się 12 fabryk podległych CZ Przemy
słu Tłuszczowego, wytwórnie te próliu-

gatunkach mydeł wynosi! w mydle zwy
kłym — 54 proc., w mydle powszechnym 
— S6 proc, iw mydłach toaletowych od 
78 do 8G proc. Ilość tłuszczu w śfodkacłi

POTRZEBNE W
Co? Oczywiście — meble. Spółdziel

czość pracy wprowadza do produkcji sne- 
ble kampingowe, ogrodowe oraz segmen
towe, a także komplety mebli okleja
nych na wzór zagraniczny (czeskich, 
szwedzkich, niemieckich). Poza tym spół
dzielczość zwiększa produkcję mebli po
jedynczych, urządżeń tło pokojów kawa
lerskich i przedpokojów oraz kompletów 
łazienkowych, a także... mebli óżdobio- 
ńych brasami plastycznymi,

Do nabycia w tym kwartale są nato
miast wszelkiego rodzaju szczotki z 
włókna syntetycznego, elastonu i Siionu 
— produkcji spółdzielczości pracy.

W zakresie galanterii z tworzyw sztucz-

SPÓŁDZIELNIE
Na dzień 31.XII. 1956 r. zarejestrowane 

byty 4 spółdzielnie wydawnicze o zasię
gu ogólnokrajowym: Książka i Wiedza, 
Czytelnik, RSW Prasa arkz LudóWa 
Spółdzielnia Wydawnicza.

Od połowy listopada ub. roku zaczęły 
. zgłaszać śię dó Centralnego związku 

Spółdzielczego grupy organizatorów z 
Warszawy oraz miast wńjewódZkieli pra- 
gńąeyćh założyć spółdzielnie WyddWHiezć 
terenowe, które obejmowałyby zasadni
czo obszar Jedńegó Woje wódz lwa.

Poszczególne spółdzielnie wydawnicze 
— w zależności od reprezentujących je 
gritp organizatorów — stawiają sobie za 
cel: wydawanie utworów literackich lub 
prac naukowych, wydawanie prac o te
matyce regionalnej oraz wydawanie pism 
(dzieuników i czasopism),

prowadzenie działalności wydawni-

ŻAKŁADY IM. 22 LIPCA
By ułatwić eksperyment IZakladom im. 

22 Lipca, MHD prowadzi kilka sklepów 
z wyrobami wyłącznie tych Zakładów. 
Obecnie jest ich B, z tego 5 w Warszawie 
i 1 w Radomiu, w najbliższym czasie po
wstanie 10 takich sklepów tia terenie wo
jewódzkich .miast w krajii. zakłady 22 
Lipca dążą do tego, by te sklepy były w 
dawnych miejscach sklepów Wedla, knż- 
dy żfe sklepów dysponują polnym asorty
mentem wyrobów produkowanych przez 
zakład. Dzięki tym sklepom Zakłady 22

CENY WOLNORYNKOWE
Jak już póaąWaUśmy, eeiiy wblnoryń- 

kówó płodów rolnych ńa póCźątku bieżą- 
cógb foku kształtowały się w wieiń przy- 
patlliaeh ha pazioune niewiele odbiegają
cym ńfl cen na początku ubiegłego roku, 
jednak poczynając ód końca lutego i W 
marcu bieżącego rttkii obserwować bjUo 
ftiBżna wyraźną tenfieneję żiilżkBWą.

Za- żyto na początku marca bieżącego 
rokii płacono ok. 214 aa ża ino kg (W

RZEMIO8ŁO NA WARMII I MAZURACH
Czy jfR rzbWeśllilk w Olsztynie, który 

żfbttiiby bht ortopedyćżńy? — Kie iha.
City jest fttetiie-'mik, który msgłhy sie 

psająć wygrawerowania napisu? — Kie 
mm •

PMobnu hie ma w całym Województwie 
wdfsztatdW fżdmifeślHjbzych instalatof- 
stwa sazowegOi «rdwania artystycznego, 
haiciarstWd, sztttisatbfśtwa.

Aby prze rallis katary — zapobiegliwe 
grtsaodynie jeżdżą z ńiiiii dd Warszawy. 
Zdunów «te ma. w to powiaiacii, z mias
tem wojewódzkim. ojwtymhH tui czele. 
Równica , w in powiatach wrak iżkiarzy. 
Lakierników znaleźć można tylko w Ol
sztynie i Giżycku, a optyka już tylko w 
Olsztynie. 1 przenoszenia ich do miast. Btwaei 
w«.i.P . fliepumyśinym zjawiskiem jest fakt, żc w

wzrostu w ostatnich . powiatach najsłabszych gospodarczo, w 
miosla rż?‘ kRyfth ilość Hemćeślników Jest wybit-
nisTtvńsirim w województwie nie niewystarczająca, nowych warsztą-olsztjngknn przedstawia się ntewęspłp, tów otwiera się bardzo mało, (Jan)

roboczej w” przemyśle -- należy traktować ■ jako przejściowi).Oczywiście procesy dytorencjacji nie będą zlikwidowane eełkówicie (tak jak nie były zlikwidowane całkowicie i przy dotychczasowej polityce), jednakże uwzględnienie wszystkich wymienionych Cżyflni- ków w ich całokształcie pozwala śą- dzić, że procesy różnicowania nie będą miały groźniejszych następstw społecznych.Na zakończenie parę słów pod adresem tych, którzy zarzucają nam, że „problematyka walki klasowej wypadła z pola naszego widzenia".Do tego co pisaliśmy poprzednio, że Odejście ód polityki ograniczenia i wypierania elementów kapitalistycznych nie oznacza indyferentne- go stosunku państwa do. poszczególnych warstw społecznych na Wsi, chćemy dorzucić tylko następujące słoWa Lenina: kapitalizm państwowy (Lenin mówił konkretnie o koncesjach) „...jest także odmianą walki, kontynuowaniem walki klasowej w innej postaci,, w żadnym zaś wypadku nie oznacza zastąpienia walki klasowej przez pokój klasowy. Metody walki wysunie sama praktyka".
JANUSZ G. ZIELIŃSKI

niższy niż ogólny wzrost produkcji prze
mysłu w pierwszych miesiącach bieżące
go roku podczas, gdy prawidłowy roz
wój gospodarczy, w liaszyeh warunkach 
Wyńiaga, aby Wzrost produkcji energii 
elektrycznej byl znacznie szybszy niż 
globalny wzrost produkcji przemysłowej.

(pis).

zużycie paliwa. W nowym samochodzie 
zastosowano póńadió pOwierżćhuiaWB u- 
twardzanie wału korbowego, ogrzewanie 
kabiny, wygodniejsze siedzenia itp.

W niedalekiej przyszłości fabryka wy
puści dalszy typ samochodu ciężarowego 
„Star 25", Będżió óń posiadał Olejowy 
Silnik wysokoprężny (zamiast śilńika 
benzynowego) oraz zmienioną częśeióWó 
kabinę o bardziej nowoczesnej linii, (z)

1 MIESZKAŃCA
plotących w zależności od gatunku waha 
śię Od 45 do 7 proc.

^todukCja mydeł 1 śt&dków plotących, 
którą w bń Wyniesie 120 tys» t <42 tyś; i 
mydła zwykłego, 12 tys* t mydła po
wszechnego 1 6 tys. t mydła toale
towego) opiera się wylączhie ha 
imporcie tłuszczów natutainych» po- 
chodz^eyćh głównie Roczna war
tość lego ińipórtu wynoś! około-Id min 
izł. naśiiwa~się tu pytanie —
kiedy wreszcie Kędzierzyn zacznid zaopa
trywać nasz przemysł produkujący my~ 
dło i środki piórące w tłuszcze syhtetycż* 
W (tg)

KAZDYM DOMU
Pych 1 żywicy lanej spółdzielczość bę
dzie produkować: pudetftitżki, klamry 
ozdobne, przeróżne broszki I gliżiki. Da
lej zwiększy się znacznife produkcja ża- 
bawek zmechanizowanych z mas piastyćz- 
nych I różńbkoiórtiWyeh klocków ż legbż 
surowca,

Masy plastyczne wkraczając do kąci
ków dziecięcych ule wypierają jedhak 
zabawek tradycyjnych. 30 nowych wzo
rów lalek drewnianych ukaże się w 
sprzedaży obok „prawdźiwych" lalek z 
ruchóńiyhii bezami. Dła „najmilszych" 
będą róWnież wykonane na WżÓf zagra
nicznych zwierzątka (psy, koty, owieczki, 
niedźwiedzie itp.) z długim włosem, (bw)

WYDAWNICZE
czej w zakresie wydawania książek Itp. 
uzależnione jest od uzyskania koncesji 
Urzędu Wydawnictw Przemyślu Grafscz- 
nego 1 Księgarstwa, a wydawanie dzien
ników i czasopism — od uzyskania ze
zwolenia Głównego Urzędu liohtruli 
Ptasy, Publikacji i Widowisk, stąd też 
Cęiitrainy związek spóldżieieży' Użdleż- 
nla wydanie OSWUdcżeńla o Celowości za
łożenia spółdzielni wydawniczej od uzy- 
śkania wymienioHycu zażwoldB względ
nie Jednego z mcii, w zależności od ro
dzaju działalności, jaką zamierza podjąć 
spółdzielnia. '

Wymagane zezwolenia wydawnicze, a 
wobec tego 1 oświadczenie o eeiowośti 
założenia otrzymała — jak dotąd — jody
nie: „Lubelska Spółdzielnia Wydawni
cza" w Lublinie (w diiiu S.iiL MSI h).

(«>

Lipca będą mogły przeprowadzać awajiżę 
rynku i szybciej, sprawniej tiWżględfuać 
gusty i potrzeby koBsutnetitów, Patie ćo 
do potrzeb ryliliowych dostafożade da tej 
póry Żakiadóm przez handel his byty 
pełne, ponieważ hurtownikom zalecało 
nie ńa uwzględnianiu potrzeb kiiehtóW, 
lecz ńa Jak największych obratSfh, Z 
tych Względów Zakłady 22 Lipca dążą 
do uruchomienia jeszcze wick«2śj ilasti 
sklepów, szczególnie na terenie Wdraża- 
wy. (Ji) 

marcu 1956 r. - 292 żl), pszenica SM tł 
(W marcu 1956 r. -= Md ź[) za ISO kg, jsja 
1.40 Zł (1,90 z)) za sztukę, tftaslb 46 SI 
51 zi) za kg, ziemniaki Si gt (ł,J0 gh ża 

,}¾ eebuię 5,61) zł (o zj) za kg, marena* 
2,2« (2,45) n za kg, baraki Ml ii (8,44
at) za kg, wyżej nu w raku ubwlWi 
płacono jBdyńie kapustę «I M Si) 
za kg i słano 133,20 z( (121M zl) M IM Mg.

WiS)

Na dzień 1,11. bf. iw BkMó 4>MJ ża- 
truuaipHycli w 3,MO waMtaiMh fig- 
rnicślłiifizyfh. t*m dksłó SM warszta
tów przybyło w miesiącu styczniu, a łąca- 
uie od pdżdzietnika S88. Sta pamymy 
objaw naicży tiźMć specjainta silny 
wźtdśt grupy budowlanej (o 168 warszta
tów), rnetaluwej (d 296) 4 dfżCWtieJ (ń M).

Obserwuje się jedhak itóekorzy ślae 
tehaeaej.e ou *tw!efddia warsztatów w 
miastach, a streidedie ód wsi. m bb. 
w mipsiącu stytżBiu uruelidmiaiib rtom 
298 wdmtatów w miastschi a tyiso i#o 
ńą wsi. ...

Żdarzają się również wypadki likwido
wania warsztiłów rzemieślniczych ńa wsi



NADZIEJE i doświadczenia
. Decentralizacja... usamodzielnię- bycie wykwalifikowanych fachow- n:e przedsiębiorstw., samorząd ro- ' " ’botniczy..., a w związku z .tym z jednej strony wielkie nadzieje, a z drugiej niemały niepokój przed 

■tym, co nowe. Rozwija się dyskusja, a i.życie idzie naprzód.W dyskusji nad samorządem robotniczym ..wybijają się głosy, które atakują przeszkody wyrastające przed radami robotniczymi. Głosy te są odbiciem zniecierpliwienia wobec chęci bezzwłocznego rozwiązania problemów, . jakie wysuwa decentralizacja i usamodzielnienie przedsiębiorstw. Tymczasem na drodze . wyrastają przeszkody np. w postaci długiego, szeregu przepisów z (przeszłości, a przede wszystkim z faktu, że’ o nowym modelu gospodarczym dyskutuje się wprawdzie. konkretne kierownictwo konkretnego przedsiębiorstwa niewiele jednak z; tego . na razie ma, póki nowy model nie istnieje.Ustawa o radach , robotniczych, przyjęta w pośpiechu, otworzyła przed samorządem perspektywy, zależne zarówno od interpretacji poszczególnych przepisów, jak .1 od hamulców, które każdej chwili mogła i może uruchomić, centralna administracja gospodarcza. Uchwa- ła funduszu zakładowym daje również tylko tyle, ile — przynajmniej w bezpośrednio obchodzącym- szeroki ogół zakresie polepszenia zarobków indywidualnych — przyzna’ państwo.Dlatego słuszne są głosy, które mówią, że .decentralizacja i samorząd robotniczy nie dają w rzeczywistości pełnej’ swobody kierownictwu przedsiębiorstw. Ale — czy ma pełną swobodę działania np. przedsiębiorstwo kapitalistycz- ne? Czy nie ogranicza go rynek, konkurencja, koniunktura? A przecież my zupełnie świadomie utrzymujemy rolę centralnego planowania i. nie chcemy, żeby przemiany w modelu gospodarczym odbywały się żywiołowo. Jeżeli nowego modelu jeszcze nie ma, to trzeba wiedzieć, że nie można go narzucić z góry, musi się on stawać i formować w zależności od konkretnego rozwoju gospodarki i jej form.Inicjatywa załóg, rad robotniczych i dyrektorów przybiera najróżnorodniejsze formy — i to nie tylko w wyposażonych w specjalne prerogatywy’ przedsiębiorstwach eksperymentalnych, lecz niemal wszędzie. Nie ulega też wątpliwości, że ta mnogość doświadczeń stworzy materiał dla uogólnień i skodyfikowania słusznych rozwiązań,- np. w noweli do ustawy, a może- całkiem nowej ustawie o samorządzie robotniczym, bez czego się chyba w przyszłości nie obejdzie.
PRODUKCJA I KADRYTympź&sem' spróbujmy , zanotować -niektóre” charakterystyczne wydarzenia z życia przedsiębiorstw W ciągu ubiegłych paru miesięcy.Inicjatywa załóg wyraziła się powszechnie; w zwiększeniu troski o gospodarność — co znalazło na ogół wszędzie bezpośrednie uzewnętrznienie w. nowym stosunku do zagadnienia obsady personalnej — w kierunku jej zmniejszenia. Płynęło to z chęci lepszego zorganizowania pracy. Sprzyjało temu od- dolne przygotowywanie planów produkcyjnych bez mechanicznego lich „napinania" — dając możli- : wość uniknięcia spiętrzeń spowodowanych gonitwą za brakującym zaopatrzeniem, stwarzając przesłanki do likwidacji szturmowych toni w końcu dekady, czy miesiąca i usuwając konieczność utrzymywania zbędnych rezerw siły roboczej na te okresy. Przejściowe ob- hiżenie ilości produkcji, jeśli prowadzi do odnowienia zapasów międzywydziałowych pozwala odbić tę obniżkę w krótkiej . .przyszłości. Natomiast wykrycie rezerw w sile roboczej pozwala na lepszą "jej analizę i wykorzystanie według umiejętności, stosunku do. pracy itd. .Równolegle przebiega akcja ; o’ zwalnianiu pracowników' w związku z reorganizacją administracji. O. ile prócesy te zazębiają się. i; jakie przynosi to konsekwencje, można prześledzić ha konkretnym przykładzie.Centralny. Zarząd Budownictwa Wodno - Inżynieryjnego zlikwidował Zjednoczenie Robót Wiertniczych i Fundamentowych . w Warszawie. Początkowo jednakże kierownictwo . i pracownicy Zjednoczenia pozostali na posterunku, . a Zjednoczenie przemianowało się na Przedsiębiorstwo Geologiczno- Inżynierskie, właściwe zaś jednostki produkcyjne pozostały nadal jego oddziałami. Dopiero w jakiś czas potem przeprowadzona została rzeczywista decentralizacja, zjednoczenie zostało rozwiązane ostatecznie, a oddziały stały się samodzielnymi przedsiębiorstwami geologiczno - inżynierskimi, które przejęły znaczną część jego personelu.: Zdjęcie z jednostek produkcyj-nych „czapki" i.jak każde uproszczenie administracji i usunięcie ogniwa przedłużają-Cego drogę do ośrodków, dyspozycyjnych, a hamującego swobodę.w działaniu gospodarczym — przyniosło samo ■ przez się ogromną ko- rzrść, za którą warto , było zapłacić przyjęciem pokaźnej części pracowników byłego zjednoczenia.

ZYSKI I TRUDNOŚCITen spądek oddziałał jednak., w dwóch kierunkach. ' Po pierwsze,, zza biurek- zjednoczenia- przybyli wprawdzie do przedsiębiorstwa niewątpliwie dobrzy i doświadczeni fachowcy, przedtem od produkcji odizolowani. Po drugie jednak — zjawili się pracownicy admini- . stracyjni, których sytuacja stała 
się szczególnie trudna, gdyż . przy-

ców uczyniło zbędnymi nawet część dawnych- pracowników przedsiębiorstwa. Problem likwidowania personelu administracyjnego został ■ więc odcinkowo szczególnie zaostrzony, skoro i tak trzeba byłolikwidować miejscowe przerosty. administracyjne, narosłe w okresie ubiegłym.W efekcie na ogólnokrajowe konto przekwalifikowania i zatrudnienia przekazana została poważna ilość ludzi.Przedsiębiorstwo — jego załoga, rada robotniczą, dyrektor — zamyka się na swoim podwórku, bo myśli kategoriami gospodarczymi i chce zwiększyć wydajność pracy. Nb- aby lepiej oceniać pracowników pod względem fachowym po-wołano na. kierownika komórki kadrowej specjalistę - technika, mającego bogate doświadczenie wprodukcji.
DLA KOGO PRACUJEMY?Jeżeli dążenie do uwolnienia od zbędnych pracowników 1i się byłojedną, bardzo wyraźną tendencją przedsiębiorstw, to drugą, wynikającą również z rachunku, z ołówkiem w ręce było zwrócenie usil- . nej uwagi na . rynek: nabywców produkcji lub zleceniodawców na . wykonywane prace. -.Żeby powrócić do . przykładu Przedsiębiorstwa Geologiczno-Inżynierskiego w Warszawie — program kierownictwa i rady robotniczej, zakreślony na kilka najbliższych kwartałów, przewiduje objęcie działalnością jak największego terytorium.Wobec możliwości przyjmowania prac z przetargów wszelkie istniejące ongiś terytorialne podziały zakresów działania stały się nieistotne. Wobec tego programowo dąży się do uzyskania portfelu zamówień, który pozwoliłby po kilku czy kilkunastu miesiącach poważnie. rozwinąć zakres prac nawet, a może właśnie w znacznym stopniu — przez walkę konkurencyjną z innymi przedsiębiorstwami.Drogi postępowania są różnorodne: dąży się do wykonywania jak najszerszego programu prac, podczas gdy poprzednio np. roboty przy biciu studni robiło przedsiębiorstwo, a prace mentowe wykonywało inne. jedno funda- Kła-dzie się nacisk na takie podniesienie jakości, żeby dobra sława wśród dotychczasowych klientów stała się czynnikiem pozyskiwania klientów przyszłych. Dokłada się starań dla oszczędnego używania surowców, materiałów i narzędzi.Widać więc,’ że założenia wyrażają się we współzawodnictwie innymi przedsiębiorstwami i — z oczym już krótko wspomniano — w chęci uzyskania jak największej wydajności.’.Ten drugi prałem w naszych konkretnych, dzisiejszych warunkach przysparza często wielu trudności. Wspomniano już o tendencjach do zmniejszania załóg. O ile z punktu widzenia gospodarności przedsiębiorstwa, dyscypliny pracy i stymulowania podnoszenia kwalifikacji przez pracowników zja- wisko to może odegrać pozytywną rolę, o tyle w wypadku masowości musi stanąć w ostrej sprzeczności z polityką ogólnopaństwową, która nie przewiduje na razie wielkiego wzrostu inwestycji, nie może jednak prowadzić do powstawania armii bezrobotnych.W wielu przedsiębiorstwach problemy wydajności są chwytane za rogi przez rady robotnicze. Taknp. w FSO na Żeraniu w monta- żowni i galwanizerni powstała w pierwszym kwartale bardzo napięta sytuacja w związku z tym, że pracując tylko w pewne dni w tygodniu lub miesiącu część robotników zarabiała wysokie kwoty, nie odpowiadające wkładowi normalnej, rytmicznej pracy bez przestojów. Rada rozwiązała to zagadnienie, przekonawszy robotników, że normy należy zaostrzyć, aby utrzymać zarobki. W tej samej niemal chwili zaostrzył się problem zaopatrzenia oddziałów w materiały, niezbędne dla realizacji nowych norm.Jeżeli , chodzi o omawiane na początku przedsiębiorstwo Geologiczno - Inżynierskie. ,to również problem materiałów, np. rur, stanowi tak samo przeszkodę w takim rozwiązaniu, żeby wydajność rosła przez zwiększenie produkcji na jednostkę, a? nie. przez ograniczanie liczby pracowników.

A GDZIE
POSTĘP TECHNICZNY?Wydaje się jednak, że nawet przy obecnych trudnościach zaopatrzenia materiałowego nie zostały wykorzystane co najmniej dwa e- lementy. Jednym z nich jest postęp techniczny, drugim zaś. umowy planowe, szczególnie ważne tam, gdzie zachodzi kooperacja.Pochłonięci problemami organizacyjnymi i analizą rynku odbiorców oraz chęcią zwyciężenia jed- . - ‘ , - > CU W Ul d£ a w,y ^ncina jcu-zjednoczeniowej, nostek współzawodniczących, kie- PniA .aHi-ninićłra- Ł , . . . <.równicy przedsiębiorstw i rady robotnicze niewątpliwie niedostatecznie- oceniają możliwości, kryjące się w postępie technicznym. A prze- cież . jest to droga , pokonania wielu trudności. Tak np. WFM nie 0- trzymała niedawno dostatecznej i koniecznej dla jej planów ilości odlewów, otrzymywanych z Ursusa, okazało się bowiem, że zdolność produkcyjna odlewni w Ursusie nie wystarcza. Trudności zostały rozwiązane częściowo w tensposób, że nadrzędna zdjęła z planu Ursusa jednostkaczęść prostych odlewów, przekazano do wykonania pewną które innym fabrykom, co -zmniejszyło deficyt odlewów dla WFM. Ale, moim zdaniem, bardziej godne uwagi jest 

to/ że ^ Ursusie własnymi siłami

dorobiono dodatkową koKTlę, eo zwiększyło zdolności produkcyjne. Dodać jeszcze można, że w tejże odlewni : w ciągu , paru miesięcy ilość braków spadła z 18% do 3%. Widać więc, że nawet we własnym, fabrycznym zakresie możliwości postępu technicznego mogą być wykorzystywane znacznie lepiej, niż to było dotychczas. Gdyby z jednej strony obsadzono odpowiednie stanowiska w fabrykach technologami i postawiono przed nimi konkretne zadania lepszego wykorzystania materiałów, gdyby po drugie wywierano nacisk na-konstruktorów’, by nieustannie wprowadzali ulepszenia w kierunku oszczędności materiałów, gdyby wreszcie, dawano więcej konkretnych zadań naukowcom z instytutów i wyższych uczelni technicznych, można przypuszczać, że przyniosłoby to w krótkim czasie konkretne i korzystne wyniki.
ŁUŻNE POROZUMIENIA, 

CZY UMOWY?Jeśli chodzi o przykład, w którym -wystąpiły WFM i Ursus, tocharakterystyczne jest, że w czasie rozmów przed ustaleniem planów obu wytwórni przedstawiciele WFM żądali wykonania takiej ilości odlewów, na którą Ursus się nie zgodził. Nie zawarto umowy, a obie strony pozostały przy swoich stanowiskach. Skutek zaniedbania umowy, która musiałaby jasno sprecyzować wzajemny, stosunek i zobowiązania, był, jak widać, szybki i przysporzył niemało kłopotu.Dopóki umowy szczegółowe były

DOKOŃCZENIE ZE STR. 1ną teorię ekonomiczną"6). Zapominamy równocześnie, że Lenin podkreśla, że uczeni burżuazyjni są zdolni do wielu odkryć gdy idzie o konkretne, wąskie odcinki życia gospodarczego.Burźuazja kształci ekonomistów nie dlatego, aby głosili ogólną teorię okłamującą masy. Burżuazji chodzi o doskonałą organizację produkcji, o badanie rynku, koniunktury. Naukowa krytyka powinna wykazać sens klasowy teorii, powinna być równocześnie merytoryczną. A więc pokazać nie tylko „ordynarną apologetykę", ale Jreść poglądów, a wiec to co jest słuszne, to .cą, ięst,,.naukowe . w ekonomii burżuazyjnej.Wielfr- ekonomistów — autorów prac o burżuazyjnej ekonomii politycznej — stosując podobne metody krytyki powołuje się naMarksa. Czy u Marksa są przesłanki takiej metody krytyki? Sądzę, że tak.W posłowiu do I t. „Kapitału" Marks wypowiada jedno z kapitalnych twierdzeń o burżuazyjnej ekonomii politycznej.„O ile ekonomia polityczna jest burżuazyjna — powiada Marks — czyli rozpatruje ustrój kapitalistyczny nie jako historycznie przejściowi’ stopień rozwojowy, lecz przeciwnie jako absolutną i ostateczną postać, produkcji społecznej, 
może pozostać nauką tylko dopóty, 
dopóki walka klasowa pozostaje w 
stanie utajonym lub ujawnia się w 
odosobnionych zjawiskach"7) (podkreślenie M. K.).Dalej czytamy: „W roku 1830 kryzys rozstrzygający raz na zawsze sprawę..." „...od tej chwili walka klasowa zaczęła przybierać coraz wyrazistsze, coraz groźniejsze formy. Wybiła ostatnia godzina naukowej ekonomii burżuazyjnej, (podkr. M. K.). Szło teraz nie o to, czy to lub owo twierdzenie jest prawdziwie, lecz czy jes* poży- . teczne- czy szkodliwe dla kapitału, dogodne czy niedogodne, policyjnie prawomyślne czy nie. Miejsce bezinteresownego badania zajęły bójki płatnych pismaków, miejsce bezinteresownej analizy naukowej zaję- , ło nieczyste sumienie i zła wola a- pologetów"8).Marks twierdzi więc, że od r. 1830 burżuazyjna ekonomia polityczna przestaje być naukową. Ma ona jedynie charakter apologii ka- pitalizmu.Twierdzenia przez Marksa siątych XIX te Wygłoszone były w latach osiemdzie- wieku (1373). Wynikały one z głębokiej analizy rozwoju myśli burżuazyjnej na przestrzeni kilkudziesięciu lat. Upadek ekonomii klasycznej, której szczytem były dzieła Adama Smitha i Dawida Ricardo przypada na lata trzydzieste XIX stulecia. Okres następnych 30 lat to czasy wielkiego regresu myśli burżuazyjnej, epoka Malthusa, Seniora, Say‘a, Bastiata, Carey‘a. Był to okres rozwoju apologety ki kapitalizmu — upadku naukowej ekonomii politycznej. Gi- de w „Historii doktryn ekonomicz- nvch“ pow’ada. że bvły to czasy, „kiedy o ekonomii politycznej pisały panna Mortineau i pani Marcet, jedna w postaci nowel i opowiadań, druga w postaci konwersacji z „młodą Karolinką", kiedy Mac Wicker w swych „Wstępnych wykładach ekonomii politycznej na użytek szkól początkowych" pisał „Główne zasady ekonomii politycznej są to truizmy, które dzieci łatwo mogą zrozumieć i które należy im wykładać, bo w minionym okresie były one przedmiotem rozważań

5) W. Lenin „Dzielą*1 t. XIV, s. 331. 
') „Kapitał** t. I, s, 10,

„Kapitał» t. fi, U. Ł

Jedynie elementami zawieranych ponad przedsiębiorstwami umów generalnych, a w rzeczywistości wszystko zależało od jednostronnych rozstrzygnięć odgórnych, pobieranych decyzji dodatkowych o priorytetach itd. — zainteresowanie umowami, było minimalne, a opóźnienia w ogłaszaniu planów były dodatkowym czynnikiem, dezorientującym współpracę. W dążeniu do związania się z dostawcą, kooperantem, odbiorcą — umowy mogą obecnie odegrać znacznie po- 
■ważniejszą rolę i wydaje się, że czas,' żeby w przedsiębiorstwach poważnie o tym pomyślano.Na zakończenie jeszcze jedna u- waga, dotycząca działalności rad robotniczych. W Dzierżoniowie powstała komisją koordynacyjna rad robotniczych 5 zakładów. Gdyby miał to być. wyraz tzw. „organizowania się po wszystkich możliwych pionach", działałoby to rozwadniające na pracę samych rad w zakładach. Jak słychać, komisja powzięła postanowienia, zaostrzające dyscyplinę pracy i uniemożliwiające nierobom dowolne przenoszenie się z fabryki do fabryki. Po drugie — zlikwidowano zbędne przebiegi półfabrykatów, będące nonsensem ekonomicznym. Powstaje tylko pytanie: gdzie był w związku z tym odpowiedni Centralny Zarząd? A może komisja koordynacyjna ma pokazać,/ jak zrzeszenie przedstawicieli samorządów fabryk może sprawnie i tanio zastąpić zbiurokratyzowany CZ? W tym wypadku byłoby to interesujące doświadczenie typu dotychczas u nas nie stosowanego.

mędrców, dziś wchodzą do pokojów dziecinnych, a jedyna trudność spotykana przy nauczaniu tych zasad w wieku dojrzalszym polega po prostu na nieufności, jaką wzbudza ich nadmierna prostota", (t. II, s. 39).Twierdzenie Marksa wynikało więc z głębokiej analizy rzeczywistości, były adekwatne, słuszne. Ale przecież od tego czasu upłynęło prawie 100 lat. Dzisiaj zarówno kapitalizm jak i jego, teoria ekonomiczna są inne. Od czasów Marksa ekonomia burżuazyjna zrobiła duży krok naprzód. Metoda równowagi, metoda analizy ilościowej zjawisk ekonomicznych, zastosowanie'matematyki wyższej do e
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konomii, metody ekonometryczne, keynesizm — wszystko to stanowi niezaprzeczalne osiągnięcia burżuazyjnej ekonomii politycznej. Mało jest dzisiaj takich ekonomistów burżuazyjnych, którzy uważają kapitalizm za ustrój bez wad i braków. Ekonomistka angielska Joan Robinson powiada np., że „nasz system gospodarczy wydaje się czasami nieco dziwny lub zwariowany, jak np. w wypadku gdy niszczy się produkty spożywcze, podczas gdy ludzie głodują"’).Sądzę więc, że w burżuazyjnej ekonomii politycznej rozwinęły się nie tylko szczegółowe metody badania — rozwinęła się również o- gólna teoria ekonomiczna kapitalizmu.Twierdzenie Marksa słuszne w określonych warunkach, jest dzisiaj nieaktualne. Absolutyzowanie i generalizowanie twierdzeń Marksa przyniosło w tym wypadku olbrzymie szkody nauce marksistowskiej. Niezgodne jest z istotą marksizmu. Prawdziwy marksizm p o 1 e g a d z i s i a j dejściu od wielu na o- i n i e-zgodnych s t o ś c i ą ź r z e czy w i- faktamizastosowaniu ogólnej metody Marksa do wielu jego twierdzeń szczegółowych. IIIKrytyka marksistowska powinna być twórcza. Każda nowa teoria jest negacją a równocześnie kontynuacją przeszłości. Lenin pisał, że zadanie marksistów polega na tym, aby umieć przyswoić sobie; i krytycznie opracować te Zdobycze,, które nauka, zawdzięcza tym sługusom (nie uczynicie ani. kroku naprzód w dziedzinie zrozumienia nowych zjawisk ekonomicznych, o ile nie będziecie korzystać z prac tych sług) — i umieć odrzucić ich reakcyjne tendencje, umieć przeprowadzić własną linię i walczyć z całą linią wrogich nam sił i klas- ’“).
Nasz największy błąd w minio

nym okresie polegał na całkowitym 
ignorowaniu dorobku burżuazyjnej 
myśli ekonomicznej. Ekonomista, który stwierdzał, że można skorzy
stać a dorobku burżuazyjnej myśli

GÓRNICY" - MAGDALENO WIĘCEK

ekonomicznej nazywany był eklek- tykiem. W wielu wypadkach epitet, magiczne zaklęcie — zastępowało' naukowe myślenie, było wystarczającym powodem, aby daną, teorię odrzucić. Nie może być postępu rozwoju myśli ludzkiej i praktyki życia -gospodarczego tam, gdzie; odrzuca się wszystko to co mówią wrogowie i nie tylko wro- gowief Na potwierdzenie tego można przytoczyć . dziesiątki faktów. Ograniczmy się 3o . dwóch, zresztą zupełnie przypadkowych.Fakt pierwszy: „Prawo ludności" Roberta Malthusa. Historia prawa ludności jest wyjątkowo ciekawa.

Książka Malthusa powstała w ostatnich latach XVIII stulecia (1798). Drugie wydanie tej książki nosi tytuł „Rozprawa o prawie ludności czyli ocena jego przeszłego i przyszłego oddziaływania na ludzkie szczęście...". Malthus chce dowieść, że nędza, głód, nie zależą od ustroju, od warunków społecznych. Źródłem tego wszystkiego są jedynie prawa naturalne: ludzie rodzą się szybciej aniżeli rośnie bogactwo. Malthus powiada, że pisał swoją książkę m. In. dlatego, aby udowodnić robotnikom, że walka o. lepsze warunki nie ma sensu.Poglądy te zarówno wtedy, gdy były wygłaszane, jak też dzisiaj, są błędne. Merytorycznie życie obaliło tę teorię. Mówią o tym ' nie tylko marksiści, mówi o tym czołowy o- brohea tej teorii w Polsce, jej popularyzator Adam ; Krzyżanowski: „Rzeczywistość nie potwierdziła, przewidywań Malthusa ogłoszonych drukiem w 1798 r.“n).Ale „prawo: ludności" Roberta Malthusa to wyjątkowa teoria. Na temat tej małej, bo liczącej- zaledwie kilkadziesiąt stron książki, napisano wiele, dziesiątek tomów. W każdym roku paru uczopych obala tę teorię. Wydaje się, że nie pozostało z niej śladu. Ale w następnym roku, znów powstaje potrzeba... zyjnej. Normalny, nieskrępowanyobalenia już obalonej teorii. Tak rozwój nauki nie jest do pogodzę- dzieje się już przeszło 150 lat. r’- -  ’■--------- ’Dlaczego? Czy rzeczywiście teoria ta jest tak mocna aby nie możną było obalić jej w ciągu 150 lat? Nie.
■ Marks wykazał z nieubłaganą siłą logiki błędność tej teorii. Teorią ' Malthusa została obalona, ale coś pozostało.. Pozostał, problem.,. Jeden 

z centralnych problemów ekono
micznych: stosunek liczby ludnoś
ci» do posiadanych środków produk
cji.U nas problem teń otrzymał epitet: maltuzjanizm. Słowo „maltu- zjanizm" było synonimem wrogości i reakćyjnośći. Odrzucano, nie 
tylko teorię Malthusa, sam sposób 
rozwiązania, ale i sam problem. Praktyka wykazała, że również w

9) Joan Robinson „Walka z bezrobo- 
Ciem“, W-wa, 1947, s. 68.

10) W. Lenin „Dzieła" ,t XIV, s. 331.
,u) Adam Krzyżanowski’ „Wiek W? 

Kraków .1847 s. 17, . 

socjalizmie może istnieć bezrobocie.; W naszych obecnych warunkach zbyt szybki przyrost naturalny nie jest pożądany. Ale te problemy ,. wymagają badania, trzeba mówić ó nich pełnym głosem. Teoria ' nie może .się wlec za praktyką. Taka teoria nie jest nikomu potrzebna.Nie mają racji ci, którzy powiadają: wszystko to co mówi wróg 
jest błędne, jest kłamstwem, że trzeba to ignorować. Wróg zawsze pokazuje, uderza w najsłabsze struny naszego systemu Pokazuje pewne problemy teorii i praktyki, których nie wolno pomijać milczeniem.

Można nienawidzieć wroga. Nie 
można nie uczyć się od niego.

IVCzego dowodzi ta analiza? Jakie należy wyciągnąć z mej wnioski? Myślę, że następujące:Istnieją obiektywne prawa rozwoju społeczeństwa i przyrody. Są również prawa myśli ludzkiej, prawa logicznego myślenia.Historią rozwoju myśli ludzkiej rządzi obiektywne prawo. Wymogi tego pra.wa można określić tak: każda nówa myśl rodzi się ‘w oparciu o dotychczasowy dorobek wiedzy, nie ma-postępu, rozwoju nauki 
wówczas kiedy przekreśla i odrzu
ca się całkowicie dorobek poprzed
nich pokoleń, trwały dorobek i do
świadczenie innych klas lub naro
dów. ,Prawo to rządzi, rozwojem myśli ludzkiej' od czasów jej powstania. 
Posiada charakter absolutny i po
wszechny.Można przez pewien czas łamać prawa ekonomiczne? Łamano u- nas prawo wartości. Skutki? Olbrzymie straty gospodarcze. Można łamać prawo ..rozwoju myśli ludzkiej. Łamano u nas to prawo. Twórczą krytykę zastępowano przekreślaniem i odrzucaniem. Skutki? Stan i dorobek myśli ekonomicznej marksizmu ód czasów Marksa, Engelsa, Lenina. .Nie idzie tutaj tylko o ignorowanie dorobku ekonomiki burżua- 
nia z wszelką ignorancją, z wszelkimi przekreśleniami i odrzucaniemdorobku innych klas i narodów. Warto te prawdy przypomnieć dzisiaj. Co prawda, naprawiono już szereg błędów przeszłości, ale pojawia się novyy typ ignorancji.Wielu .ludzi, zaczyna przekreślać, odrzucać’ dorobek marksizmu - le- •ninizmu.Prowadzi .się na przykład wvkła- dy zatytułowane „krytyka burżuazyjnych teorii 'pieniądza". Przemil-, cza się wszystko to, co w dAedzi- nie metody krytyki stworzy! Marks,, co jest słuszne i płodne.No, cóż, każdy człowiek ma prawo do ignorancji.Mjr Polacy zbyt często korzystamy z tego prawa. I to jest jedną - wielu naszych tragedii...z
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O rentowność Targów Poznańskich
Spotyka się dość często twierdze

nia, że instytucja ekonomiczna targów jest przydatną jedynie w gospodarce wołnokonkurencyjnej, traci natomiast swój sen? w systemie' gospodarki planowej.Jest rzeczą oczywistą, że w ra- rnąch gospodarki planowej charak- W tąrgów ulega zasadniczej zmianie. Obowiązuje wszak monopol 
handlu zagranicznego (choć czynio
ne są w nim ostatnio pewne wyłomy), targi nie reprezentują, jak to byto w okresie kapitalistycznym, interesów partykularnych poszczególnych grup wytwórców i kupców, lecz służą zadaniom o charakterze ogólnospołecznym w ramach narodowych planów gospodarczych. Nie zmieniła się natomiast główna funkcja ekonomiczna targów. Podstawowe ich zadanie, jakim jest pobudzanie i ułatwianie wymiany zachowało w pełni swój walor, z tą 
tylko różnicą, że targi . przestały być czynnikiem regulującym hurtowy zbyt pewnych artykułów wewnątrz kraju, nastawiając się w zakresie swych funkcji wymiennych 
raczej na stosunki z zagranicą.: Aby jednak zadania te mogły być wykonywane w całej rozciągłości, jest rzeczą bezwzględnie konieczną, aby Targi Poznańskie pozbyły się ostatecznie wystawowego charakteru, aby stały się imprezą na wskroś 
handlową,. gdzie oddziaływać ma sam eksponat — towar, oraz ąby ną Targach — zarówno w ich funkcjach wymiennych, jak również w swym działaniu jako przedsiębiorstwa — dopuszczony został do głosu rachunek gospodarczy. Mowa tu o opłacalności Targów tak z punktu widzenia całości gospodarki narodowej, a handlu zagranicznego w szczególności, jak i z punktu widzenia samego przedsiębiorstwa., W tym stanie rzeczy konieczne jest znalezienie właściwych przesłanek ekonomicznych uzasadniających trwałość imprezy targowej oraz takie jej organizacyjne i funkcjonalne ustawienie, ażeby nawet w warunkach nieprzychylnych stała się ona samowystarczalna j mimo chwilowego braku efektów ekonomicznych _ w skali całej gospodarki narodowej przynosiła sama przez się korzyści zarówno pośrednie jak i bezpośrednie. Spojrzenie na funk
cje ekonomiczne Targów z pewnej szerszej perspektywy jest tym bardziej niezbędne, że analiza obrotów na XXIV i XXV MTP wykazuje raczej ich tendencję spadkową. Obroty na XXIV MTP wyniosły 489 min złotych, w tym import 267 min złotych, zaś eksport 222 min złotych. Na XXV MTP obroty wyniosły 463 min złotych, w tym eksport — 310 min złotych, zaś import 153 min złotych. Wydatny wzrost eksportu tłumaczy się zwiększonymi obrotami z krajami demokracji ludowej (z 64 do 137 min),, które powstały wskutek r; finalizowania na Targach przez centrale handlu zagranicznego uprzednio przygotowanych kontraktów. Co więcej, również i zakupy w ramach kontyngentów targowych na surńę około 25 min złotych dokonane zostały niejednokrotnie niezgodnie z potrzebami rzeczowymi planu importu. Ogólnie zatem są

Tematyka handlu zagranicznego, osoba auto
ra i lokata artykułu na pierwszej stronie 
Ż. G. —• to były te. czynniki, które spowodo
wały, że z dużym zainteresowaniem, zapewne 
podobnie jak wielu innych czytelników, przy
stąpiłem do lektury artykułu p. t. „Czy z du
żej chmury mały deszcz". Autor stara się dać 
w nim pewną .syntetyczną ocenę zmian w pra
cy naszego handlu zagranicznego, które nastą
piły na przestrzeni- ostatnich kilku miesięcy 
po dość huraganowym ogniu krytyki, jaki sy
pał się na aparat handlu zagranicznego na je
sieni ubiegłego roku i po procesach „odnowy", 
które wówczas w nim zostały zapoczątkowane. 
Choć krótki, bo nie przekraczający czterech 
miesięcy i, co jest zrozumiałe, daleki od zakoń
czenia okres odnowy nie ułatwia zadania, prze
prowadzenie takiej wstępnej oceny wydaje się 
ze wszechmiar pożądane. Autor dzieli proble
matykę na dwie zasadnicze grupy zagadnień. 
Przeważającą część rozważali poświęca spra
wom personalnym i organizacyjnym. Ta część 
artykułu nie nasunęła mi uwag i w tym za
kresie mógłbym podzielać opinie wyrażone 
przez autora. Znacznie mniej miejsca poświęco
no w artykule problemom merytorycznym 
kształtowania obrotów handlowych z zagranicą, 
albo, żeby użyć słów' autora, prawidłowym za
łożeniom polityki handlowej.. Mimo szczupło
ści tej części artykułu, poglądy J. Zieleniew
skiego są tu jednak zarysowane dość jasno 
i budzą zasadniczy sprzeciw, skłaniając mnie 
do niniejszej wypowiedzi.

Najpierw uwaga ogólna. W pełni doceniając 
wagę spraw personalnych i organizacyjnych 
dla działalności każdego organizmu społeczne
go, a więc i aparatu handlu zagranicznego, wy
daje mi się, że sprawom tym poświęca się w 
artykule proporcjonalnie zbyt dużo miejsca 
z uszczerbkiem dla tego, co jest treścią dzia
łalności tego aparatu. Dysproporcja ta nie jest 
właściwością tylko omawianego artykułu, lecz 
ma znacznie szerszy zasięg. Stąd przecież po
jęcie „reorganizacja" dziś tak zrosło się z wszel
kiego rodzaju komórką administracyjną, jak po
jęcie „remanent" z uspołecznionym sklepem, 
Ta uwaga ma oczywiście znaczenie margineso
we, gdyż zainteresowanie, czy inne wzg’ędy, 
mogą skłonić autora do takiego, a nie innego 
ujęcia tematu.

Główny zarzut, który należy skierować pod 
adresem autora, jest ten, że neguje on możli
wości przeprowadzania rachunku opłacalności 
transakcji w handlu zagranicznym i uważa, że 
w aktualnej sytuacji w tej dziedzinie „jesteśmy 
zdani na działanie w oparciu o instynkt, a nie 
o kalkulację kupiecką". Przypomnijmy sobie, 
że od przeszło roku w toczonych dyskusjach 
jako jeden z istotnych warunków usprawnienia 
gospodarki wysuwa się nd czołowe miejsce po
stulat przywrócenia należytej roli rachunkowi 
gospodarczemu, zwłaszcza na odcinku inwesty- 
cii i handlu zagranicznego. Postulat tego ro- 

, dzaju można odnaleźć również w. różnych

dząc, tfąn?ąkcjl dokonanych- na Międzynarodowych Targach Poznańskich, jako miejscu spotkania sprzedawców z nabywcą, było stosunkowe? małp. Należy tutaj wprowadzić istotne zastrzeżenie, że nie można wyciągnąć wniosków co do efektywności ekonomicznej MTP na podstawie dwóch imprez, tym bardziej, że w obecnym momencie ani MTP, ani cały resort Handlu Zagranicznego nie posiadają metody, którą można by, określić właściwe skutki MTP. Wiadomo wszak, iż transakcje targowe, dotyczące w . większości towąyów stanowiących nowości produkcyjne o nie sprawdzonej jeszcze pokupności, mają na ogół charakter próbny. Przy sprzyjającej koniunkturze mogą stanowić pierwsze ogniwa całego łańcucha trąnsakcji, wielokrotnie .przewyższających pierwotny zakup na Tąrgach. Stąd wniosek, że efektów gospodąrczych Targów nie można mierzyć jedynie ilością transakcji dokonanych na samych Targach.Na bliższą uwagę zasługuje zagadnienie kontyngentów. Jest publiczną tajemnicą, że wielki udział wystawców zagranicznych w XXIV MTP w roku 1955, zorganizowanych po 5-letniej przerwie należy tłumaczyć w dużym stopniu niezwykle korzystnymi warunkami, jakie Polska zapewniła wystawcom.Rok 1957 przyniósł istotną zmianę w polityce kontyngentowej, a dobór wystawców będzie miał na celu przyciągnięcie przede wszystkim takich firm, które mogą zaoferować towary istotnie potrzebne naszej gospodarce; system ten skłoni również firmy zagraniczne do bardziej uważnego studiowania potrzeb imj. mtowych naszej gospodarki i nakaże równocześnie (z uwagi na konieczność tworzenia dużego marginesu ekspozycyjnego) nastawianie się na kontakty z kupcami innych państw. Przedmiotem jeszcze większych zabiegów z naszej strony powinien być kupiec zagraniczny, ą przede wszystkim kupiec z krajów gospodarczo zacofanych, dla których produkcja polska stanowi nie małą siłę atrakcyjną. Tutaj też musimy szukać form właściwej akwizycji, często nawet poprzez zaproszenie na Targi osób, od których oczekujemy zakupu naszych towarów.W związku z poważną decentralizacją handlu zagranicznego .przed MTP stoją powe poważne zadania przyciągnięcia korzystnych dla gospodarki narodowej wystawców i kupców, co powinno zresztą opierać się o plan importu i eksportu zgłoszony co najmniej na rok wcześniej przez centrale handlu zagranicznego i instytucje tegoż resortu, przy uwzględnieniu podziału branżowego i geograficznego. Powinno to być .poprzedzone również • poważnymi studiami ze strony samych Targów. Powstaje w związku z tym ' konieczność powołania kilkuosobowej komórki, której zadaniem będzie ocena w jakich krajach jakie towary są aktualnie najbardziej poszukiwane. Dopiero na tej podstawie będzie można dokonać racjonalnej z punktu widzenia interesów gospodarczych naszego kraju akwizycji zarówno wystawców jak 
i kupców.

uchwałach, czy oświadczeniach oficjalnych, 
Przypomnijmy dalej, że od przeszło pół roku 
prowadzone są. na szeroką skalę prace nad 
obliczeniami opłacalności, handlu zagraniczne
go w centralach handlu zagranicznego. Nie 
wnikając w prawidłowość metod stosowanych 
przy tych pracach, czy też ich rezultaty, 
stwierdzić można, że z pewnością nie mało 
wysiłku wkłada się, aby te rezultaty osiągnąć.
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------ STANISŁAW POLACZEK ------

Metody rachunku opłacalności handlu zagra
nicznego są, zwłaszcza ostatnio, dość często 
omawiane na łamach czasopism gospodarczych. 
Można., z artykułami zamieszczanymi na ten 
temat w „Handlu Zagranicznym", „Życiu Go
spodarczym" czy „Gospodarce Planowej" dy
skutować, lub polemizować, ale chyba nie na
leży przechodzić do porządku dziennego, jak 
to czyni J. Zieleniewski. Ponadto powiedzmy 
sobie, że nawet te może jeszcze prymitywne 
metody rachunku, jak rachunek wkładu de
wizowego surowców, czy kursu wynikowego 
netto, dały już w wielu przypadkach kon
kretne pozytywne .wyniki. Przy ich bowiem 
pomocy stwierdzono niezbicie nieopłacalność 
szeregu artykułów eksportowych, czego po
przednio „instynkt" widocznie nie wykrywał. 
Warto wreszcie zaznaczyć, że obecnie w pra
cach Zakładu >. Badań Ekonomicznych Komisji 
Planowania przy R. M. nad badaniem efektyw
ności inwestycji wskaźnik kursu wynikowego 

■ netto i inne wskaźniki oparte na podobnych 
zasadach s'anoi ią między innymi istotne kry
teria dla oceny efektywności inwestycji,

Tymczasem J. Zieleniewski w swoim artykule 
pisze: „narzędzi takich (oceny prawidłowych za
łożeń polityki handlowej) — jak mi się wy
daje — nie mamy jeszcze do dyspozycji i w 
obecnych warunkach, przy Obecnej strukturze 
cen krajowych nie możemy skonstruować kry
teriów, które by pozwoliły na prawidłową oce
nę." W innym zaś miejscu znajdujemy rozwi
nięcie tego stwierdzenia jak następuje; „...nie

STEFAN ASKANAS
JANUSZ ZIÓŁKOWSKI

Przechodząc do zagadnienia opłacalności MTP dla naszego handlu zagranicznego, należy stwierdzić, iż koszty Targów w odniesieniu do wydatków bezpośrednich —. obniżają się z roku na rok. Gdy w roku 1955 wynosiły one 57 min złotych, to w roku 1956 już tylko

29 min złotych a w roku 1957 zamkną się kwotą około 25—27 min złotych. Do tego należy dodać wydatki pośrednie ponoszone przez przemysł w związku z koniecznością odpowiedniego przygotowania eksponatów: w roku-1955 33. min;zł, w roku 1956 — 30 min żł, w roku 1957 — 26 min zł. Pomijając już fakt niewątpliwego zawyżenia tych kwot (podawane są one przez poszczególne przemysły), czystym nieporozumieniem’ wydaje się obciążenie tymi wydatkami imprezy targowej. Złe świadectwo wystawia sobie bowiem przemysł, jeżeli twierdzi. że produkcja towarów, które 

mogłyby być eksponatami targowymi, a więc stanowić przedmiot eksportu, wymaga szczególnych przygotowań. Wytwory naszych przedsiębiorstw produkujących na eksport powinny być tej jakości, by po drobnych zabiegach o charakterze kosmetycznym lub zmian 

wynikających z warunków klimatycznych krajów, do których eksport jest kierowany, mogły się zawsze znaleźć na targach. Zatem koszty pośrednie powinny obejmować jedynie przejazdy, diety i noclegi personelu fizycznego- i ' umysłowego oraz minimalny procent na lepsze wykończenie obiektów przeznaczonych jako eksponaty targowe. Prowizoryczne obliczenia pozwalają ustalić tę kwotę maksymalnie na około 6 min złotych.Targów, jako instytucji ekonomicznej wymiany międzynarodowej, nie powinny również obciążać wydatki inwestycyjne, które w latach 
widzę w obecnych warunkach możliwości oce
ny, na czym w istocie rzeczy ma polegać umac
nianie naszych pozycji, czyli jakie towary, nd 
jakie rynki i na jakich warunkach powinni
śmy forsować w naszym eksporcie, jakie zaś 
i z jakich rynków w imporcie." Aby móc na 
te pytania odpowiedzieć, trzeba zdaniem Zie
leniewskiego, uprzednio doprowadzić do stwo
rzenia prawidłowego układu cen krajowych 
i znaleźć właściwy kurs waluty. O ile drugi 
warunek uważam w zasadzie za możliwy do 
przyjęcia, to z pierwszym nie mogę się zgo
dzić z dwóch powodów. Po pierwsze stworze
nie prawidłowego układu cen w kraju jest za
daniem skomplikowanym, wymagającym dłu
giego okresu czasu i my nie możemy sobie po
zwolić na luksus długotrwałego prowadzenia 
handlu zagranicznego bez rachunku, a jedynie 
w oparciu o „instynkt". Instynkt na pewno jest 
rzeczą cenną, ale tam gdzie nasz przedstawi
ciel, uzbrojony jedynie w instynkt, spotka się 
z kupcem kapitalistycznym, wyposażonym w 
takiż sam instynkt z dodatkiem dobrej kal
kulacji, wyniki dla nas chyba nie będą korzyst
ne, Po drugie, moim zdaniem, można i należy 
dokonywać oceny opłacalności handlu zagra
nicznego w warunkach istniejącego układu cen. 
Dowodem tego są dla mnie wyniki prób do
tychczas przeprowadzanych.

Jeżeli formułuję te uwagi krytyczne, to czy
nię to dlatego, że obawiam się, aby pozosta
wienie artykułu J. Zieleniewskiego bez odpo
wiedzi nie uczyniło szkody idei rachunku eko
nomicznego w handlu zagranicznym, to jest 
efektu na pewno przez niego nie zamierzonego. 
Idea ta jest daleka jeszcze od ugruntowanm. 
Mógłby zdarzyć się niejeden przypadek, że lu
dzie wykonujący w tej dziedzinie pożyteczne 
prace, po przeczytaniu artykułu J. Zieleniew
skiego doszliby do wniosku, że. wysiłki ich są 
próżne. Sam artykuł w części krytykowanej 
jest dowodem braku jasności poglądów w tych 
sprawach. Wydaje się on być jednocześnie do
wodem niedostatecznej jeszcze działalności re
sortu handlu zagranicznego w tej dziedzinie. 
Oczywiście kilkumiesięczny okres „odnowy" 
jest zbyt krótki, aby mógł on przynieść kon
kretne rezultaty w poprawie obrotów handlo
wych. Na te trzeba dłużej czekać. Być może, 
że okres ten jest za krótki również na to, aby 
mogły już nastąpić pewne decyzje dla przy
gotowania tej poprawy. Natomiast sądzę, że 
okres ten powinien być wystarczający dla sfor
mułowania pewnych koncepcji, co cło dróg 
osiągnięcia poprawy. Artykuł J. Zieleniewskie
go wydaje się dowodzić braku jasności co do 
takich koncepcji. I dlatego, choć z chmur na
gromadzonych ubiegłej jesieni nad handlem za- 
gnmicźnym pada deszcz ożywczej. odnowy, 
wydaje się, że nie pokrywa on jeszcze równo
miernie wszystkich pól, a. niektóre z tych pól 
spowija wciąż jeszcze mgła.
*) W związku z artykułem J. Zieleniewskiego: „Czy a 

dużej chmury mały deszcz".

1955—57 wyniosą około 20 min złotych. Wybudowane obiekty amortyzują się niezależnie od Targów i służą różnym innym celom, me trzeba więc ich włączać do kosztow handlu zagranicznego.Tak więc łączne koszty imprezy targowej w roku 1956 należałoby przyjąć na około 36 min zł. Od tej kwoty należałoby jeszcze odjąć zysk, pochodzący z biletów wstępu w wysokości 4,5 min złotych, tak że koszty ogólne wyniosłyby 31,5 min złotych.Wpływy dewizowe z tytułu dzierżawy, usług MTP, spedycji, żywienia i wymiany walut wyniosły 4 530 600 zł. dewizowych, w tym 467 tys. dolarów lub innych tzw. mocnych walut.Dla uzyskania pełnego obliczenia kosztów dewiz trzeba by było dodać do kwoty 31,5 min zł kwotę 5 500 000 z tytułu wartości wymienionych usług w złotych obiegowych tak, że za dewizy do pewnego stopnia „zapłaciliśmy" kwotę 37 min zł, a zatem dolar obliczeniowy kosztowałby nas 33,36 zł co z punktu widzenia relacji dolara mieści się w rozsądnych granicach i nie wyraża specjalnych strat.W roku 1957 na skutek poważnego zwiększenia powierzchni dla wystawców zagranicznych, specjalnie dla krajów kapitalistycznych, wpływy dewizowe będą o wiele wyższe, zaś sama impreza tańsza, tak że już dziś możemy przewi- dzieć, że koszt dewiz nie przekroczy przewidzianego kursu obliczeniowego 24 zł za dolar, a zatem będzie to dla państwa impreza rentowna, nie biorąc pod uwagę wynikających z niej innych poważnych ubocznych korzyści.Z przedstawionego obliczenia wynika, że Targi Poznańskie z punktu widzenia dewizowego są imprezą samowystarczalną. W latach następnych sytuacja ta będzie jeszcze lepsza, bowiem sprzyja temu ogólny klimat gospodarczy, w którym dominować będzie prawo wartości a następnie zaś dlatego, że dzięki decentralizacji i demokratyzacji życia gospodarczego zainteresowanie Targami Poznańskimi będzie coraz większe, zarówno ze strony-kupców i wystawców zagranicznych, jak i krajowych.W roku 1957 Międzynarodowe Targi Poznańskie po rozliczeniu się z dotacją przyniosłyby zysk ponadplanowy przeszło 3 min zł, w roku 1957 na skutek zwiększonej powierzchni podniesie się rentowność, gdyby zaś zastosować do wpływów dewizowych przeliczenie 24 zł za doląr, da to dodatkowo przedsiębiorstwu ■ 6 min zł nie licząc, że wystawcy krajowi za powierzchnię wystawową nic nie płacą.Wydaje się nam, że i tu musi nastąpić zmiana sytuacji, albowiem rozwój życia gospodarczego zmusi niejako producentów do szukania najlepszych form zbycia swoich towarów. Z-niknie obligatoryjność odbioru wyprodukowanych towarów, przedsiębiorstwo będzie musiało produkować z myślą o jak najkorzystniejszej sprzedaży swych wytworów, Dotyczyć to będzie szczególnie przedsiębiorstw produkujących na eksport, gdzie rygory rentowności i opłacalności będą coraz większe, konkurencja coraz silniejsza.Przedsiębiorstwom tym będzie coraz Więcej zależało na tym, by uzyskać bezpośrednie kontakty z odbiorcą swoich artykułów, by pozyskać nowych kupców, by podpatrzyć nowości produkcyjne u innych. Wia.że to się z nie omawianym tutaj przez nas zagadnieniem znaczenia, jakie posiadają targi z uwagi na Impuls płynący z porównania wytworów myśli i rąk ludzkich całego świata ■— dla dalszego rozwoju techniki produkcyjnej i coraz pełniejszego zaspokajania złożonych i różnorodnych potrzeb ludzkich. A gdzież znajdą do tego lepszą okazję, jak nie na targach międzynarodowych, gdzie na ozna- ‘ czonym miejscu i określonym czasie dochodzi do styku czterech podstawowych czynników decydujących o transakcji handlowej, popytu i podaży miejscowej z popytem i podażą zagraniczną.Jeżeli więc w zbycie swych produktów zagranicznych zainteresowane są przede wszystkim same przedsiębiorstwa, które powinny na ten cel przeznaczyć odpowiednią kwotę w budżecie na reklamę, wyjazdy itp., to jasną jest rzeczą, że będą musiały być w to również wkalkulowane koszty udziału w Targach Poznańskich. Nie do pomyślenia na dalszą metę jest taka sytuacja, by wystawcą była sama centrala handlu zagranicznego, nie ponosząca zresztą kosztów na wystawiennictwo, które jest pokrywane przez państwo w formie dotacji, zaś przedsiębiorstwo w rozumieniu indywidualnego wytwórcy nie ponosi żadnych kosztów z tego tytułu, a tym samym nie jest zainteresowane w reklamie, ta zaś nie podnosi na wyższy poziom techniczny i jakościowy wytwarzanych towarów chociażby już przez to, że pracownicy zainteresowanych zakładów nie biorą w dostateczny sposób udziału w imprezach targowych.Wynika z tego jasno, iż zmasowanie wszystkich kosztów imprezy w skali całej gospodarki narodowej W budżecie Zarządu MTP (co pochodzi stąd, iż traktowane jest ono jako przedsiębiorstwo quasi budżetowe, a nie na rozrachunku gospodarczym) powoduje zaciemnienie obrazu usługowej działalności gospodarczej Zarządu MTP i przyczynia się do niegospodarności i zawyżonych wydatków, czego mieliśmy dowody w latach ubiegłych. Ro

zumiemy doskonale, że rozbicie tych wydatków nie zmniejsza wcale ogólnej sumy, jednak wydaje się, iż kumulowanie ich w jednym miejscu, tylko dla chęci właściwego zaksięgowania kosztów nie jest pociągnięciem racjonalnym.Targi nie mogą być imprezą podarowaną niejako przemysłowi krajowemu. Sytuacja powinna być zgoła odmienna: Targi są imprezą, której organizowanie leży przede wszystkim w interesie produkcji, stąd też ona (w postaci poszczególnych przedsiębiorstw czy centralnych zarządów) powinna być. wystawcą, zaś aparat wymiany, jakim są centrale handlu zagranicznego, spełniać winien .jedynie rolę usługową, finalizując ostateczne umowy z odbiorcą zagranicznym.Jeżeli weźmiemy pod uwagę, że na XXV MTP wystawiało 1246 firm i spróbujemy rozbić na te .firmy koszty- imprezy, okaże się, że na poszczególną firmę przypadnie od 3 do 80 tys. złotych w zależności od wielkości przedsiębiorstwa. Nikogo chyba nie będzie, kto by kwestionował fakt, że jeżeli fabryki chcą eksportować i chcą korzystać z przywilejów eksportu, to powinny przewidzieć pewną kwotę na reklamę, a więc m. in. i na targi; każdy chyba się zgodzi również, że taka kwota wstawiona w plan finansowy przedsiębiorstwa szczególnie ujemnie na akumulację nie wpłynie, chyba że będą to kwoty bardzo poważne, ale też i wtedy działalność eksportowa tych fabryk będzie musiała być odpowiednio rozległa. W roku bieżącym zostało . to w sposób właściwy ocenione przez przedsiębiorstwa krajowe. Na XXVI MTP szereg bardzo poważnych przedsiębiorstw produkcyjnych występować będzie jako wystawcy indywidualni. Należeć do nich będą m. in. Zakłady H. Cegielski, Huta „Batory", Huta „Baildon", Fabryka E. Wedel, i Fabryka Samochodów Osobowych? na Żeraniu.Targi Poznańskie trwają w zasadzie trzy miesiące, przy czym w okresie tym mieści się już czas przygotowania, samego trwania i likwidacji imprezy. Poważnym przeto zagadnieniem dla Targów jest sprawa okresu międzytargowego, tak z punktu widzenia wykorzystania pomieszczeń "targowych, jak i właściwego wyzyskania kwalifikowanego potencjału ludzkiego. Targi w tym okresie prowadziły dotychczas działalność spedycyjne - magazynową oraz częściowo, w sposób zresztą zupełnie niedostateczny, przystosowywało obiekty dla celów imprezowych. W związku z tym Zarząd MTP wystąpił z inicjatywą i otrzymał już zezwolenie na organizowanie najpierw .krajowych a potem i międzynarodowych targów branżowych, które będą odbywać się w okresie międzytargowym.Imprezy tego rodzaju mają na Targach Poznańskich długoletnią tradycję. Odnosi się tó szczególnie do rzemiosła, wytwórczości rolnej oraz niektórych gałęzi przemysłu lekkiego (np. przemysł meblarski). Ożywioną działalność w tym zakresie przejawiała również spółdzielczość. Upadek form drobnej wytwórczości wszelakiego rodzaju w minionym okresie i ogromny w związku z tym spadek masy towarowej produkowanej przez rzemiosło indywidualne i prywatnych producentów powodują, iż w interesie całej gospodarki narodowej szukamy obecnie najbardziej skutecznych sposobów ożywienia tej dziedziny wytwórczości. Targi Foznfń- skie będą tu miały poważną rolę d o spełnienia,, dając możność zetknięc;a si° na swoim terenie wytwórcy ze sprzedawcą i równocześnie uzyska- •nia opinii od przyszłych użytkowników co do przydatności i jakości eksponowanych wytworów. Organizacja targów branżowych pozwoli na porównanie towarów wytwarzanych przez producentów państwowych, spółdzielczych i prywatnych, przyczyniając się niewątpliwie do podniesienia jakości towarów, będącej dotychczas piętą Achillesową naszej produkcji, stworzy możliwości zawarcia transakcji na towary, mające charaktei artykułów uzupełniających dla poszczególnych odbiorców. Spada więc na MTP mowy poważny obowiązek gospodarczy. o charakterze ogólnokrajowym, mający’ w sobie wszelkie cechy ak- tywizacji gospodarki, przede'wszystkim drobnotowarowej i przyczyniający się do zwiększenia , masy towarowej na naszym rynku.Zachodzi pytanie, czym mają być Międzynarodowe Targi Poznańskie z punktu widzenia organizacń przedsiębiorstwa? Wydaje się nie ulegać wątpliwości, że powinny być one przedsiębiorstwem prowadzonym na zasadach pełnego rozrachunku gospodarczego, Tylko w tych warunkach może być mowa o ekonomicznej i efektywnej działalności Targów Poznańskich. Rzeczą bezsporną jest również, iż Targi Poznańskie powinny być częścią składową ogólnopaństwowego systemu handlu zagranicznego i podlegać Polskiej Izbie Handlu Zagranicznego, która winna sprawować nad Targami najbardziej ogólnie pojęty nadzór, ustalając równocześnie generalne zasady polityki targowej.Należałoby równocześnie, zwiększyć poważnie udział czynnika m;ej- scowego w organizowaniu Targów. Targi Poznańskie powołane zo- staty do życia inicjatywą środowiska poznańskiego, do roku 1950 były przedsiębiorstwem miejskim. Stąd też Miejska Rada Narodowa, jalw gospodarz terenu powinna mieć głos w Narządzaniu przedsiębiorstwem i partycypować w dochodach MTP.



Gdy powróciłem z mej krótkiej wędrówki po Izraelu wielu znajomych zapytywało mnie z niedowierzaniem: Czy to prawda, że Żydzi dają .sobie dobrze 
radę z pracą na .roli? Jak to jest możliwe, że podobno istnieją w Izraelu kolektywy rolne: przecież forma zespołowej pracy na roli jest charakterystyczna dla krajów socjalistycznych, a Izrael — to jednak kraj kapitalistyczny?Mimo tych wątpliwości wszystko to jest prawdą. Przybyli ze wszystkich stron świata Żydzi — chociaż dawniej nie mieli z rolnictwem wie

le wspólnego — są doskonałymi rolnikami. Zaś kibuce — rozpow- ' szechniona w Izraelu forma wspólnoty rolnej, są faktem od przeszło czterdziestu lat, powstały więc zanim jeszcze w Związku Radzieckim wprowadzono na wieś gospodarkę zespołową. Jest to o tyle zrozumiałe. źe u podstaw kolektywu rolnego w Izraelu leżały warunki eko- i.iomiczne, które powodowały, iż bez . zespolonego wysiłku ludzkiego nigdy nie udałoby się zagospodarować tego całkowicie “zapuszczonego-kraju.Przypomnijmy . sobie bowiem, że 
w chwili kiedy pierwsi pionierzy postanowili osiedlić się w Palestynie i przywrócić Żydom kraj ojczysty, dostępne do nabycia przez - Keren Kayemeth (Żydowski Fundusz Narodowy) od właścicieli arabskich — ze względu na szczupłość posiadanych wówczas środków — obszary' pokryte były piaskami pustynnymi, skałami i kamieniami. Że prawdziwymi władcami tego ongiś mlekiem i miodem płynącego kraju biblijnego były wówczas kolczaste kaktusy, bagna i szakale.Jakżeż więc inaczej, jeśli nie ciężką,- pełną. wyrzeczeń, ale wspólną pracą ' można było pokonać wszystkie te początkowe trudności. Jakże inaczej, jeśli nie posuniętym do pełnej niemal abnegacji własnych potrzeb poświęceniem można było osuszyć bagna, zwalczyć szerzącą się malarię, przeciwstawić grożącemu niejednokrotnie niebezpieczeństwu zewnętrznemu i uczynić wyjałowioną ziemię urodzajną.W dużej części kraju stało się to już rzeczywistością, będąc największym osiągnięciem — obok odrodzenia narodu żydowskiego i zjednoczenia jego różnorodnych warstw we wspólnej kulturze i wspólnym języku.

KIBUCEW autobusie zdążającym do kibucu Ejn Szemer jedna z pasażerek odezwała się najczystszą polszczyzną:- Państwo zapewne do naszego kibucu, chętnie pomogę w jego zwiedzaniu, jestem członkinią kibucu od chwili jego założenia, tj. od 25 lat.Pani Ruth Alon zaprowadziła nas po przyjeździe przede wszystkim do swego mieszkania, które zostało jej przydzielone dopiero przed pół rokiem (dawniej mieszkała z mężem w innym mieszkaniu, urządzonym •wprawdzie znacznie prymitywniej, ale również wyposażonym we wszelkie nowoczesne instalacje; w miarę budowy nowych domków przydziela się je najdawniejszym i najbardziej zasłużonym członkom). Nie można się dziwić, że p. Alon pragn^a pochwalić się swoim nowym mieszkaniem, jest ono bardzo estetyczne, a przy tym niezmiernie wygodne. Składa się z przedpokoju, łazienki i pokoiku - garderoby na parterze oraz z dużego, nowocześnie umeblowanego pokoju i małej kuchenki na piętrze. Przed dom- kiem oczywiście ogródek, kwiatowy, Trzeba przy tym zwrócić uwagę, że w warunkach kibucowych kuchnia jest właściwie niepotrzebna, gdyż sposób życia kolektywu jest absolutnie zbiorowy. Wszystkie posiłki jada się we wspólnych jadalniach, a młodzież i dzieci nie 
mieszkają razem z rodzicami i jadają w specjalnych stołówkach, położonych w bezpośrednim sąsiedztwa sypialni i szkoły.Organizacja pracy i życia kibu- cowego opiera się na zasadach pełnej wspólnoty. Każdemu przydziela 
się właściwy jego kwalifikacjom i zdolnościom odcinek pracy, za któ
rą nikt nie otrzymuje żadnej zapłata; nie dzieli się również dochodów, które przeznaczane są na dalszy rozwój gospodarstwa; natomiast zaspokajane są wszystkie potrzeby członków kibucu. Stopień , zaspokojenia tych potrzeb nie jest we wszystkich kibucach jednakowy. Zaleśne to jest od zamożności i poziomu zagospodarowania. Jedyną suma pieniężną, jaką dysponują członkowie kolektywu, jest niewielka kwota przeznaczona na drobne wydatki (30’ funtów rocznie na oso-
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bę dorosłą i 10 funtów na dziecko),Zarząd kibucu wybierany jest w drodze demokratycznych wyborów co dwa lata i składa się z 4 do 7 osób, z których każdej powierzony jest określony zespół zagadnień: sprawy wewnętrzne, reprezentowanie interesów kibucu na zewnątrz, finanse, zagadnienia ekonomiczne, rozdział codziennych zadań.Tak więc można by sformułować definicję, źe kibuc stanowi absolutną wspólnotę w zakresie pracy i życia wewnętrznego, jest natomiast przedsiębiorstwem kapitalistycznym, a ściślej mówiąc — na wpół kapitalistycznym, jeśli chodzi o stosunki ze światem zewnętrznym. Zarówno bowiem zbyt własnych produktów, jak i zaopatrywanie kibucu w potrzebne towary i środki produkcji odbywa się za pośrednictwem organizacji spółdzielczych, działających w ramach Histadrutu — jednakże na zasadach handlu kapitalistycznego.Kibuc Ejn Szemer jest kolektywem dość starym i dlatego jest stosunkowo dobrze zagospodarowany. Nie jest on ani biedny, ani spe-. cjalnie bogaty: w każdym razie nie należy do kibuców, które jako wzorowe pokazuje się cudzoziemcom. Mimo to przybysza z Polski- zadziwia zarówno doskonałe wyposażenie gospodarstwa w nowoczesne maszyny i urządzenia, jak i dostatni tryb życia jego 500 mieszkańców.Obszar, na którym mieszczą się zabudowania gospodarcze (elewator zbożowy, obory, kurniki, wylęgarnie drobiu, wieża ciśnień itd.), domy mieszkalne, żłobki, przedszkola, szkoły, sypialnie dzieci i młodzieży, świetlice, biblioteka, ambulatorium, boisko sportowe, basen pływacki, kuchnie, jadalnie, pralnie, pracownie naprawj' i szycia odzieży i bielizny — to właściwie jeden wielki, dobrze utrzymany park-ogród.Jak w większości kibuców, przeważa tutaj gospodarka hodowlana, chociaż uprawia. się również kultury zbożowe, zwłaszcza na paszę, oraz oczywiście prowadzi się także gospodarkę warzywniczo-owocową (kibuc posiada gaje pomarańczowe i bananowe). W wielkich kurnikach, w których każda kura posiada własny kojec i znosi jaja do ispecjalnej rynienki, hoduje się dziesiątki tysięcy kur jednej rasy (odmiana leghornów), a kurczęta wylęgają się w e.lektrycznych inkubatorach. Obora jest całkowicie zmechanizowana: krowy pasą się na pastwisku lub przebywają w otwartym pomieszczeniu (przykrytym tylko dachem), co jest wskazane ze względu na gorący klimat. Dojone są zaś w oborze (8 jednocześnie w specjalnych stoiskach) za pomocą elektrycznych dojarek, a mleko spływa rurociągami wprost do zbiornika, w którym jest chłodzone. Udój mleka odbywa się w warunkach dokładnej kontroli ilości i temperatury mleka przy pomocy aparatury pomiarowej. Przeciętny udój z jednej krowy sięga tutaj 4000 litrów rocznie.Każdy członek kibucu wykonuje zleconą mu pracę, przy czym rodzaj tej pracy może być od czasu do. czasu zmieniany. W okresach nasilenia robót rolnych brygady połowę wzmacniane są członkami wykonującymi zazwyczaj Inne prace, przy czym dzień pracy jest wtedy przedłużany. Roboty szczególnie uciążliwe lub przykre, np. w kuchni iub w jadalni, wykonywane są kolejno przez wszystkich członków kolektywu. Trzeba przy tym stwierdzić, że nawet prace pomocnicze w kuchni nie są specjalnie przykre, gdyż cała robota, włącznie z obieraniem ziemniaków i warzyw oraz zmywaniem naczyń, jest ,w pełni zmechanizowana. Oczywiście ludzie starsi - lub niezdolni do pracy są z pracy zwolnieni, korzystając ze wszystkich śtyiądczeń na równi z innymi członkami kolektywu. Posiłki są obfite, urozmaicone i smaczne. Mogłem się o tvm przekonać, obserwując jak wielkie ilości jedzenia wędrowały wskutek nadmiaru z powrotem do kuchni, Stwierdzam przy tym, że o moim przy-

MfSzie do kibucu nikt nie by! uprzedzony, mimo to przyjmowany byłem — zresztą tak samo jak wszyscy odwiedzający kibuc — niezmiernie gościnnie i będąc cały dzień w kibucu spożywałem we wspólnej jadalni wszystkie posiłki.Wspomniałem już, że dzieci nie mieszkają razem z rodzicami. Od najmłodszych lat aż do ukończenia nauki wychowywane są przez, wykwalifikowanych pedagogów, którzy są członkami kibucu. Rodzice widują się z dziećmi, z którymi mogą, przebywać przez kilka godzin dziennie.W kibucu są — oprócz żłobka — szkoły kilku szczebli: przedszkole, szkoła podstawowa i gimnazjum. Charakterystyczne jest, że w szkołach nie ma żadnych egzaminów, nie stawiane też są stopnie. Po ukończeniu szkoły uczeń nie otrzymuje żadnego świadectwa; po prostu staje się dorosłym i pełnoprawnym członkiem kibucu, w którym zaczyna pracować. Zresztą również 
w okresie nauki młodzież zaprawiana jest do pracy i wykonuje określone roboty — bądź w polu, bądź na działkach szkolnych.Odmienna od europejskiej jest' metoda nauczania w szkole. Tylko niektóre przedmioty, jąk np. ma-
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tematyka i języki obce mają program odpowiadający mniej więcej normalnemu programowi szkolnemu. Inne dyscypliny przyswajane są uczniom drogą wszechstronnego omawiania określonego zagadnienia. Np. wykładając .o ogniu porusza się ten problem z najróżniejszych stron: od strony historycznej, językowej, miejsca w literaturze, zagadnień fizyki, chemii, nauki ó społeczeństwie itp. W ten sposób uczeń nabywa wiadomości z wielu dziedzin nauk humanistycznych i ścisłych, gdyż poruszane są równocześnie wszelkie problemy związane z przedmiotem danego wykładu, który przy tym systemie może trwać tygodnie, a nawet całe miesiące. Trudno mi ocenić, czy system ten jest lepszy niż metody nauczania stosowane na całym świecie. Pedagodzy izraelscy twierdzą, że daje on dobre rezultaty. Oprócz normalnej nauki w kibucu prowadzone są również lekcje muzyki, śpiewu, rysunków; wiele miejsca w życiu młodzieży zajmuje sport. Zdolniejsi uczniowie posyłani są na koszt kibucu do wyższych uczelni, nawet zagranicę. Bardzo.często zdarza się, żę młodzi po zakończeniu nauki tworzą nowy kolektyw i zakładają nowy kibuc, przeważnie w Nege- vie, południowej, niedostateczni^ jeszcze zagospodarowanej części kraju. Taki kibuc może być również filią macierzystego. Zwiedzany przeze mnie kibuc Ejn Szemer posiada w Negevie ziemię i uprawia ją posyłając tam .ekipy członków na kilka tygodni (w okresie siewów i zbiorów).Ejn Szemer prowadzi tylko gospodarkę rolną. Ale są kibuce, które mają rozwinięty przemysł. W zakres uprzemysłowienia wchodzą zazwyczaj przetwórnie warzyw i owoców, ale zdarzają się także kibuce, w których czynne są fabryki wyrobów zupełnie nie związanych z produkcją rolną. Tak np. w zwiedzanym przeze mnie kibucu Afikim w Górnej Galilei, nad Jeziorem Ty- beriadzkim, pracuje duża fabryka dykty. Fabryka ta posiada bardzo nowoczesne importowane maszyny, pozwalające na niemal pełną automatyzację produkcji. Wybudowana została z myślą o powiększeniu dochodów kibucu i w tym znaczeniu cel został osiągnięty. Jednakże ekonomiczne uzasadnienie budowy ta-, klej fabryki w kibucu wydaje się wątpliwe. Produkcja jest bowiem w całości oparta na importowanym (z Konga Belgijskiego) drewnie, a gotowe wyroby są w 90 proc, eksportowane. Przewóz surowca i gotowych wyrobów z portu i do portu, samochodami na dość dużą odległość, podraża oczywiście koszty własne.
INNE FORMY GOSPODARKI 

ROLNEJDzisiaj w kibucach dobrze już zagospodarowanych mieszkańcy ich żyją na ogół spokojhie, dostatnio, a właściwie beztrosko. Po wykonaniu zleconej mu na dany dzień pracy każdy może wykorzystać swój wolny czas według własnych upodobań: na naukę, studia, zajęcia artystyczne, sport. Nikt nie ma pieniędzy, ale nie ma też kłopotów materialnych —■ wszystkiego co mu jest potrzebne, dostarcza kibuc.Mimo to, a może właśnie dlatego, pęd do wstępowania do kibuców i zakładania nowych znacznie w Izraelu osłabł. Wynika to stąd, że nowoprzybyli nie zawsze są przepojeni ideologią pierwszych pionierów, lecz dążą — przynajmniej w pewnym stopniu — do samodzielnego dysponowania swoim i swoich rodzin losem. Tym też .należy tłumaczyć, że równie dobrze, a może nawet jeszcze silniej rozwijają się inne formy gospodarowania na roli.Jedną z takich form są spółdzielnie rolne (Moshve Ovdim), w których na. działkach wydzierżawionych (od Keren Kayemeth na warunkach wieczystej dzierżawy) gospodarują rodziny spółdzielców — bez prawa zatrudnienia najemnej siły roboczej. Na założenie gospodarstwa spółdzielcy otrzymują - od Funduszu Narodowego pomoc w postaci narzędzi pracy i kredytów. 

Gospodarują indywidualnie, ale sprzedaż plonów oraz nabywanie potrzebnych nasion, nawozów sztucznych i innych towarów następuje za pośrednictwem zarządu spółdzielni, opartej na klasycznych zasadach ruchu spółdzielczego.Tutaj więc, w odróżnieniu od ki- buców, gdzie podział dochodów następuje według zasady „każdemu według potrzeb", spółdzielca uzyskuje dochody w zależności od wkładu własnej pracy i umiejętności gospodarowania. O rozpowszechnieniu tej formy gospodarki rolnej w Izraelu świadczy fakt, że podczas gdy w ruchu kibucowym na dzień 1 stycznia 1956 r. uczestniczyło 77,8 tys. osób pracujących w 225 kibucach — istniały wówczas 273 spółdzielnie rolne skupiające 92,5 tys. członków. Na zdjęciu widok z lotu ptaka typowej spółdzielni rolnej. Charakterystyczny sposób zabudowy osiedla w formie kolistej wynika z konieczności obrony przed napadami komandosów arabskich.Moshavim Shittufiyim — to spółdzielnie rolne typu pośredniego między kibucami a zwykłymi spółdzielniami. Z organizacji kibucowej zapożyczono tutaj zasadę zespołowej pracy produkcyjnej, a ze wsi spółdzielczej — indywidualne życie rodzinne.

. Organizacja takiej spółdzielni oparta jest na zasadach kibuco- wych: ogólne zebranie członków, wybierany zarząd, społeczna własność środków produkcji. Dochody nie są jednak zużywane wyłącznie na dalszy rozwój- spółdzielni, lecz dzielone w równych częściach między członków. Posiłki spożywane są we własnych gospodarstwach domowych. Kobieta nie jest w pełni wciągnięta do pracy kolektywu, lecz jest przede wszystkim gospodynią w swoim domu; zajmuje się nim, jak również przygotowaniem posiłków i wychowaniem dzieci. W pracach zespołowych bierze udział, nie więcej jak trzy godziny dziennie — oczywiście z wyjątkiem sobót, które są dniem wolnym od pracy w całym kraju.Ta forma gospodarowania nie jest bardzo rozpowszechniona. Na początek 1956 roku istniało w Izraelu 27 osiedli spółdzielczych tego typu, skupiających zaledwie około 5 tys. o-sób.Poza tym istnieje w Izraelu również indywidualna gospodarka chłopska. Nie licząc, wiosek arabskich (125.2 tys. ludności rolniczej na początek 1956 r.), i skupisk Be- duinów (21,3 tys. osób) liczba indywidualnie gospodarujących chłopów'żydowskich wynosi (łącznie z rodzinami) około 15,0 tys. osób.
WODA — KAPITALNE 

ZAGADNIENIE IZRAELSKIEGO 
ROLNICTWAW Palestynie, będącej krajem mandatowym Wielkiej Brytanii,

ROZWOJ ROLNICTWA 
W KRL-D

Produkcja zboża W spół
dzielniach produkcyjnych 
w 1956 r. zwiększyła się w 
stosunku do roku ubiegłe
go o 14 proc., a dochody 
pieniężne — o 18,9 proc. Na 
każdego członka spółdziel
czości produkcyjnej przy- 
padlo przeciętnie 790 kg 
zboża i 4.800 hwanów. W 
porównaniu z prywatnymi 
gospodarstwami urodzaje 
zbóż w spółdzielniach pro
dukcyjnych były wyższe o 
19 proc. Na równi ze zwięk
szeniem produkcji zbóż, 
spółdzielnie uzyskały także 
duże postępy w hodowli, 
pszczelarstwie i rybołów
stwie. (m)

ROZWÓJ PRZEMYSŁU 
W JUGOSŁAWII 
W 1956 ROKU

Objętość produkcji prze
mysłowej w Jugosławii w 
1956 roku wzrosła o 10 proe> 
w porównaniu z 1955 ro
kiem.

Produkcja energii elek
trycznej w 1956 roku wy
niosła 5.047 min kilowato- 
godzin wobec 4.340 min 
kWh w joku poprzednim, 
wydobycie węgla osiągnęło 
17,1 min ton wobec 15,2 min 
ton w 1955 roku, wydobycie 
ropy naftowej 294 tys. ton 
wobec 257 tys. ton w 1955 
roku.

Stali w 1956 roku wypro
dukowano 887 tys. ton, sa
mochodów ciężarowych — 
2.243 sztuk, aparatów radio
wych — 125,5 tys. sztuk, (M)

SYTUACJA EKONOMICZ
NA REPUBLIKI GHANA

Nowopowstałe państwo 
Ghana (dawna kolonia 
angielska Złote Wybrzeże) 
jest największym produ
centem kakao na świecie 
(dostarcza około 30% świa
towej produkcji). Dochód 
z eksportu kakao w po
myślnych latach, np. w 
1954 roku, dochodzi do 
trzech czwartych całości 
wpływów z wywozu pro
duktów krajowych. W se
zonie bieżącym zbiory ka
kao szacuje się na 256 tys. 
ton. Pod względem gospo
darczym I kulturalnym 
Ghana jest przodującym 
państwem w Afryce, np. 
na 1000 km kolei w Gha
nie przewozi się tyle towa
rów, ile na 4090 km w 
Francuskiej Afryce Rów
nikowej.

W okresie 1B51—1955 inwe
stowano w Ghanie ze środ
ków państwowych przeszło 

Żydowski Fundusz Narodowy zdobywał ziemię pod gospodarkę rolną wyłącznie drogą kupna od poprzednich jej właścicieli. Nienawiść, jaką feudałowie arabscy czuli zawsze do Żydów oraz ograniczone środki, jakimi dysponował Fundusz, Narodowy, spowodowały, że nabywano grunty najgorsze, prawie zawsze nieurodzajne.'Gdy przejeżdżałem samochodem przez Galileę, pokazano mi jedną dolinę o powierzchni kilkuset,km kw., którą przed trzydziestu laty nabyto od szeika arabskiego, za 750 funtów szterlingów. Było to wtenczas jedno wielkie bagno, na którym nie tylko nic urodzić się nie mogło, ale trudno tam było żyć ze względu na panującą malarię. Arabowie mówili o tej dolinie, że żaden ptak nad nią przefrunąć nie może, gdyż zanim osiągnie drugi kraniec padnie martwy na ziemię. Wiele lat trwało osuszanie bagna i roboty melioracyjne, blisko 200 osób spośród tych, którzy podjęli się tego dzieła, przypłaciło to własnym życiem, ale zadanie zostało wykonane. Dzisiaj są tam urodzajne pola, kibuce i inne osiedla wiejskie.Wędrując przez kraj, bagna się już prawie nie zobaczy. Duże jed
nak jeszcze tereny czekają na pionierów, którzy oczyszczą je z kamieni i przede wszystkim doprowadzą życiodajną wodę, bez której nie może być mowy o zagospodarowaniu wielkich obszarów w Negevie.Nie oznacza to, że w tej dziedzinie nic się dotąd nie zrobiło. Roboty irygacyjne prowadzone są w Izraelu od szeregu lat, za dowód czego może służyć fakt, że obszar gruntów sztucznie nawadnianych zwiększył się z 300 tys, dunamów (miara powierzchni = 0,1 ha) w 1948/49 r. do 1 min dunamów w 1955/56 r. (na ogólną powierzchnię gruntów ornych 3680 tys. dunamów). Wzrost powierzchni nawadnianej nastąpił więc nie tylko w liczbach bezwzględnych, lecz również w przeliczeniu na 1 mieszkańca — mimo że ludność Izraela bardzo gwałtownie wzrasta. Tak .więc w 1948 roku przypadało na głowę ludności 0,18 dun. nawadnianych gruntów, a w 1956 roku — 
0,55 dunama.Stanem tym Izrael nie może się jednak zadowolić, gdyż stały napływ ludności warunkuje zwiększenie produkcji rolnej. Dlatego też już przed kilku laty opracowano wielki plan rozwiązania zagadnienia wodnego. Autorem tego programu, którego realizacja została już rozpoczęta, jest hydrolog amerykański Lowdermilk. Przewiduje on wykorzystanie wód Jordanu dla nawodnienia doliny tej rzeki, okręgu Emek i części obszaru Negevu. Uzyskane stąd 2,5 mld m sześć, wody pozwoli przeprowadzić Irygację na obszarze obejmującym 3 min dunamów gruntów obecnie pustynnych.Strata wód z Jordanu, które po dokonaniu tych robót spływać będą do Morza Martwego, zrekompen- , suwana, .zostanie .przez.wody, z Morza Śródziemnego, doprowadzone do .. Jordanu 40-kilometrowym kanałem z wybrzeża Hajfy do Jeziora Ty- beriadzkiego. Równocześnie przedsięwzięcie to pozwoli na uruchomienie elektrowni wodnej o mocy 165 MW, produkującej ok. 600 min kWh energii. elektrycznej rocznie. Przewiduje się, że zrealizowanie tego wielkiego planu umożliwi gospodarkę. rolną dla 1 miliona osób na obszarze 6 min dunamów, co pozwoli na wykarmienie kraju li

50 min funtów angielskich, 
w czym tylko 4 min do
starczyła metropolia. Oce
nia się, że rezęrwy dewizo
we Ghany przekraczają 
obecnie 209 min funtów.

(M)

POMÓC USA DLA IRANU

Prasa teherańska opubli
kowała ostatnio dane do
tyczące pomocy amery
kańskiej Iranowi w okre
sie od 1950—51 do 1955—56 
roku finansowego (rokyroz
poczyna się dniem 1 Ifpca).

kompanii amerykańskich, 
4 — dla komisji energii a- 
tomowej 1 4 — dla zagra
nicznych klientów.

Z 30 reaktorów do celów 
badawczych, 14 będzie po
budowanych na zamówie
nia zagranicy, 9 — dla rzą
du USA i 7 — dla różnych 
amerykańskich kompanii.

(M)
PRODUKCJA SIARKI 
W USA

Produkcja siarki w USA 
w 1956 roku przekroczyła

Ogółem pomoc ta wyniosła 
sumę 273,2 miń doi., z cze
go na 1950—51 roku przy
pada 1,6 min doi., na 
1951—52 r. — 23,1 min, na 
1952^-53 r. — 22,3 min, na 
1953—54 r. — 83,5 miń. na 
1954—55 r. — 77,2 min doi. 
1 na 1956—56 r. — 65,5 miń 
doi. '(M)

ZAMÓWIENIA 
NA ATOMOWE 
REAKTORY W USA

Amerykańskie przedsię
biorstwa, zajmujące się 
produkcją reaktorów ato
mowych, mają zamówienia 
na budowę '59 reaktorów, 
w tym 29 do produkcji 
energii i 30 do celów ba
dawczych. Prócz tyeh 50 
reaktorów, do których bu
dowy przystąpiono częścio
wo w 1950 roku, kontynuo
wano praeę nad budową 17 
reaktorów dawniej zamó. 
wionych oraz zakończono 
budowę 2 reaktorów,

Z 29 reaktorów do pro
dukcji energii elektrycznej 
14 jest przeznaczonych na 
okręty wojenne, 1 — na 
handlowy statek amery
kański, 6 — dla różnych

BY
8 min ton, czyli o 800 tys. 
ton więcej niż w 1955 roku, 
przy czym z rudy natural
nej otrzymano 6 553 tys. 
ton, z pirytów — 432 tys. 
ton, z gazów 508 tys. ton, z 
innych źródeł — 508 tys. 
ton.

zużycie siarki w kraju 
wyniosło 5 994 tys. ton 
wobec 5 740 tys. ton w 
1955 roku, a eksport — wy
niósł 1625 tys. Łon, czyli 
utrzymał się na poziomie 
1955 roku. (M)

KOSZTY ZBROJEŃ
Dane ONZ wykazują, źe 

na zbrojenia wydaje się 
dzisiaj w świecie ponad 100 
miliardów dolarów, suma 
ta wywołuje jeszcze więk- 
szy refleks, jeżeli porówna 
się ją z sumą eksportu 
wszystkich krajów na świe. 
cie, która nie przewyższa 
sumy 83 mld dolarów.

(er-zet)

zadłużenie krajów 
AMERYKI ŁACIŃSKIEJ 
W USA

W końcu grudnia 1956 ro
ku zadłużenie krajów 
Ameryki Łacińskiej u eks

czącego w dzisiejszych, - granicach. 4 miliony ludności.Z uwagi na stan wojny Z krajami arabskimi i sprzeciw Jordanii co do wykorzystania wód z Jordanu plan ten nie może być chwilowo w pełni realizowany. Dlatego też wykonuje go się tylko częściowo. Roboty będące obecnie w toku pozwolą na nawodnienie w 1958 roku 1850 tys. dunamów gruntów. Częścią tego wielkiego planu irygacyjnego jest doprowadzenie do Negevu wód z rzeki Yarkon, płynącej w okolicy Tei Avivu. Roboty te zostały zakończone w lipcu 1955 roku i obecnie obszar ten otrzymuje 100 min m sześć, wody rocznie. Jak wielkie znaczenie ma dostarczenie wody do Negevu wyjaśnia okoliczność, że w ten sposób można będzie więcej niż dwukrotnie powiększyć areał gruntów ornych w Izraelu.
O ROLNICTWIE 
JAKO CAŁOŚCIWszystkie te wysiłki nie poszły na marne. Rolnictwo izraelskie rozwija się w tempie bardzo przyspieszonym. Jeśli przyjąć wartość produkcji rolnej w 1938 roku za 100, to w 1950 r. osiągnęła ona wskaźnik 254, w 1953 r. — 350, w 1954 r. — 420, a‘w 1955 r. — 460. Źródłem tego wzrostu jest przede wszystkim powiększenie areału upraw rolnych. W 1948 roku obszar ten wynosił 1650 tys. dunamów, a W 1956 r. 3680 tys.Produkcja . rolna ■ wzrasta we wszystkich dziedzinach. Jest to koniecznością rozumianą przez ludność Izraela, która w rozwoju rolnictwa widzi przyszłość narodu. Toteż w niektórych rodzajach produkcji rolnej Izrael osiągnął już pełną samowystarczalność. Nie ma to wprawdzie miejsca w produkcji zbożowej, gdyż zbiór pszenicy (żyto w oaóle nie jest uprawiane) w 1954/55 roku wyniósł zaledwie 36 tys. ton, ćo pozwala na pokrycie zaledwie 15 proc, zapotrzebowania kraju, ale samowystarczalność osiągnięta została np. w zbiorach ziemniaków (82 tys. ton),W 1955 r, kury zniosły 490 min jaj, tj. blisko dwa razy więcej niż w 1949 r„ wydojono w tym roku 163 min litrów mleka krowiego (ponad dwukrotnie więcej niż w 1949 r.), gaje bananowe przyniosły zbiór 17 tys. ton wobec 2 tys. w roku 1949, zebrano 392 tys. ton owoców cytrusowych (w 1955 r. był słaby urodzaj, w roku poprzednim zebrano 470 tys. ton), pogłowie bydła wzrosło z 34 tys. sztuk w 1949 r. do 84 tys. w roku 1955 (w tym krów 36,5 tys.), wszelkiego rodzaju drobiu liczył kraj 4 min sztuk, a owiec 90 tys., przeciętna wydajność 1 krowy wynosi 4500 litrów mleka rocznie, przy czym są krowy dające ponad 7000 litrów, średnia wydajność z ha pszenicy wyniosła już (z pól nienawadnianych) 14 q, jęczmienia 12,5 q, a owsa 11,5 q, rozpoczęta uprawa ryżu dała dobre wyniki, sukcesem uwieńczone zostały próby uprawy bawełny, której zbiory, w krótkim czasie osiągną wysokość pozwalającą na pokrycie zapotrzebowaniakraj owego.Wyniki te osiągnięte zostały nie tylko dzięki wysiłkowi chłopstwa izraelskiego, lecz również dzięki wprowadzaniu nowoczesnych metod uprawy i hodowli, dzięki istnieniu w kraju 20 szkół rolniczych, zorganizowaniu specjalnych osiedli młodzieży, zmechanizowaniu pracy na roli oraz stosowaniu nowoczesnych metod uprawy i hodowli

porterów USA osiągnęło 
173,7 min dol„ czyli 
wzrosło o 3,6 min doi. w 
stosunku do poprzedniego 
miesiąca.

W grudniu suma nowych 
trat (weksli ciągnionych) 
wystawionych przez eks
porterów USA na importe
rów łacińsko - amerykań
skich wzrosła o 4,8 min 
doi, dochodząc do 4o,3 min. 
doi. (M)

PRODUKCJA KAUCZUKU

Produkcja kauczuku na
turalnego w 1956 roku spa
dła z 1912,5 tys. ton do 
1872,5 tys. ton, czyli o 
2%, natomiast kosumpcja 
wzrosła z 1870 tys. ton do 
1 885 tys. ton. Wzrost kon
sumpcji naturalnego kau
czuku został spowodowany 
zwiększonymi zakupami 
przez Związek Radziecki 
i Chiny, których import z 
74,4 tys. ton w 1955 roku 
podniósł się do 215 tys. ton 
w 1956 roku.

W świecie kapitalistycz
nym konsumpcja kauczuku 
spadła o 120 tys. ton, z 
czego 72 tys, ton przypada 
na USA, które w 1956 roku 
zużyły 562 tys. ton kauczu
ku naturalnego.

Światowa produkcja kau
czuku syntetycznego z 1 085 
tys. ton podniosła się do 
1210 tys. ton, a konsump
cja również wzrosła z 
1 055 tys. ton w 1955 roku 
do 1135 tys. ton w 1956 r.

(M)

ŚWIATOWA PRODUKCJA 
PSZENICY

Światowa produkcja psze
nicy w bieżącym roku rol
niczym (1050—57), jak po- 

. daje w swoim sprawozda
niu FAO, wyniosła około 
121 min ton, czyli o 2 min 
ton mniej niż w 1955—56 
roku,

Usiłowania USA i Kana
dy ograniczenia produkcji 
zostały przekreślone przez 
dobre urodzaje.

Ilość pszenicy w USA w 
1956—57 roku osiągnęła re
kord wynosząc 55,1 min 
ton, z czego 27,1 min przy
pada na zbiory w 1956 roku 
i 28 min ton na zapasy z 
lat poprzednich.

Zbiory w Kanadzie po
mimo zmniejszenia obszaru 
zasiewów wyniosły 14 6 
min ton pszenicy wobec 
13,4 min ton w roku po
przednim.

Natomiast zbiory w 
Europie Zachodniej z 37 S 
min ton w 11155 roku spa
dły do 31.9 min ton w 
1956 roku, (M)



łezwylde gorąca dyskusja w sprawie metod kształto- . wanta cen w naszej, gospodarce jest rzeczą aż nadto zrozumiałą. Stanowi ona część znacznie szerszej dyskusji o. modelu gospodarki socjalistycznej w Polsce. Ponadto jest ona .wyrazem naturalnej reakcji opinii publicznej na liczne anomalie i woluntaryzm w dotychczasowych metodach działania, które doprowadziły do poważnego wykrzywienia struktury cen, do nagminnego naruszania rachunku ekonomicznego, ze wszystkimi wynikającymi stąd konsekwencjami.Nieracjonalna struktura cen doprowadziła do tego, że pewne towary, są zbyt drogie i trudno dostępne dla normalnych konsumentów, podczas gdy inne towary są sprzedawane przez łańcuszki spekulantów, a ich zakup wymaga wiele czasu w kolejkach itp.Dla. ilustracji podam,. że we Francji tona węgla reprezentuje w handlu detalicznym równowartość 3 metrów 100-procentowej tkaniny 
■wełnianej; podobnie było u nas przed wojną, obecnie zaś tona węgla kosztuje tyle, ile pół metra takiej tkaniny. Jest, rzeczą oczywistą, że węgiel został tu oceniony zbyt nisko, a tkanina zbyt wysoko, Weź- my drugi przykład. By pojechać tramwajem mieszkaniec Warszawy musiał przed wojną zapłacić równowartość 4 jajek, obecnie (jeżeli wyjątkowo nie korzysta ze zniżki) płaci równowartość 1/3 części jajka. Prawdopodobnie i cena jajek i cena biletu tramwajowego nie. są racjonalne.Jest rzeczą oczywistą, że należy przywrócić normalną strukturę cen. Wydaje się, że można to najlepiej zrobić, jeśli ćeńy towarów będą odpowiednikiem kosztów ■ produkcji plus „normalny" zysk, tj. gdy ceny towarów będą odpowiadały socjalistycznym „cenom produkcji". Należy się jednak liczyć z faktem, że przywrócenie normalnej struktury cen nie naileży do rzeczy łatwych. Społeczeństwo przyjęłoby bardzo niechętnie — jak można się łatwo domyślić radykalne zmiany w rodzaju reformy z 3.1.1953 r. A stopniowe reformy nie mogą być realizowane jedynie poprzez wzrost cen pewnych towarów, lecz równo-' cześnie z tym — sądzę — powinny iść obniżki cen innych towarów, co nie jest zresztą łatwe. Jednocześnie, jako bardzo poważny problem staje się sprawa kontroli społecznej nad samą metodą ustalania cen w przyszłości.*Niektórzy uczestnicy dyskusji nie godzą się na żadne „połowiczne rozwiązania", proponują oni „pełne zastosowanie" swoiście rozumianego „prawa wartości", mechanizmu rynkowego, „prawa popytu i podaży", wolnej konkurencji rynkowej, bez żadnych „zniekształceń ani zafałszowań płynących z niego sygnałów i wskaźników".Dr. J. Popkiewicz w artykule „Prawdziwa rentowność" zamieszczonym w „Trybunie Ludu" pisze, że jedynie rynek może określać kierunek, charakter, tempo, lokalizację produkcji oraz inwestycji. Tylko zysk powinien określać stosunki między przedsiębiorstwami a konsumentami oraz między samymi przedsiębiorstwami.Inny zwolennik nieograniczonego dzielenia prawa wartości — mgr Kurowski formułuje swoje stanowisko . nieco ostrożniej, lecz w istotnych punktach jest Ono zbliżone. W artykułach „Demokracja i prawo wartości" oraz „Rynek i Plan" zamieszczonych w „Kierunkach" autor uzasadnia koncepcję wolnorynkową, zastrzegając jednak dla „planifikatora" sprawę kapi-

INSTYTUT ANALIZY ONICU
Potrzeba badań rynkowych była daw

niej oczywista dla każdego, kto głębiej 
pojmował realizację celów naszej gospo
darki socjalistycznej. Jeśli tego rodzaju 
placówki są silnie rozbudowane w kra
jach kapitalistycznych — mimo natural
nego ograniczenia ich roli wobec w za
sadzie żywiołowego kształtowania się pro
cesów rozwojowych gospodarki' — tym 
bardziej silnie zarysowuje się potrzeba 
badań rynkowych w naszym ustroju,, na
stawionym na planową koordynację tych 
procesów.

Potrzeba ta nie mogła być zaspokojo
na na większą skałę wobec zasadniczych 
wypaczeń w kierowaniu naszą gospouar- 
ką w minionych latach. Prowadzone więc 
sporadyczne próby badań rynkowych nie 
mogły się należycie rozwinąć. Były rów
nież usiłowania wprowadzenia zagadnień 
rynkowych do badań zakladó.w nauko
wych, lecz wobec surowych obyczajów 
ortodoksyjnej nauki ekonomii usiłowania 
te .były przez szereg lat wysoce niebez
pieczne, a w razie „wychylenia slę“ pra
cownik nauki dostawał nader przykrą 
odprawę (przykład poznańskiej pracy pod 
kierownictwem proL Rzóski). Na pewno 
nie mylił się ten, kto nic nie robił...

Zamiast wielkich kompleksowych prac 
w zakresie analizy rynku, poszukiwano 
raczej — jak kamienia filozoficznego — 
takiego zespołu kilku wskaźników, które 
by pozwalały dyrygować odgórnie rozwo
jem gospodarki. Mimo to myśli te nurto
wały i nurtują poszczególne ośrodki ba
dawcze. Ze szczególną siłą występowały 
one również i w krakowskim ośrodku, 
który w ostatnim dziesięcioleciu — mi
mo wszystko — ma na swym* koncie sze
reg mniej lub więcej udanych prób w 
tym zakresie.

Toteż z wielką przychylnością przyjęta 
została inicjatywa powołania przez kra
kowską WRN instytutu Analizy Rynku 
w Krakowie.

zakres pracy Instytutu jest bardzo sze
roki i trudno byłoby tutaj przedstawić 
go w paru słowach. W każdym niemal 
numerze odrodzonych 1 nowych pism 
gospodarczych można znaleźć rozważania 
na temat roli rynku 1 postulaty odnośnie 
analizy rynku. Jakkolwiek bowiem wy
kształci się nasz nowy model gospodar
czy, u jego podstaw zawsze występować 
będą problemy koordynacji produkcji i 
spożycia 1 nieodłącznie z tym związane 
zagadnienia analizy rynku.

Do podstawowych zadań Instytutu musi 
niewątnMwie należeć badanie spożycia 1 
ustalanie współzależności między nim a 

talnych inwestycji, szczególnie — jeśli dobrze zrozumiałem jego intencje — dla nowej techniki, uważając słusznie, że długo musielibyś- my tu czekać na „sygnały" rynku. Autor również rozumie, że pożądane skutki działalności mechanizmu rynkowego mogą dokonywać się jedynie „w długich okresach czasu". Rozszerza on argumentację, twierdząc, że „nie ma prawdziwej de- mokracji społecznej bez prawa wartości" i to — z pewnego punktu widzenia — jak najszerzej pojętego.Obaj autorzy, a wybrałom ich dlatego, gdyż wyrażają . stanowisko „wolnorynkowców" w sposób najbardziej krańcowy dają wiele argumentów na poparcie swoich tez. Żałuję tylko jednego, a mianowicie, że o trudnej sprawie, wymagającej wielu przemyśleń i mogącej mieć przy próbie praktycznych rozwiązań nieobliczalne skutki, piszą w sposób zbyt pewny siebie, zaś mię
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dzy wierszami dają do zrozumienia, że ich ewentualni oponenci — to zwolennicy biurokratyzmu, administracyjnego socjalizmu i nieomal PKPG, Żałuję zaś tego,. gdyż nie będąc zwolennikiem tych grzechów głównych, nie mogę jednak pogodzić się z ich stanowiskiem.Trudno się np. pogodzić z hymnem pochwalnym na cześć rynku, tego najbardziej demokratycznego i permanentnego parlamentu, gdzie każdy obywatel głosuje codziennie, przy pomocy złotówki. Raczej zgodziłbym się z amerykańskim profesorem Vernonem A, Mundtem, który stwierdza: „Doświadczenie wszystkich narodów, prowadzących gospodarkę rynkową wskazuje, że jeżeli przedsiębiorstwa korzystają z pełnej swobody, natychmiast rodzi się tendencja, do monopolu, do wyzysku słabych i źle poinformowanych - i do skrajnej' ■ fluktuacji -*od prosperity do depresji" (Por. Government and Business" * II wyd. N. Y. 1954, str. 54). Można powiedzieć, że wolny rynek sprzyjał w zamian za to szybkiemu rozwojowi sił wytwórczych. Zgoda. Ale co to ma wspólnego z demokracją gospodarczą? A może dopiero w u- stroju socjalistycznym rynek staje się tak „demokratyczny"? Proponuję," by odpowiedź na to pytanie u- zależnić od odpowiedzi na następujące pytanie: jeżeli wolna gra rynkowa zapewnia odrobienie niesprawiedliwości społecznych, sprzyja poprawie położenia ludności pracującej, bardziej słusznemu podziałowi dochodu narodowego, zgodzimy się z tezą o demokratycznym charakterze rynku, jeżeli nie, zaprzeczymy jej.

dochodami ludności i cenami. Ujmowa
ne tą drogą prawidłowości oraz tenden
cje rozwojowe rynku służyć będą jako 
przesłanka do ustalania planów produk
cji i obrotu towarowego. Z tym podsta
wowym zespołem zagadnień wiążą się 
wszystkie inne punkty planu pracy, jak 
badanie budżetów rodzinnych, badanie 
pojemności i chłonności rynku ogółem i 
na poszczególne towary, analiza ela
styczności i zamienności popytu, badanie 
preierencji konsumentów oraz podaży 
rynkowej, w tym zwłaszcza ze źródeł 
zdecentralizowanych.

Już z wyliczenia tego widać, że Insty
tut pragpne zająć się konkretnym bada
niem zjawisk rynkowych 1 determinują
cych je warunków, Nie chcemy wysuwać 
na czoło zawsze tak modnych zagadnień 
metodyczno-organizacyjnych, by nie tra
cić z oczu istoty strawy. Zaczynając 
konkretne badania w oparciu o posiada
ne Już uzbrojenie metouulogiczne prag
niemy w trakcie pracy doskonalić meto
dy i instrumentarium badawcze. Tylko 
tą' drogą można uniknąć niebezpieczeń
stwa popadnięcia w czczą, mało dla po
trzeb życia przydatną spekulację.

Cóż warte są choćby najbardziej pre
cyzyjne modele, jeśli ich przydatność nie 
jest lub nie może być potwierdzona w 
badaniach konkretnej rzeczywistości? 
Szczególnie jaskrawo występuje to W 
badaniach ekonometrycznych, gdzie 
skłonność do całkowitej abstrakcji jest 
szczególnie silna. Niemniej wypracowa
ne już metody statystyczno-ekonome- 
tryczne mają poważne znaczenie dla ba
dań rynkowych i Instytut będzie się nimi 
posługiwał torując jednocześnie własne 
drogi badawcze.

Jest jasne, że praca Instytutu rozpocznie 
się otl określonego, niezbyt wielkiego ze
społu zagadnień i pędzie się rozszerzać 
w miarę gromadzenia sił i doświadczeń. 
Nie zakładamy od razu tworzenia wiel
kiego aparatu z mnóstwem etatów róż
nego rodzaju, gdyż jego rozmiary powin
ny wyznaczać rzeczywiste efekty pracy 
i jej społeczną przydatność.

Plany badań wyznaczać będą z jednej 
strony najpilniejsze potrzeby naszej go
spodarki, a z drugiej możliwości kadro
we. instytut pragnie wiązać się tylko z 
tymi pracownikami naukowymi, którzy 
mają zainteresowanie dla określonych 
prac i są do nich przygotowani. Prźy sto
sunkowo niewielkim sztabie stałych pra
cowników instytut powinien inicjować 
badania możliwie najszerszego kręgu 
osób wykorzystując Ich potencjalne mo
żliwości 1 koordynując ich pracę. Jedną 
z form tej współpracy byłoby zawieranie 
umów na prace zlecone przez Instytut 
lub inspirowanie takich umów z innymi 
zainteresowanymi organizacjami i insty
tucjami,
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Można przypuszczać, że znakomita większość naszej najemnie pracującej ludności wydatkuje mniej więcej 70% swoich dochodów na wyżywienie i ok. 10% dochodów na mieszkanie, opał i inne usługi komunalne. Jest to struktura budżetu rodzinnego nienormalna, będąca wynikiem niskich dochodów ludności.Byłoby z mojej strony nielojalne i oznaczałoby szukanie łatwych triumfów, gdybym począł tu udowadniać antydemokratyczne konsekwencje wolnej gospodarki rynkowej w dziedzinie mieszkań. Zgódźmy się na to tylko, że jedynym efektem takiej gry rynkowej mogłaby być „wędrówka" pracujących do gorszych mieszkań, a spekulantów do lepszych. Zostawmy więc sprawę mieszkań na boku' i wyłączmy ją z naszej polemiki, chociaż zdajemy sobie sprawę, że

jed tu wiele trudnych rzeczy . do rozwiązania.Zatrzymajmy się natomiast przy analizie ewentualnych skutków wolnej gry podaży i popytu na rynku artykułów spożywczych, zaspokajających 70% potrzeb efektywnych 11' milionów naszej ludności ipiejskiej oraz kilku milionów ludzi dokupujących zboże na wsi. W kraju takim jak nasz, stosunek popytu i podaży artykułów spożywczych układa się, i musi się chyba na długo układać, na korzyść przedstawicieli podaży i niekorzyść konsumentów - nabywców. Wychodząc z założeń wolnorynkowców („sygnały rynkowe bez żadnych zniekształceń") możemy spokojnie przyjąć, że ceny produktów rolnych muszą grawitować ku cenom światowym + koszty transportu 4- państwowe koszty dystrybucji- 'importowanego! zboża.Obecne,. oświatowe ceny.. pszenicy wahają się w granicach 8 doi., a żyta 6 doi. za q; dobijając (ostrożnie) wyżej wymienione -koszty w* wysokości 20 — 25% i przeliczając (ostrożnie) kurs dolara w tej dziedzinie, jak 1:50, otrzymamy wzrost obecnych cen wolnorynkowych (co najmniej) o 25%. Ponieważ ceny wszystkich innych produktów rolnych „orientują się" na zboże, możemy sobie zaoszczędzić dalszych wyliczeń, generalny wzrost cen tych artykułów wynosiłby co najmniej 25%, a kosztów utrzymania 20%.Nasi wolnorynkowcy zapewniają, że byłby to tylko pierwszy skutek i uspokajają, że (w „długim okresie czasu") nastąpi wzrost podaży, zachęconej lepszą rentownością. „Mechanizm rynkowy" zacznie działać i jako skutek konkurencji ceny spadną, być może do pierwotnego poziomu. W dodatku będzie można zmniejszyć import. Zgódźmy się na chwilę i załóżmy, że w ciągu roku, dwóch lat, niechby nawet trzech, nastąpi „cud" gospodarczy i produkcja rolna wzrośnie o przewidywany procent. Co jednak będzie się działo w międzyczasie?W międzyczasie musi nastąpić jedno z dwojga. Konsumenci miejscy w oczekiwaniu na obiecany „cud" musieliby pogodzić się z obniżeniem ich realnych zarobków o 20%,-cała podwyżka płac ostatniego okresu poszłaby na ofiarę „mechanizmu". Albo też otrzymaliby rekompensatę w postaci odpowiedniej podwyżki płac.W pierwszym przypadku popyt na produkty rolne, te ipjtańsze, nie ulegnie żadnemu zmniejszeniu. Przeciwnie — jako skutek podrożenia żywności — pracownicy będą jeszcze mniej nabywali towarów przemysłowych i droższych gatunków żywności, „krańcowa u- żyteczność" Chleba, mąki, ziemniaków, strączkowych wzrośnie. Wzrost cen nie poprawiłby zatem stosunku popytu ,i. podaży, lecz skrzywiłby jeszcze bardziej strukturę budżetu pracowniczego.W drugim przypadku, wzrost płac musiałby spowodować wzrost kosztów produkcji naszego przemysłu, wzrost cen i odpowiednią reakcję rynku rolnego.I w pierwszym i w drugim przypadku nastąpiłyby typowe zjawiska inflacyjne. Toteż ob. Kurowski słusznie (z punktu widzenia wolnorynkowców) postuluje „ograniczoną inflację", tylko prosiłbym o wyjaśnienie: przez kogo „ograniczoną" i czy jest ktoś w stanie w sposób naukowo uzasadniony1 przewidzieć granice tej „ograniczonej" inflacji?Nawiasem mówiąc, nie przypadkowo nasi wolnorynkowcy wszystkie swoje wywody czerpią z własnej głowy, a ob. Kurowski w dodatku odpowiednio „przystosowanego" Marksa (por. artykuł tow. Temkina w „Polityce" nr 3 „Mit o prawie wartości"). Nie jest to jedynie rezultat uzasadnionej nie

chęci do nadmiernej „ilustratyw- ności". Wydaje się, że nie może być w chwili obecnej kraju, w którym by „mechanizm rynkowy" (bez żadnych „zniekształceń") o- kreślał produkcję rolną. W jednych krajach wywołałoby to natychmiast kryzys, w innych masową falę strajków robotniczych,_____*Do tego miejsca starałem się trzymać założeń naszych wolnorynkowców: produkcja rośnie ze wzrostem cen i vice versa, tylko że odbywa się to, zgodnie z poprawką ob. Kurowskiego, „w dłuższych okresach czasu".Załóżmy jednak hipotetycznie, że rynek rolniczy nie reaguje „normalnie" na ceny i nie wykazuje odpowiedniej elastyczności już . nie tylko popytu, lecz również podaży. Wydaje się, że ta hipoteza jest co najmniej równie dobrze uzasadnio

na, jak ich własna. Wiadomo. Podaż produktów rolnych (o ile jest wytwarzana przez gospodarstwa rodzinne, a to jest dla nas typowe) reaguje „nienormalnie" na ceny, chociaż z punktu widzenia zwykłej logiki ludzkiej zupełnie racjonalnie.Określony stan tradycyjnych potrzeb i kultury, a także potrzeby, wynikające dla gospodarstwa z czynników zewnętrznych (jak np. podatki) określają bardzo często rozmiary towarowej części produkcji chłopskiej. Dzieje się to zwłaszcza wtedy, gdy nastąpiło już pewne nasycenie niektórymi towarami przemysłowymi dostarczanymi przez miasto, a rozszerzenie asortymentu towarowego ’ nie jest możliwe w stopniu dostatecznym, jak również wtedy, gdy towarów tych. brak. Dzieje się to także, gdy istnieje stan postulowanej”-przez ob. Kurowskiego „o-graniczonej?A-.infla- cji, a więc gdy tendencje do teza- uryzacji pieniędzy są raczej nikłe. Gdy więc ceny produktów rolnych wzrosną, może się zdarzyć, że nastąpi spadek' podaży — zamiast jej obiecanego wzrostu. A to w celu lepszego zaopatrzenia rodzin chłopskich’ w wytwory własnych gospodarstw.Nie twierdzę, że tak być musi, nie radziłbym jednak bezapelacyjnie angażować się w przeciwne twierdzenie. Gdyby zaś taki efekt wzrostu cen nastąpił, to' co wtedy? Oczekiwane efekty gospodarcze nie nastąpiłyby, tak jak już nie nastąpiły w stosunku do produkcji rolnej w Jugosławii, pozostałaby natomiast jako jedyna „zdobycz", niechby nawet ograniczona, inflacja. Kto chce ma prawo wierzyć w uzdrawiające jej skutki. Nasze 

doświadczenia z lat ubiegłych nie są jednak optymistyczne. W latach tych nawet niezamierzona z góry ograniczona inflacja musiała prowadzić do takich bolesnych operacji, jak reforma walutowa z 1950 r„ a następnie reforma cen z 3 stycznia 1953 r. Ścieżka między O- graniczoną a nieograniczoną inflacją jest niezwykle wąska i śliska, nie łatwo się jest na niej utrzymać.
Wypada również ustosunkować się do niektórych projektów dr Popkiewicza. Proponuje on by u- dostępnić pracownikom 49% u- działu przedsiębiorstw. Nie- powiedział przy tym niestety wyraźnie, czy ma na myśli darowiznę, czy też odprzedaż? W pierwszym przypadku jest niezrozumiałe, dlaczego rezultaty pracy i wyrzeczeń całego narodu miałyby się stać w połowie własnością poszczególnych załóg. W drugim zaś, proponuję autorowi projektu, by obliczył w ciągu ilu lat robotnicy będą spłacać swoje udziały. Starałem się przeprowadzić takie przybliżone o- bliczenie na przykładzie Nowej ' Huty 1 „wyszło mi", ' że bez u- względnienia wartości środków o- brotowych, robotnicy w celu nabycia 49% udziałów musieliby zrezygnować ze swego -całkowitego... 13-letniego zarobku. Kto nie wierzy, niech sam policzy. •Nie większym realizmem odznacza się również drugi projekt autora („lepiej zlikwidować złe przedsiębiorstwa niż rujnować gospodarkę"). Likwidować przedsiębiorstwa (zwłaszcza należące do państwa) to sprawa zdawałoby się prosta. A jednak, nawet w ustroju burżu- azyjnym nie odbywa się to tak prosto. Jeżeli państwa burżuazyjne stały się obecnie właścicielami wielu dawniej prywatnych spółek akcyjnych (w razie potrzeby mogę służyć niezwykle licznymi przykładami), to stało się to m. in. jako skutek ratowania przed likwidacją niewypłacalnych przedsiębiorstw posiadających jako takie znaczenie. Gdyby posłuchano rad dr Popkiewicza, Francja byłaby dziś bez kolei, Anglia bez własnego węgla, NRF nie posiadałaby własnych niskoprocentowych rud żelaza, Włochy nie miałyby własnych stoczni itd., itp.„Nie stać nas na luksus — pisze autor — ich utrzymania". Pragnę wobec tego przypomnieć autorowi, że Polska przedwojenna, w okresie największego bezrobocia, znajdowała środki, by wspomagać zakłady, którym groziło zamknięcie. Firma Scheiblera — jak stwierdził prof. Rybarski — otrzymała w 1934 r. 54 min zł pożyczki, której nigdy nie zwróciła. Utrzymanie zakładów nierentownych nie jest żadnym „luksusem", lecz stanowi konieczność, smutną wprawdzie, lecz jednak konieczność. Skoro znacznie bogatsze kraje nie mogą sobie pozwolić na „luksus" zamykania nierentownych przedsiębiorstw, 'to cóż dopiero., my? Czyżby autor przypuszczał, że zlikwidowanie tych przedsiębiorstw zwiększy masę to- warową na rynku i zmniejszy bezrobocie w kraju?*A zatem, ani na rynku produktów rolnych, ani tym bardziej w stosunku do mieszkań wolna gra popytu i podaży („bez zniekształceń") nie jest możliwa. Likwidacja monopolu państwowego na rynku rolniczym (szczególnie w wypadku słusznie zamierzonej stopniowej likwidacji dostaw obowiązkowych) musiałaby prowadzić do drożyzny, do pogłębienia nierówności w podziale dochodu narodowego na korzyść przede wszystkim spekulantów.Wydaje Się, że nikt rozsądny nie •zaproponuje także wolnej gry rynkowej w stosunku do węgla i innych podstawowych surowców. Zresztą prosiłbym ewentualnych projektodawców, by wskazali taki 

kraj, w Europie, w którym cena węgla, stali itp. kształtuje się na wolnym rynku, zgodnie z prawem popytu i podaży.Wydaje się również, że konkurencja rynkowa w naszym przemyśle budowy maszyn byłaby najzwyklejszym mitem. Mityczny charakter tej . konkurencji wynikałby po prostu z tego, że przedsiębiorstwa'budowy maszyn posiadają (w. znakomitej większości przypadków) monopolistyczną pozycję na rynku. Pozostawienie w tych warunkach przedsiębiorstwom całkowitej . niekontrolowanej decyzji w sprawie cen mogłoby nie tyle sprzyjać ich rozwojowi, co hamować wzrost produkcji.Pozostają więc zakłady produkujące towary nie standardyzowane, zróżnicowane, „modne" itp.. Tu rzeczywiście można by w niektórych przypadkach,. na^ początku eksperymentalnie, dopuścić do wolnej gry cen rynkowych, analizując starannie skutki, tego eksperymentu dla naszej gospodarki i dla naszej ludności pracującej. Wydaje mi się, że to byłyby rozsądne granice dla prdjektów' wolnorynkowych. *Jesteśmy strasznie spóźnionym narodem.. Nawet mody przychodzą do nas z opóźnieniem co najmniej: rocznym. A już teorie ekonomiczne przychodzą do nas z opóźnieniem dziesiątków lat. W tym samym czasie, gdy, nasi wolnorynkowcy gorączkowo poszukują wciąż nowych argumentów i śpiewają hymny pochwalne na cześć demokratyzacji rynkowej, co wybitniejszych ekonomistów burżuazyjnych ogarnął w tej mierze „duch zwątpienia". Okazuje się, że konkurencja jest obecnie rujnująca, a procesy gospodarcze z niej , wynikłe szkodliwe i niebezpieczne. Rozlega się wołanie o „kodeksy uczciwej konkurencji", które praktycznie stanowią zaprzeczenie tej konkurencji. Sprawa postępu technicznego coraz bardziej przechodzi w ręce instytutów badawczych, ’ finansowanych przez państwo. Coraz większa ilość cen, w najrozmaitszych dziedzinach (od rolnictwa do surowców mineralnych jest „regulowana", subsydiowana itp.Nie ma chyba wielkiej przesady w twierdzeniu, że wolna konkurencja, w jej klasycznych formach konkurencji cenami, spełniła już swoją histotyczną misję, bodźca postępu technicznego, a jej piewcy w Polsce spóźnili się o całe pokolenie ludzkie. Powstaje więc pytanie. Dlaczego w tym samym czasie, gdy na całym święcie walczy się z gorączką rynkową, zwalcza się gwałtowne skoki cen w górę i w dół, właśnie u nas miałyby się dokonywać procesy odwrotne?*A tymczasem pozostaje bardzo ważna kwestia: sprawa rzeczywiście demokratycznej kontroli społeczeństwa (konsumentów)' nad . procesem wyznaczania cen. Kontrolą: taka— sądzę —■/jest* ■.mezbęd- pia we .wszystkich .m^gj^jych wariantach modelu naszej gospodarki, zarówno przy ustalaniu cen przez „planifikatora", jak również przy ustalaniu cen przez przedsiębiorstwa. Formy i organizacja tej kon- troli wymagają — zdaniem moim — dyskusji i przemyśleń.
Z okazji 20 rocznicy istnienia 

Wyższej Szkoły Ekonomicznej w 
Katowicach, odbędzie się w poło
wie br.

I ZJAZD ABSOLWENTÓW 
UCZELNI

Pisemne względnie telefoniczne 
zgłoszenia uczestników, prosimy 
kierować do dnia 15.IV. br; dó' 
Komitetu Organizacyjnego Zjazdu 
w Katowicach ul. Bogucicka 3, teł. 
385-37.

Bliższe szczegóły zostaną podane 
listownie po dokonaniu zgłoszeń.



O trzech błędach kardynalnych
TADEUSZ 
CYWIŃSKI w polityce mleczarskiej

Dó truizmów hUleźy twierdzenie, śe istniała przed II wojną SWiató- ' Wą, a źreśżtą istnieje również i dziś nieduża grupka krajów» w których hodowla zwierząt gospodarskich i związany Z nią przemysł (Zwłaszcza mlećżarski i mięsny) Stanowią podstawę istnienia tych państw, podstawę ich bilansu płatniczego. Tak sprawa się przedstawia 2 Danią, Holandią, Australią i Nową Zelandią, a w okresie międzywojennym podobnie rzecz się miała z krajami nadbałtyckimi (Litwa, Łotwa, Esto- , nia), Dla zilustrowania tego zagadnienia wystarczy podać, że ponad 80 proc, światowego eksportu ma- isła jest w gestii właśnie owej „Wielkiej Czwórki jMaślarskiej" (Australia, Nowa Zelandia^ Dania, Holandia), ż której nota bene dwa Ostatnie kraje, co jest specjalnie charakterystyczne, pod Względem terytorialnym śą przecie w skali światowej krajami dosłownie „lilipucimi"; Jeżeli jednak w produkcji mleczarskiej osiągnęły orle takie wyniki, to nie było to Wyłączhie skutkiem warunków naturalnych (te my również mamy), lecz także Wynikiem . przemyślanej, konsekwentnej 'polityki nileczarskiej.Niedawno miałem w ręku czasopismo mleczarskie, wydawane w NRF („Die Mólkerei — Zeituńg" . . Nr 13Zi958 r.)), w którym wyczytałem rzecz znamienną, a mianowicie, że rolnictwo zachodmo^-ńiemieckie uzyskuje z produkcji mleka 'blisko 5 miliardów marek, co przekracza wartość produkcji stali i wydobycia węgla w tym kraju. Zważmy, że dotyczy to kraju w wysokim stopniu uprzemysłowionego. Myślę; że gdybyśmy podobne obliczenie przeprowadzili u nas, to mifnó, że produkcję mleka mamy stosunkowo niewysoką, ciężar gatunkowy naszego mleczarstwa w porównaniu z innym, nawet ciężkim przemysłem, Wypadłby również nadspodziewanie imponująco.Tego rodzaju Zestawienie na pierwszy rzut oka jest szokujące. Po bliższym jednak wejrzeniu w zagadnienie zaczynamy Sobie Uświadamiać, Ź6 hodowla bydła rogatego jest przecież zjawiskiem wśród rolników masowvm, że nie ma właściwie normalnego gospodarstwa wiejskiego, które by się mogło Obejść bóź kroWy, i Że to zwierzę istotnie w Inwentarzu żywym gospodarstwa wiejskiego zajmuje, lub powinno zajmować pozycję kluczową.Rozwój mleczarstwa jest oczywiście funkcją rozwoju hodowli i Chowu., bydła rogatego; ale też —. 
■ o Czym rzadziej pamiętamy — i dobrze zorganizowane nileczarstwo (gęsta sieć zakładów, opłacalna ce-

SYTUACJA GOSPODARCZA W I KWARTALE BR.
Na sytuację gospodarczą w I kwartale 

bieżącego roku rzutowała w bardzo istot
ny sposób dynamika wzrostu dochodów 
lUdHóści obserwowana JUŻ od II półrocza 
1554 r.

kwbta przyznanych podwyżek plac, rent 
1 enetytuż osiągnięta W 1956 r. ók. 5 irild 
»1/ Pfży tym Skutki tych podwyżek w 
przeliczeniu ńa bały rok 1957 wynoszą 
1BSS Hild iii tj, ńiehial dwtikfotnie wię- 
ecj, ulż piórwoWib ptżeWidywańói Na
leży tu też zaznaczyć, że na koniec lu
tego 1957 r. według statystyki bankowej 
wypłaty na płace były o 28,1 proc, wyż
sze niż na koniec lutego 1936 r., a zało
żenia plSnti kasowego tym zakresie 
żBStaly pfżókróBzoSe 0 1.282 miń Zł, tj. o ■ 
5 pi"tlc. łe przekfOtżfeńia planu Wypłat z 
funduszu piat wynikają też często ż fak
tu, Ż6 ibsotty i rbgUly wyktińUją operż- 
tyWńe plfthy płac w stosunku 30 planu 
ruEżnegń w znacznie wyższym,, procencie 
niż plany produkcji towarowej,

ponaata oa ium l obserwuje się po
ważny Wżróst rtoehóddy? wsi W wyniku 
wzrostu skupu żyWca i wiele płodów rol
nych oraz rozluźnienia dyscypliny do- 
śtaW obowiązkowych co sprawia, Że śred
nia ćeila skUpu wzrasta ponad ćyfty pla- 
iioWaiie Hit bieżący tók. W rezultacie 
dtjeńńdy ludności rolhleżej Osiągnęły w 
ISća t. poziom a s mia ni wyższy niż po- 
przettbio żakiadknó i o 7,5 MUd żł wyższy 
niż w 1955 r. Wypłaty z tytułu skupu ar- 
tyktilów rolnych w pierwszych dwóch 
miesiącach 1957 r, według danych NBP 
wykazują wzrost o 37 proc, w porówna- 
Hiu Z ótlpowiedńim okresem roku ubie
głego. Oznacza to, tż założenia piahu ka
sowego W zakresie Wypłat z tytułu Sku
pu żaśtóy prżckfbcżóńe 0 i.816 min żł.

Brak zakłóceń równowagi rynkowej 
przy opisanym wysowm stanie wypiat 
zawdzięczamy przede wszystkim utrzy
maniu się ObfOtów handlu detalicznego 
ita bardzo wyśbkto pożiomte. utargi de- 
taiibżayeh przedsiębiorstw Handlowych 
i żywieW zblbrbwego kształtują się na 
poziomie o 32,2 proc, wyższym niż w 
ubiegłym roku.

Tak poważmy wzrost obrotów był mo
żliwy przede wszystkim dzięki znaczne
mu pfźekfbbżcniu W 1 kwartale bleźąee- 
60 foku plańóWailej produkcji IbwkróW 
Łtasumpcyjnych. Przekroczenie to 
wstępnie szacuje s»ę na ok. 1,5 min zt 
w ćbriabli porównywalnych. Drugim 
źródłem Wzrostu obrotów byiy wysokie 
dtwtawy artykułów rolnych ze skupu 
uspołecznionego. Nie flotyczy to jefluak 
trzody 'in ęsńb-sloninowej, której skup 
k-rtahodal Się w pierwszym SwartaU 
bieżącego roku nil pózitHńte hlźstjrm 614 
w tyib skutym okresie ubiegłego foku.

ŁąćźSltf jeńliak wżfost. utargń Handlu 
detalicznego 1 żywienia zbiorowego wy
niósł na koniec łtitegó 1957 ń 4,8 ilild zł,
pńdcźaś gdy wzrost Wypłat Z tytułu plac 
i skupu łącznie Osiągnął sumę 4,9 mld zł.

Ta nadwyżka wypłat nad utargiem zo
stała AleWĄtpłlWiie ćżęśCiowO. zniwelowa
na przez szybkie tworzenie pieniądza 
trafisakeyjńegó i wzrost oszczędności,

fty itp.) ze swej strony pobudza rolnika dó rozszerzania tej gałęzi gospodarstwa wiejskiego. Mimo ścisłego powiązania obu tych dziedzin (hodowli i mleczarstwa), zaj mierny się tu wyłącznie polityką sensu stricto mleczarską, pozostawiając problem hodowli (zagadnienia: niedostatecznego pogłowia krów, bazy paszowej, niskiej, produkcji mleka) politykom, którzy zajmują się kształtowaniem oblicza w ogóle naszego obeeriego rolnictwa.LIKWIDACJA SPÓŁDZIELCZOŚCIFormy organizacyjne mleczarstwa historycznie są związane ze spółdzielczością. W tej formie powstały pierwsze zakłady masowego przetwórstwa mleka w końcu ubiegłego • stulecia w Danii, takie same formy organizacyjne przybierały w olbrzy- mej większości wypadków zakłady mleczarskie w szeregu innych krajów, które przejęły właściwie od Duńczyków ten model organizacyjny. Nasze przetwórstwo mleczarskie dó roku 1950 również, jak wiadomo, miało spółdzielcze formy organizacyjne.W odniesieniu do naszej spółdzielczości mleczarskiej, zarówno w okresie międzywojennym, jak też po II Wojnie Światowej, można było mieć oczywiście pewne zastrzeżenia. Spółdzielczość ta istotnie na terenie szeregu zakładów przetwórczych bywała spółdzielczością nie tyle de facto, co de nomine. Niemniej jednak rolnik miał przeświadczenie, jeden w mniejszym stopniu, inny — w większym, że zakłady te, mimo ich społecznego charakteru, są jednak w pewnym stopniu jego zakładami i że za ich funkcjonowanie ponosi on odpowiedzialność. I jeżeli nawet administrowanie spółdzielniami mleczarskimi nie zawsze stało na wysokości zadania i zdecydowanie wymagało usprawnienia. niemniej były one dla rolnika doskonałą szkołą zespołowego działania. Rola postępowa spółdzielczości mleczarskiej w życiu wsi polskiej aż nadto jest znana, ażeby zachodziła potrzeba przypominania jej na tym taiejsću.Mimo to w roku 1950 nastąpiło upaństwowienie naszej spółdzielczości mleczarskiej. Czy była jakaś Wyższa racja, dla której mogliśmy uznać słuszność tego aktu? Sądzę, że racji takiej pie było. Mało tego: jestem zdania, że aktem tym zadaliśmy wielki cios nie tylko tej' spółdzielczości, którą likwidowaliśmy, ale też i spółdzielczości .wiejskiej w ogóle. Jakże to bowiem 
można jedną ręką likwidować, spół-

Wiąże śię to z organizowaniem nowych 
prywatnych zakładów rzemieślniczych, 
przemysłowych i handlowych. Tylko W 
styczniu i lutym bieżącego roku powsta
ło ponad 13,1 tyś. nbwycli Zakładów rze- 
mieśłhicżych zatrudnlającyfli ok. 15 tys. 
óśób, podczas gdy w tym saińym okresie 
1958 r. powstało, zaledwie 3,1 tys, zakła
dów zatrudniających 3,4 tys, osób,

Zrozumiale jest, że tali znaczny rozwój 
nówych przedsiębiorstw prywatnych po
woduje ogromne zapotrzebowanie ńa pie
niądz transakcyjny. Zapotrzebowanie to 
obniża niewątpliwie chwilowo llośt pie
niądza przeznaczoną na zakup artykułów 
konsumpcyjnych i zachęca do oszczęd
ności. (Wkłady oszczędnościowe w sty
czniu 1957 r. wzrosły o 400 min zł, a W . 
lutym o dalsze 30Ó miń zł).

Wzrost ilości pieniądza ha wsi przeja
wił się przede wszystkim wzrostem Ob
rotów ziemią. Wpływy z podatku od na
bycia praw majątkowych płaconego fla 
Wsi wzrastają ód II kwartału 1956 r. w 
bardzo Szybkim tempie. Ma też miejsce 
zwiększenie zainteresowania rozszerze
niem produkcji rolnej. Świadczy o tym 
m. in, wzrost ceny konia roboczego, któ
ra na ńiektótyeh tereńacli kraju docho
dzi do 24 tyś, zł.

Należy przypuszczać, że tendencja 
źWyżkowa dńćhodów ludności wiejśk ej 
utrzymywać się będzie nadal. Rysuje się 
W1ĘB bardzo ostro konieczność dostarcze
nia więksżej ilości Właściwych pod 
względem asortymentowym towarów dla 
ludności wiejskiej w drugim 1 następ
nych kwartałach bieżącego roku.

Niepokoić więc musi bardzo fakt, że 
mający zazwyczaj miejsce na początku 
roku wzrost kredytów towarowych na 
koniec lutego bieżącego roku wyniósł 
tylko 0,7 mld zł w porównaniu ze sta
nem na koniec 1956 r., podczas gdy np> w 
styczniu 1 lutym ubiegłego roku Wzrost 
teh wynosił 4,4 mld zł.

Dowodzi to, że wzrost zapasów kształ
tuje się w bieżącym foku zńacźnie Sdńi- 
Żej ńlińimalnego poziomu wynikającego 
z sezonowego gromadzenia zapasów, co 
tńńże spowodować trudności w zaopa- 
trżeniu rynku W następnych okresach. 
Niektóre centrale zaopatrujące rynek 
sygnalizują już poważne zmniejszenie 
zasobów artykułów o asortymencie spe
cjalnie atrakcyjnym z punktu widzenia 
zaopatrzenia rynku.

Zaznaczyć jednak należy, że nasze pla
ny importu artykułów konsumpcyjnych 
1 biegowych w pWfWszyth kwartale b. r.
mię zostały w btlńl wykonane. Istnieją 
więc pianowe możliwości zwiększenia ich 
Importu w drugim kwarUie; co może w 
pewnym stopniu Złagodzić trudności su
rowcowe i Użtipelnić braki asortymento
we. Ponadto na wiosnę, obserwuje się 
pewne ożywienie prywatnej inicjatywy 
wytwórczej. Bieżna się więc spodziewać 
zarówno dalszego wzrostu zapotrzebowa
nia na pieniądz transakcyjny, jak i na
pływu towarów ż przedsiębiorstw pry
watnych, (pis)

dzielnie mleczarskie, a drugą s— uruchamiać —- produkcyjne. Prźć- C'eź w gruncie rzeczy i jedne i drugie mają teh sam sens ideologiczny: gospodarki zespołowej. Nie dość na tym. Sądzę, że spółdzielnię mleczarską należało potraktować jako prekursora spółdzielni produkcyjnej. Gdybyśmy utrzymali W roku 1950 spółdzielnie mleczarskie, organizując spółdzielnie produkcyjne moglibyśmy mówić rolnikowi: człowieku — jeszcze pięćdziesiąt lat temu każdy rolnik w Polsce Ubijał sobie masło własnoręcznie i wiózł je na targ, dziś — wyprodukowany przez ciebie surowiec (mleko) od- daje „bez bólu" spółdzielni, która wyposażona w nowoczesne maszyny przerabia twój surowiec ńa wyso- kowartościowe produkty nie tylko bez żadnej dla ciebie krzywdy- ale i z wyraźną korzyścią. Dlaczegóż więc zgadzasz się na zespołowe przetwórstwo mleczarskie, a nie chcesz pójść na zespołową praćę na roli? Po zlikwidowaniu spółdzielni mleczarskich, rzecz prosta, argumentem tym w żadnym wypadku nie można było już operować.Trzeba ponadto powiedzieć, że akt upaństwowienia naszej Spółdzielczości mleczarskiej nie może być uzasadniony żadną logićzńą

W nowoczesnej mleczarni

prz6śłańką czystej, nieskażonej teorii marksistowskiej —‘ której, jak wiadomo —- kamieniem węgielnym jest teza o uspołecznieniu środków produkcji. Czyż spółdzielczość mleczarska nie była przykładem, re- prezentującym tę tezę i potwierdzającym jej słuszność w praktyce?Idąc w kierunku upaństwowienia naszej Spółdzielczości mleczarskiej daliśmy wyraz tępemu dogmatyzmo- wi i nie Uwzględniliśmy również i tej tezy, która głosi, że formy, w których przejawia się w różnych krajach droga do socjalizmu i ko.- munizmu, mogą być różne, w zależności od miejsca i czasu.Na terenie np, NRD bynajmniej hie zlikwidowano spółdzielczości mleczarskiej, prosperuje Ona dalej, jak prosperowała dotychczas.Czy również ten Szczegół nie utwierdza nas w przekonaniu, że w likwidacji naszej spółdzielczości mleczarskiej nie było absolutnie żadnej konieczności ustrojowej? Akt ten to tylko typowy dokument naszego płytkiego oportunizmu — nic więcej.Upaństwowienie naszej spółdzielczości mleczarskiej poderwało zaufanie rolnika do zakładu mleczarskiego, pociągnęło za sobą konieczność wprowadzenia przymusowych dostaw mleka, pomniejszyło zainteresowanie rolnika produkcją mleka, obciążyło zakłady makabryczną sprawozdawczością — nie dając mleczarstwu nic pozytywnego.Cb więcej — można powiedzieć, że wszystkie ' pozytywy, jakie są udziałem naszego powojennego mleczarstwa (jak uruchomienie eksportu kazeiny, uporządkowanie zaopatrywania miast W mleko konsumpcyjne, powołanie do życia instytucji barów mlecznych, Wszczęcie produkcji mleka w proszku i inne) były ustawione lub zapoczątkowane przez b. Centralę Spółdzielni Mleczatskó- Jajezarskich.Dziś’natomiast mamy taką sytuację, że ńp. jeśli idzie o jaja i drób, które nie były objęte obowiązkiem dostaw, eksport tych artykułów prosperuje i rozwija śię dalej bez żad

nej szkody dla rynku wewnętrznego, podczas gdy nasz eksport masła uległ załamaniu a w roku bieżącym zostaliśmy zmuszeni przejść nawet na import tego artykułu. Nie zawracajmy głowy, nie chowajmy jej w piasek: główna przyczyna tego Stanu .rzeczy tkwi nie w „zwiększonej konsumpcji", nie w „niepomyślnych warunkach atmosferycznych", o czym tak lubimy mówić, ale w poderwaniu zaufania rolnika do mleczarstwa, na skutek czego nastąpił ów niepokojący objaw stagnacji.
BRAK TROSKI O JAKO§0 

SUROWCASurowiec, jego jakość, w przetwórstwie mleczarskim odgrywa olbrzymią rolę. Mleko jest produktem łatwo psującym się i dlatego imusi być w odpowiedni sposób otrzymywane, przechowywane i transportowane. Ze złego surowca najbardziej nowocześnie urządzony zakład mleczarski nie jest w stanie wyprodukować artykułów wysokiej jakości. Dlatego też wśród mleczarzy utarła się nawet teza, że „zakład mleczarski zaczyna się w oborze".

*

Jak się ta sprawa przedstawia u nas i jak się przedstawiać powinna?W ciągu ostatnich pięciu latwięlkie spustoszenie w dziedzinie jakości mleka spowodował wspomniany poprzednio system przymusowych dostaw tego artykułu. Przy tym systemie aparat skupu dbał przede wszystkim o ilościowe wykonanie platiii, patrząc przez palce na złą jakość mleka 1 demoralizując tym dostawcę. Wprawdzie według sprawozdań aparatu skupu zakłady otrzymywały (i dotąd otrzymują) rzekomo około 99 proc, mleka I klasy, ale faktycznie mamy tej klasy mleka niecałe 20 proc., przy czym zaznaczam, że ostatnia cyfra nie jest wzięta z powietrza, lecz z materiałów Kontroli Technicznej Centralnego Zarządu Przemysłu Mleczarskiego.Wobec zniesienia od dnia 1 stycznia 1957 r. przymusowych dostaw mleka polityka W dziedzinie surowca powinna iść stopniowo, ale zdecydowanie, w kierunku zróżnicowania eett mleka zależnie ód jego jakości. ’ Wyprodukowanie lepszego mleka więcej kosztuje i dlatego jest rzeczą zupełnie uzasadnioną, aby producent otrzymywał ża nie wyższą cenę. Czy tego rodzaju polityka cen nie narazi przemysłu ■ mleczarskiego na nadmierne koszty i czy nie pociągnie za sobą konieczności subsydiowania zakładów ze Skarbu Państwa? Znamienną odpowiedź na to pytanie daje praktyka niemiecka. Niemcy obecnie stopniowo, prowincja po prowincji, przechodzą na system zróżnicowanych wypłat, który polega na ustalaniu, ceny fixe za mleko drugiej klasy oraz na dopłatach Za klasę pierwszą i potrąceniach — za trzecią. W ten sposób, z grzywien za mleko niedobrej jakości tworzy się fundusz premiowania mleka naj- wwższej klasv. Dotychczasowa praktyka wykazuje, że grzywny ilościowe prawie pokrywają premie, stąd premiowanie mleczarnię prawie nic nie kosztuje, efekt zaś w poprawie surowca jest olbrzymi. Według opinii niemieckich sfer mleczarskich zastosowanie tego systemu wywiera większy wpływ na podniesienie

jakości gotowego produktu, niż najkosztowniejsze inwestycje w Samym zakładzie mleczarskim.O naszym stósunku. do zagadnień surowcowych w. przemyśle mleczarskim może świadczyć fakt, że w 1950 r. zlikwidowaliśmy za jednym pociągnięciem pióra pomyślnie Wówczas rozwijające się „porod- liłctwó żywienia krów i higieny mleka". Trudno było zrozumieć sens tegó posunięcia, A jednak zostało óhó dókónati6.Dziś to poradnictwo dlh producentów mleka ponownie uruchomiamy. ponownie kompletujemy fachowy personel, który przeniósł się dó Ińhych instytucji i teraz nie bardzo ma óćhótę wracać tam, gdzie, mu już raz „dano kopniaka". Ileż bezsensu, marnotrawienia poczynań, gaszenia zawódówego zapał”
BRAK INWESTYCJIW ostatnich tatach z tytułu swych funkcji urzędowych przeprowadziłem kontrolę kilkudziesięciu eksportowych (tźm najlepszych) zakładów mleczarskich. Wśród nich hie znalazłem atii jednego zakładu, który by flie posiadał takich czy innych poważnych braków w wypo- 

■ sażeniu technicznym Olbrzymia większość naszych zakładów mleczarskich pracuje na dawno zamortyzowanych urządzeniach, a ich renowacja postępuje żółwim krokiem. Wychodzi się u nas z założenia, że przemysł mleczarski jest tą przysłowiową „dojną krową", którą należy dó ostatka wyeksploatować, a w zamian za tó prawie hic nie dać.*)

praktyków, działaczy gospodarczych i partyjnych. Problem ten powinien stać się przedmiotem obrad jednego ż najbliższych, plenów KO PZPR.Należałoby opracowąć plan perspektywiczny likwidacji bezrobocia i realizacji pełnego zatrudnienia. Ludziom, którzy nie mogą otrzymać w dłuższym okresie pracy, należałoby przyznać zasiłek.Ża politykę zatrudnienia odpowiada w Polsce wiele instytucji. W rezultacie, faktycznie nikt takiej polityki nie prowadzi, nikt za nią nie jest odpowiedzialny. Należałoby — stwierdza referent — sprawy polityki zatrudnienia powierzyć Ministerstwu Pracy i Opieki Społecznej. Łączy się to z reorganizacją i przyznaniem zarówno Ministerstwu jak . i oddziałom zatrudnienia rad narodowych Większych uprawnień.W dyskusji zabrało głos kilkanaście osób. Wielu dyskutantów próbowało dać odpowiedź: có robić? Zwrócono uwagę m.in. na rozwijanie spółdzielczości, rzemiosła, usług, pełne wykorzystanie moćy produkcyjnych zakładów częściowo lub całkowicie zmechanizowanych, podwyżkę rent, emerytur, zasiłków rodzinnych itp.W obradach brali udział prakty^
Przy Oddziale PTE w Poznaniu rozpoczął swą działalność Ośrodek Konsultacji Gospodarczej pod kierownictwem. prof. L. Siejaki. Ośrodek ten ma pomagać przedsiębiorstwom w rozwiązywaniu aktualnych problemów gospodarczych, a w szczególności w sprawach usamodzielnienia przedsiębiorstw i działalności Samorządów robotniczych. Ośrodek działa w oparciu o wlaśny statut i przyjmuje zlecenia na zasadzie odpłatności.

WYBORY DO ZARZĄDU 
SEKCJI HANDLUNa, zebraniu sprawozdawczo-wv- borczym sekcji handlu oddziału warszawskiego PTE wybrano zarząd sekcji, który ukonstytuował się w następującym składzie: prof. E. Iwaszkiewicz (przewodniczący), prof. W. Jastrzębowski 1 dyr. T. Sztucki (zastępcy prz6wdniczącego). W. Szule (sekretarz) oraz prof. K. Bazar, dyr. K. Hofman, prof. Ł. KOźniński, K. Maciejewska i E. Sackiewicz (członkowie zarządu),Postanowiono też zlikwidować działające dotychczas zespoły problemowe: handlu miejskiego, handlu Wiejskiego, Skupu oraz żywienia zbiorowego. Praca sekcji ma się odbywać w następujących formach organizacyjnych: dyskusja na zebraniach plenarnych i otwartych ze- br^nia-eh prezydium sekcji oraz dyskusja na zebraniach poszczególnych zespołów powoływanych doraźnie w miarę potrzeby bardziej szczegółowego Opracowania poszczególnych zagadnień.

Od momentu wprowadzenia przymusowych dostaw mleka istniała przecież u nas tego rodzaju sytuacja, że rolnik Utrzymywał niepełną złotówkę za litr mleka, konsument zaś płacił (i płaci) ponad 50 zł za 1 kg masła. Jeżeli policzymy, że na wyprodukowanie 1 kg masła potrzeba około 25 litrów mleka, to otrzymamy, Że z tytułu Wyprodukowania każdego kilograma masła zakłady mleczarskie i Skarb Państwa w okresie przymusowych dostaw mleka dyspono-
Z działalności PTE

StiSJA NAUKOWA
drobnej wytwórczościW dniach 8 i 0 marca br. poznański oddział Polskiego Towarzystwa Ekonomicznego zorganizował Sesję naukową poświęconą aktualnym problemom drobnej wytwórczości i rzemiosła. Zadaniem sesji — Według zamierzeń organizatorów — była próba naukowego określenia roli drobnej wytwórczości i rzemiosła w polskim modelu gospodarczym (referaty: prof. W. Wilczypgkjego,:,. ..„„Istotą*  zakres i funkcja' drobnej wytwórczości", dr.T. Filipiaka „Problemy ftinkcjono- wania i rozwoju spółdzielczości pracy" oraz mgr. T> Wiesiołowskiego „Problemy funkcjonowania i rozwoju prywatnego rzemiosła"). Inne referaty miały za zadanie . Uzupełnienie i pogłębienie na podstawie praktycznych przykładów tez referatów podstawowych (prof. J. Boroń — „Niektóre problemy gospodarcze państwowego przemysłu drobnego", prof. dr. A. Skowroński — „Węzłowe zagadnienia małego przedsiębiorstwa przemy-mgr. Szyszkowski “ problemy planowania prywatnego").przemówienia na sesji minister Prżemysłu Drn- 

słowego", „Niektóre rzemiosłaDłuższe wygłosilibnego i Rzemiosła -- Z. Moskwa oraz prezes Centralnego Zwiążku Spółdzielczości Pracy — A. Żebrowski, którzy zapoznali ućżóstni- ków ze stanem organizacyjnym o- raz planami rozwoju przemysłu drobnego oraz rzemiosła.Wnioski stwierdzają, iż zaniedbanie problemów Wytwórczości w pracach istnieje drobnej instytu-tów naukowych i katedr wyższych szkół ekonomicznych. Drobną wytwórczość i rzemiosło cechuje zacofanie techniczne i przestarzałe metody pracy, có rzutuje na jakość i koszty produkcji. W celu przezwyciężenia braków należy dążyć do usamodzielnienia zakładów drobnej wytwórczości W zakresie pozostawienia im wpływu na uren- townienie swej działalności. Reali- - zacja tego postulatu może nastąpić przez zrównanie warunków zaopatrzenia dla wszystkich jednostek gospodarki dfobnowytwÓhCzej, rozszerzenie uprawnień zakładów w zakresie: ustalania cen, płać, u- działu załogi w zyskach, podejmowania prać inwestycyjnych w oparciu o realne odpisy amortyzacyjne. Wńioski sesji naukowej podkreślają także duże znaczenie przemysłu dfo>Błi©g0 i rżefoiosłe dla aktywizacji Ziem Zachodnich.Sesja zgrupowała ponad 300 u- czestników z całego kraju. W tym dtiżą ilość praktyków. Organizatorzy przewidują wydanie drukiem wszystkich materiałów sesji naukowej: referatów, dyskusji i wniosków. (z)
DYSKUSJA O BEZROBOCIUW dniach 21 były się dwa Sekcji Polityki i 28 marca br. od- zebrania plenarne Społecznej OddziałuWarszawskiego DTB. Na pierwszym zebraniu dyr. Władysław Daszkiewicz wygłosił referat pt. „Aktualne problemy polityki zatrudnienia". Dyr. Daszkiewicz stwierdził, że licz-. ba zarejestrowanych poszukujących pracy (na 1 marca br.) wynosi ok. 62 tys. osób; w tym ok. 40 tys. kobiet. Liczby te są niepełne. Stosując współczynnik 3^ — stwierdza referent — należy uznać, że liczbą

wały marżą ok. 25 zł od każdegó kilograma tego produktu. Jeżeli nąwet uwzględnimy, że część tej marży szła na koszty prowadzenia zakładów, to i tak . zakłady mleczarskie przy tym układzie Cen wygospodarowywały ogromną nadwyżkę. odprowadzaną do Skarbu Państwa w formie podatku obrotowego Można by jeszcze wybaczyć tego rodzaiu politykę, gdyby przy jej stosowaniu nie rzucono jednocześnie rękawicy rolnictwu, stawiając je pod zarzutem „nienadążania w Swvm rozwoju za nrzemysłem“, lub też gdyby — przepraszam Za wyrażenie — przynajmniej „UCźći- wa“ część teł akumulacji WrąćSła 7 powrotem dó zakładów mleczarskich w formie niezbędnych inwe- gtvHi. Tak jednak niestety hie było: to, co zakłady mleczarskie na tę ooti’zebv w okresie powojennym otrzymały ze Skarbu Państwa, sprowadzało się do sum iście groteskowych w porównaniu zarówno dh tych potrzeb, iak też znaczenia tego przemysłu. A przecież mleczarstwo, podobnie żf&śitą jak każdy inny przemysł, nie iest w stanie prosperować na dalszą metę bez amortyzacji kapitału i koniecznych renowacji w wyposażeniu technicznym.Stan urządzeń naszych zakładów mleczarskich jest wyjątkowo ciężki. jeżeli nie powiedzieć — katastrofalny. Nie może być mowy o poważnym rozwoju naszego, mleczarstwa przy obecnej mizernej skali nowych inwestycji i renowacji istniejących zakładów oraz bez kardynalnej zmiany polityki inwestycyjnej W tej dziedzinie. Dla inwestycji tych powinna być wywalczona właściwa ranga, odpowiada- jĘća znaczeniu i ciężarowi gatunkowemu przemysłu mleczarskiego w gospodarce narodowej.
•) Dopiero od paru miesięcy, w związ

ku z przejściem na skup wolnorynko
wy, obserwujemy — przynajmniej ńa 
tym Odcinku — wyraźną poprawę W 
Sensie zastosowania dopłat ze Skarb’1 
Państwa, gwarantujących utrzymanie 
rentowności produkcji przy niezmienlo. 
hych cenach sprzedaży na przetwory 
mleczarskie.

bezrobotnych waha się w granicach 200 tyś. osób.Obok bezrobocia Jawnego występuje u nas W wielu zakładach przemysłowych bezrobocie utajone. Referent próbuje dać analizę przyczyn bezrobocia w Polsce. Wskazuje na błędy polityki ekonomicznej, teorii i praktyki Zatrudnienia. Następnie wysuwa Wnioski.Zdaniem dyr. Daszkiewicza problemy zatrudnienia i bezrobocia należy postawić w centrum uwagi

cy i teoretycy. (Bur)
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Bez źelbeit
Kilka lat temu, gdy zapadła decyzja budowy kombinatu hutniczego; im. Lenina i miasta. Nowej Huty, postanowiono, wybudować gdzieś w pobliżu zakład prefabrykacji. Wybór padł na miejscowość Lęg pod Krakowem. Lokalizacja tej jp- westycji nie była zbyt 'trafna — bo to i bazy surowcowej' nauniej- scp nie było i bocznicy kolejowej blisko. Natomiast ^cały teren przeznaczony pod budowę zakładu pokrywały sady owocowe i ogrody warzywnicze. Ale. nie to jest charakterystyczne dla tego- zakład® O wiele bardziej, interesujący jest inny fakt, mianowicie,' kombinat podkrakowski jest już w' zasadzie ukończony i z każdym rokiem zwiększa swoją produkcję, w Nowej. Hucie mieszkają już'dziesiątki tysięcy ludzi, a krakowskie Zakłady Betoniarskie i Żelbetowe ew Lęgu — jeszcze trwają, w, budowie.W okresie budowy nowohutnic- kiego kombinatu potrzeby 'materiałowe tej .wielkiej inwestycji rbSły z roku na rok, a na. terenie zakładów prefabrykacji roboty .'budowlane opóźniały się z. „roku na rok. Załoga zakładów chcąc .w możliwym dla siebie stopniu zaspokajać . zapotrzebowanie ze strony budowniczych kombinatu na prefabrykaty z betonu j żelbetu, 'mp- siała przystąpić produkcjipod, gołymwnrebWh.Można siSbię/wyobtazić/jaMei perturbacje ppwśta^ały- -przy jednoczesnym kontynuowaniu robót in-

TADEUSZ GORZKOWSKIwestycyjnych i działalności produkcyjnej. Rozpoczęła się nieustanna .wojna pomiędzy ludźmi . wykonawcy budowy a załogą.inwestora, którego obowiązywały już plany produkcyjne. Jedni i drudzy wzajemnie sobie ; przeszkadzali, jednym i drugim ginęły różne materiały. i narzędzia, budowa i produkcja gęsto były przeplatane drobnymi i poważniejszymi sporami. Czas w tym warunkach upływał szybko i ani się W Lęgu , obejrzano, gdy w kombinacie zakończono zasadnicze obiekty, a tam wybudowano wreszcie halę wibrobetonów oraz wytwórnie: zapraw i betonów.'■ Byłoby jednak siłą faktu dobrze, gdyby , na tym się skończyło, ale los. chciał inaczej. W okresie, gdy na placu budowy w. Łęgu przenoszono'' się z produkcją z miejsca na miejsce/* pod wpływem -słusznych zresztą żądań budowlanych — w biurze projektów, które.,.opracowywało dokumentację dla zakładów, zastanawiano się nayjzlecbnie inwestora'— co by innego- produkować W Łęgu niż pierwotnie zamierzano. » A zamierzenia były fantastyczne, projektowano, że zakłady w Lęgu 'będą produkować 320 tys. m3- wyrobów prefabrykowanych .rocznie. I':oczywiści do te-gój"zamierżenią./^ siły.A tych- 'niestety nie starczyło. Nie starczyło, ani przy odpowiednim
Hm

DO REDAKCJI
„ŻYCIA GOSPODARCZEGO"

Kieruję do Was niniejszy list z prośbą 
o opublikowanie w związku z zamieszczo
ną w Nr 12 (288) „Życi^ Gospodarczego" 
reprodukcją okładki pisma Rady Miej
scowej Związku Zawodowego przy ko
misji Planowania „Nasze Życie", przed
stawiającą parę repatriantów. Uprzedzam 
z góry, że nie jest moim zamiarem obro
na walorów estetycznych tego rysunku, 
ani jego wymowy ideologicznej. Chodzi 
mi jednak o celowość umieszczenia tej 
reprodukcji w „Życiu Gospodarczym".

Komentarz redakcji wskazywałby na 
to, że kierowano- się głęboką troską o 
podniesienie smaku estetycznego i pozio
mu ideologicznego pracowników Komisji 
Planowania. Jako jeden z pracowników 
tej instytucji spieszę zapewnić redakcję, 
że zarówno jedno jak i drugie jest nam 
niepotrzebne i chyba zresztą nie tylko 
nam... Z drugiej jednak strony pragnę 
poinformować, że niefortunny rysunek 
znalazł się u nas znacznie szybciej pod 
pręgierzem opinii niż zareagowało na 
niego „Życie Gospodarcze", częstując nas 
w ten sposób musztardą do obiadu, któ
ry już dawno zjedzono. Dlatego też mo
że powstać obawa, że redakcji przyświe
cały również inne cele.

W tym samym numerze „życia Gospo
darczego" można przeczytać artykuł S. J. 
Kurowskiego, wzywający m. in. do wal
ki z biurokracją, która „organizuje opór" 
przeciwko nowemu modelowi gospodar
czemu. Wiadomo, że zgodnie z panującą 
modą za główną twierdzę biurokratyzmu, 
źródło wszelkiego zła traktuje się „cen
tralnego planiftkatora". Być może redak
cja ■ „Życia Gospodarczego" uważa, że 
ośmieszając wszystko, co wląże się z Ko
misją Planowania, przyczynia się do zła

mania oporu biurokracji. Jeżeli tak, to 
ośmielę się stwierdzić, że tym razem za
stosowano mało dżentelmeńskie uderze
nie poniżej pasa.

Nie są to jeszcze wszystkie refleksje, 
jakie nasunęła mi omawiana reproduk- 
cja. Żenujący rysunek z „Naszego ży
cia" może, zapewne urazić ludzką god
ność dziesiątków tysięcy repatriantów. 
Co wobec, tego jest słuszniejsze, czy potę
pienie go, tak jak to uczyniono w Komi
sji Planowania, czy też kolportowanie go 
w dziesiątkach tysięcy egzemplarzy, tak 
jak to uczyniło, „Życie Gospodarcze"? 
Odpowiecie zapewne, przecież byi komen
tarz. Owszem, był, ale on tyiko osładza 
przykrość, a nie zapobiega jej w pełni.

Chciałbym ponadto przypomnieć, że 
istnieje nienajgorszy sposób wszechstron
nego rozpatrywania spraw. Otóż gdyby 
redakcja „Życia Gospodarczego" chciała 
z niego skorzystać, to stwierdziłaby bez 
większego wysiłku, że w Kamisji Plano
wania oprócz kiepskich rysunków, które 
miały zachęcić pracowników do pomocy 
repatriantom, można zanotować również 
wiele pozytywnych faktów, takich jak 
np. stałe dobrowolne opodatkowanie po
borów na rzecz repatriantów przez wielu 
pracowników, zbiórki, zajęcia społeczne 
pracowników KP w Urzędzie Repatria
cyjnym. Gdyby wzięto to pod uwagę, 
wówczas mniej pochopnie zastosowanoby 
tani i łatwy chwyt, jakim było opubliko
wanie rysunku z „Naszego Źyeia". „Trze
ba wiedzieć, co się drukuje" (1 po co 
przyp. J. N.), jeśli można użyć słów fe
lietonisty z „Życia Gospodarczego", któ
ry, jak się domyślam z pierwszych liter 
Imienia i nazwiska, ma coś do powiedze
nia w redakcji „Życia Gospodarczego".

Łączę wyrazy szczerej sympatii

organizowaniu budowy, ani przy właściwym ustawieniu produkcji. Urodzajnej ziemi było tylko pod dostatkiem, której nie żałowano pod teren zakładów. A ponadto koncepcji w odniesieniu do asortymentów produkcji było również co nie miara.A więc dla przykładu — halę wibrobetonów budowano początkowo dla produkcji żelbetów, potem dołączono do niej wytwórnię strunobetonów, a ostatnio dorzucono jeszcze produkcję rur wirowanych. Produkcja wszystkich tych asortymentów jest potrzebna, ale dlaczego skoncentrowano ją w tej jednej hali, w której z tego powodu robi się już ciasno, przy jednoczesnym niepełnym wykorzystaniu jej powierzchni produkcyjnej?Ponadto każde zadecydowane wprowadzenie do hali wibrobeto- nów nowej produkcji pociągało za sobą zmianę dokumentacji budowlanej; przebudowę części hali, konieczność wzmocnienia konstrukcji nośnych itd., a tym samym ciągle i ciągle nowe nakłady inwestycyjne.Oprócz hali wibrobetonów wybudowano wielką wytwórnię zapraw o zdolności produkcyjnej — 106 tyś, m3 i wytwórnię płynnych betonów o zdolności produkcyjnej — 60 tys. m3 rocznie. Obie wytwórnie przy założeniu zaopatrywania w swoje wyroby budowy kombinatu i miasta Nowej Huty byłyby z pewnością użyteczne i celowe. Jednak z powodu opóźnienia realizacji inwestycji straciły odbiorcę i obecnie wykorzystanie ich zdolności produkcyjnych jest bardzo problematyczne. Sortownia kruszywa łącznie z wielkim transporterem, mająca w myśl założeń projektowych obsługiwać wytwórnie zapraw i betonów, jest z tego powodu wykorzystywana tylko w małym stopniu. Adaptowanie tych wytwórni i ich pomocniczych urządzeń dla innych celów jest niemalże niewykonalne, a gdyby nawet — to nie opłacałaby się skórka za wyprawkę.To określenie jednak można odnieść do całego zakładu i jego dotychczasowej działalności. Łączny bowiem koszt budowy Krakowskich Zakładów Betonowych i Żelbetowych — największej tego rodzaju fabryki w Europie — wynosił na dzień 30. iX. 1955 r. — 115 608 000 złotych. Rzeczywiste jednak - koszty sa daleko większe. Obliczyć ich dokładnie nikt nie jest obecnie w stanie z uwagi na to, że całość inwestycji dotychczas nie jest rozliczona. Nie można bowiem ustalić, ile wynosi koszt poszczególnych obiektów i ile wydatkowano pieniędzy na bardzo kosztowne adaptacje, wiele razy przeprowadzane na skutek zmian w założeniach projektowych.Fakty tefJwiadczą ,o tym^że zakład ten, jeśli idzie o wysokość kosztów budowy tego typu inwestycji, bije również rekord, ale z pewnością już nawet nie europejski. a — światowy.W kosztach produkcji też sięga wysoko po „laur zwycięstwa".

Średni bowiem koszt własny np. 1 m3 zaprawy wyprodukowanej W 1956 r. wynosił 321,65 zł, a średnia cena zbytu — 139,70 zł. Nic też dziwnego, że zakład w tych warunkach stracił w okresie od lipca do grudnia 1956 r. około 750 tys. zł. Trzeba tu podkreślić, że koszt 1 m3 zaprawy produkowanej w tym samym czasie w potowej wytwórni ZBM w Nowej Hucie wynosił tylko 150 zł.
■ Co obecnie produkuje ten arcy- kosztowny zakład? Wibrobetony — elementy stropowe dla budownictwa mieszkaniowego i elementy dachowe i ścianowe dla budownictwa przemysłowego; strunobetony — podkłady kolejowe i dźwigary dachowe oraz rury wirowane o średnicach od 300 do 1000 mm.Produkcja jednak niezbyt dawno została ustabilizowana w tym skromnym asortymencie. Dawniej chciano, aby ten zakład niemalże wszystko prefabrykował. Bywały miesiące, w których plan zakładał produkcję 150 i więcej asortymentów. Oczywiście, że tych zadań nigdy w pełni nie realizowano, a wyniki pod względem jakości byty rażąco niedostateczne. Koszty i w tym przypadku rosły, jak grzyby po deszczu, gdyż zlecano zakładom takie elementy prefabrykowane do produkcji, przy których wyrobie; wartość 1 sztuki wahała się od 300 do 600 zł a forma potrzebna do wykonania elementu kosztowała — 4000 zł.Dziś produkcja ustabilizowała się na tyle, że można już mówić o jej jakości do pewnego stopnia bez rumieńców wstydu. Ale o rentowności nie ma absolutnie mowy. Składa się na to kilka Czynników. Pierwszy z nich to, podobnie jak przy produkcji zapraw, i betonów, niewykorzystana w pełni zdolność produkcyjna oddziału strunobetonów. W myśl założeń powinno się produkować 17 tys. t, tj. około 40 tys. sztuk podkładów rocznie. Na skutek jednak pewnych błędów w wykonawstwie budowy wyprodukowano w ub. r. tylko 23 837 podkładów zamiast zamówionych 40 tys. sztuk.» Zdolność produkcyjna oddziału tur wirowanych wynosi około 30 tys. t rocznie. Zamówienia na bieżący rok są małe, tak że plan zakłada produkcję tylko 14 400 ton. Przyczyną . tego stanu rzeczy jest niska jakość tych rur. Odbiorcy reflektują z reguły na rury o wytrzymałości do 8 atmosfer, natomiast wytrzymałość rur wirowanych produkowanych w Łęgu nie przekracza 4 atmosfer, a. w dodatku -już przy ciśnieniu 2 atmosfer występuje przesiąkliwość wody.Trzecim, również niezmiernie istotnym elementem dla rentowności zakładu jest odpowiednia stopa amortyzacyjna. Na skutek przewlekłej budowy i związanych z tym bardzo du^^ch nakładów inwestycyjnych stała się ona zupełnie nieproporcjonalna do uzyskiwanych efektów. Nic też dziwnego, że wpływa ona-bardzo 'ujehińie,'nh wyniki finansowe zakładu. .. I tu, wydaje się, że trzeba 'rozciąć gnrdvjski wezel wysokich kosztów budowy, który dusi rentowną działalność fabryki. Trudno — trzeba spisać poważną część wydatkowanych sum na budowę tęj inwestycji na straty i zakład będzie wiąiział jakoś koniec z końcem.

JERZY PUTRAMENT

„Trybuna Ludu" z 31 marca br. obda
rzyła czytelników notatką nestora kla
sycznej'formy polemicznej J. Putramen
ta pod Kojącym tytułem „Bez jęku, bez 
jęku". Autor „Burzy nad Guzianką" zno
wu krzyżuje pióro z kamerą filmową, 
tym razem jednakże „z grzmiącą waltor- 
nią filmu krótkometrażowego". Oto skrót 
pełnego polotu rozważania, mającego zde
maskować spisek przeciw przemysłowi: 
komentator dzieslęciominutówki, infor
mującej o sytuacji małych miasteczek w 
Polsce ma wprawdzie liryczny tenor, ale 
służy to jedynie zakamuflowaniu wiel
kiego „szamaństwa politycznego", wyra
żającego się w negowaniu potrzeby roz
woju wielkiego przemysłu; konkretnie 
wygląda to w ten sposób, że po przedsta
wieniu niezbyt optymistycznego obrazu 
małego miasteczka nadaje się na zakoń
czenie komunikat o osiągnięciach produk
cyjnych przemysłu ciężkiego; Wniosek 
Putramenta: chce się uaktywnić mia
steczka przez likwidację przemysłu.

Pospiesznie zapewniam, że jestem go
rącym zwolennikiem przemysłu ciężkie
go. Nie uważam, że jest on „w skali na
rodowej czymś błahym". Jestem nawet 
skłonny wykazać niedowiarkom nasze 
prawciziwe osiągnięcia w tej dziedzńt.e 
(obok złudnych). Na tym tłe ośmielani się 
jednak nie rezygnować z poglądu, że 
jedn pstro nne nastawienie na 
Określony rozwój przemysłu cięż
kiego przynosi gospodarce równie wiel
kie szkody, jak negowanie konieczności 
dalszego budowania tego przemysłu.

Sądzę także, że konkretna błędna meto
da rozwoju przemysłu ciężkiego (a nie je
go prawidłowy rozwój) może stać się 
jedną z istotnych przyczyn zamierania 
małych miasteczek i to, niestety, z ję
kiem. wląże się to przecież ściśle z for
sowaniem rozwoju jednych gałęzi (np. 
przemysłu ciężkiego) kosztem innych (np. 
rolnictwa, spożywczego przemysłu prze
twórczego, drobnego przemysłu itp.). 
Warto, jak się okazuje, zaglądać czasami 
do 10 numeru „Nowych Dróg" z 10 paź
dziernika 1956 r., aby o takich drobnost
kach nie zapominać.

J. Putrament uważa wprawdzie, że „w 
publicystyce — jak w poezji — waga 
argumentu zależy o-d chwili jego podania. 
Pierwszy, który kobietę porównał do 
róży, był poetą. Następny — jak wiado
mo — był już wyłącznie kabotynem". 
Nie znam się, niestety, na poezji, ale 
znam poetę, którego kabotynem nazywa
no nie dlatego, że powtarzał, lecz za to, 
że pierwszy użył określonych porównań. 
Co się zaś tyczy publicystyki, wolę w 
tym konkretnym wypadku być , mniej 
postępowym. Nie jestem jeszcze w stanie 
przezwyciężyć krytycznie wspomnianej 
poprzednio publikacji. Okazuje się, że w 
każdym człowieku jest coś z konserwy.

Ale powróćmy do tematu. Jestem na
wet skłonny zgodzić się z J. Putramen
tem, że skrót myślowy — niedola małych 
miasteczek i osiągnięcia wielkiego prze
mysłu — może być różnie odczytany. Ze, 
jak ktoś się uprze, zrozumie to jako lek
ceważenie podstawy podstaw naszej go
spodarki. Wskazuje na to zresztą przy
kład samego Putramenta. Gdyby notatka 
„Bez jęku" ograniczała się do oficjalne
go podkreślenia, żb problemu małych 
miasteczek nie rozwiążemy przecież przez 
likwidację przemysłu, nie widziałbym 
Konieczności polemiki. Szkoda 'pióra i 
atramentu — a w sprawie wykładni niech 
się tłumaczą śfcńii 'Jrzedstawiciele 
„grzmiącej waltorni". Niestety, zostałem 
sprowokowany następującym sformuło
waniem, klóre już bez oporów wewnętrz
nych popieram: ’

„Jak sdę zahacza temat, już ruszony 
przez kogoś — obowiązuje daleko więk
sza precyzja" — poucza J. Putrament.

Nie jest moją winą, że temat był już

„ruszony" i to (znowu!) w „Nowych Dro
gach" (M. Kielczewska-Zaleska i J. Ko- 
strowicki — Problem aktywizacji małych 
miast w Polsce — numer 1—8/1956)., Mogę 
jednak ubolewać, że powyższego poucze
nia autor nie zastosował do siebie i co 
gorzej, nię próbował nawet stosować for
muły dyskusyjnej (co zresztą także zaler 
ca filmowcom). Stąd też wiele w wymie
nionej notatce sądów jednostronnych 
nieco -przesadnych 1 skromnie twierdząc 
— uproszczonych (w stosunku do filmow
ców używa się tu określenia „jędzy bez 
sensu"). Oto dowiadujemy się, te zja- 
jvlsko obumierania małych miasteczek 
jest: powszechne, pónadustrojowe, pla
netarne (jak rozwój chuligaństwa). 
G.ówna przyczyna tego zjawiska (twier
dzi Putrament) jest jedna, wspólna dla 
wszystkich warunków: miasteczka są 
przemijającą formacją społeczną, jak 
przemijającą formacją geograficzną są 
jeziora.

Taka diagnoza jest doprawdy niepoko
jąca. Wierzyć się nie chce, że właśnie 
Putrament zaciera różnice, między kapi
talizmem 1 socjalizmem, neguje możli
wość ożywczego wpływu socjalistycznych 
stosunków produkcji na dziedziny w ka
pitalizmie upośledzone. Polityczny wy
dźwięk diagnozy jest niebezpieczny: od
pycha drobnomieszczańską ludność ma
łych miasteczek od socjalistycznej .per
spektywy. To jest sprawa nader ważna 
dla partii komunistycznych na Zachodzie. 
Ważna dla ludzi we Francji, o której 
wspomina Putrament. To jest sprawa 
ważda dla nas. Nie dotyczy ona tylko kil- 
kuuziesięciu tysięcy sklepikarzy. W Pol
sce Anno Domini 1954 ludność miast po
niżej 5 tys. mieszkańców stanowiła okrąg
ło 1 min, Do niedawna dawaliśmy im przy
najmniej perspektywę życia poza mia
steczkiem, możliwość pracy w przemy
śle. Obecnie i ta możliwość gwałtownie 
się Kurezy, Jeżeli nawet prżyjąć geogra
ficzną metaforę za słuszną, to jak wia
domo, jezioro Gopło wysycha już parę 
tysięcy lat, a jeszcze nadal można nad 
nim spędzić wakacje. Być może — znikną 
kiedyś miasteczka, zastąpione przez agro- 
miasta, może nawet znikną wszelkie 
miasta w ramach upowszechnienia rezy
dencji podmiejskich. Są to jednak spra
wy rzeczywiście tak planetarne, że nale
ży je pozostawić Lemowi. Publicystów 
natomiast (zwłaszcza marksistów) powin
na trzymać w ryzach zasada nie tylko 
historycznego, ale i konkretnego ujmo
wania zjawisk.

Problem małych miasteczek w naszych 
warunkach może być rozwiązany pozy
tywnie, inaczej niż w kapitalizmie. Nie 
clicę jednak być posądzony o kaboty- 
nizm i dlatego odsyłam zainteresowanych 
do wspomnianego już artykułu w „No
wych Drogach", zwłaszcza do jego części 
ostatniej, zatytułowanej „Podstawy dal
szego rozwoju". Dla ludzi sztuki, których 
cennego czasu nie należy trwonić przez 
zachęcanie do czytania żmudnych arty
kułów ekonomicznych, zacytuję mały 
tylko wyjątek (str. 43):

„Nie siląc się na dokładniejsze określe
nie roli małych miasteczek w gospodarce 
socjalistycznej, gdyż powinno to być 
przedmiotem poważnego opracowania na
ukowego i szerokiej dyskusji, można 
stwierdzić, że dawne funkcje małych 
miast nie przeżyły się, chociaż powinny 
wystąpić w innej formie i w innym niż 
dawniej układzie. Główną ich rolą powin
na być w przyszłości produkcja oparta o 
surowce lokalne, zaspokajająca lokalne 
potrzeby, oraż obsługa otaćźjjąćegó za- 

"ptecza Wiejskiego w zakresie potrzeb ma
terialnych (dystrybucją i skup) oraz kul
turalno-społecznych (kultura, oświata, 
zdrowie dtp.)".- -

Zgadzam się z poglądami specjalistów. 
Mam do nich tylko jedną pretensję: że 
przy formułowaniu wniosków nie spytał! 
o zdanie Putramenta. ,

Jan Głowacki

Zamieszczając re
produkcję strony ty
tułowej pisma RM 
Zw. Zaw. przy KP 
chodziło nam raczej 
o lapsus konkretne
go redaktora (które
go zresztą zupełnie 
nie znamy) w kon
kretnym numerze 
pisemka. Dorobienie 
całej teorii do tego 
tak mało ważnego 
drobiazgu jest wiel
ką i wyłączną za
sługą naszego kore
spondenta. Nie trak
towaliśmy tego jako 
zamierzonego prze
jawu walki z biuro
kracją, której kon
centratem miałaby 
być KP.

Nie wiedzieliśmy 
wówczas (nie poin
formował nas o tym 
pracownik KP, któ
ry przyniósł i zapro
ponował nam tę re
produkcję), że:

a) rysunek znalazł 
się pod pręgierzem 
opinii publicznej w 
KP.

b) pracownicy KP 
tak żywo zaintereso
wali się losem repa
triantów i opodatko
wali się na ten cel.

Przewinienie nasze 
jest jednak istotnie 
duże i nie może nas 
usprawiedliwić na
wet znany okólnik o 
tajemnicy za znanym 
od dziesięcioleci za
łącznikiem z 1922 r.

Chwyt nasz j est 
istotnie łatwy i tani 
(reprodukcja kosztu
je zaledwie kilkana
ście złotych), dlatego 
chętnie go powtarza
my (patrz rysunek 
obok).

Dla uniknięcia zaś nieporozumienia 
oświadczamy, że reprodukcja ta nie ma 
nic wspólnego z aluzją do:

a) negliżowania naszej gospo
darki przez byłą PKPG,

b) nagiej prawdy o obecnej KP.
Nie należy tego faktu wiązać także z 

chęcią przypomnienia pewnego historycz
nego „klubu".

JAN . NIEGOWSKI

Ostatnia strona jednego z ubiegłorocznych, numerów „Na
szego Życia".

STARE FORMY W NOWYCH CZASACH

Nie wiemy również nic o estetycznych 
upodobaniach pracowników KP, choć sa, 
mo zdjęcie napawa optymizmem. Gorzej 
jest, zdaje się, z poczuciem humoru n:e- 
których młodzieżowych brodaczy. Ostat
nia strona — nawet tak „ponurackiego11 
pisma jak nasze — ma przecież, swojo 
prawa.
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I ' Tuk się dotąd szczęśliwie składa (oby tyl- I ko nie. uroczyć!) iż w dyskusji „modelowej" I na ogół rzadko zapadają autorytatywne wy- I roki, że to lub owo jest niezgodne z „istotą j socjalizmu" lub fundamentalnymi „zasadami I marksizmu - leninizmu". Zęby nam się za i dobrze nie działo narodził się i powoli — ale I chwalić Boga zdrowo '— rośnie sobie o wiele 
mniej groźny i agresywny, godny jednak mimo 
wszystko wzmiankowania nowy Wariant pole
micznego „catch as catch can". Zgodnie z du
chem czasy, oskarżenie o herezję ustąpiło miej
sca (proszę mnie źle, nie rozumieć — mowa tu 
wyłącznie o dotychczasowych dyskusjach mię
dzy ekonomistami) zarzutowi „przestarzałości", 
przy czym rolę koronnego świadka powierzo
no... współczesnemu kapitalizmowi.

Nie wiecie o co chodzi? O to, że koncepcje 
• kierowania gospodarką przy pomocy środków 
ekonomicznych należy, zdaniem niektórych dy
skutantów — odrzucić po prostu jako staro
świeckie.

Postulaty szerokiego wykorzystania prawa 
wartości ■ są nie do przyjęcia, gdyż odwołują 
się do bezpowrotnej przeszłości XIX wieku, 
a przecież „nawet" we współczesnych krajach 
kapitalistycznych mechanizm rynkowy ustąpił 
miejsca monopolistycznej organizacji i szero
kiemu interwencjonizmowi państwowemu. Na 
takiej podstawie ocenia się np. doświadczenie 
jugosłowiańskie jako błędne, albo — w najlep
szym wypadku — jako odpowiednik wielkiego 
zacofania kraju. .

Jak bardzo utarty stał się podobny sposób 
argumentacji widać choćby z tego, że jeden 
z najpoważniejszych naszych działaczy gospo
darczych nie tylko przyjął go niedawno w 
swoim referacie, ale zajął się już nawet genezą 
powstawania dziewiętnastowiecznych poglądów 
wśród ekonomistów polskich.

Proszę się nie obawiać. Nie zagłębię się 
w dyskusję na temat historii doktryn ekono
micznych czy problematyki interwencjonizmu 
państwowego w kapitalizmie współczesnym. 
Bo i po co? Przecież nikt kto spokojnie po
równa stopień i zasięg oddziaływania państwa 
kapitalistycznego z oddziaływaniem central
nym organów planowania w Jugosławii nie 
dojdzie do wniosku, że w pierwszym wypadka 
wpływ państwa na gospodarkę jest silniejszy. 
Abstrahując nawet od różnicy charakteru i ce
lów gospodarki, a więc biorąc rzecz czysto 
ilościowo, łatwo stwierdzić, że przeciwstawia
nie pod tym kątem widzenia „dziewiętnasto
wieczna - liberalistycznej" Jugosławii współ
czesnym krajom kapitalistycznym nawet o 
najbardziej kierowanej gospodarce -z- jest czy- 

. stej wody nieporozumieniem. Ofiarą, takiego 
nieporozumienia padł ostatnio również M. 
Mieszczankowski, który w skądinąd ciekawym 
artykule *), najpierw utożsamia model lanso
wany przez S, Kurowskiego z modelem jugo
słowiańskim (co budzi duże wątpliwości), 

I ’) Koncepcje Kurowskiego a rzeczywistość" — 
j „życie Gospodarcze" Nr 12,

a pod koniec poucza, że „wolna konkurencja 
stała się przeżytkiem".

Gospodarka jugosłowiańska jest gospodarką 
centralnie planowaną. Nie jest taką natomiast 
(przynajmniej w chwili obecnej) gospodarka 
żadnego z krajów kapitalistycznych, chociaż 
szereg z nich stanowi ciekawy przykład, jak 
toruje sobie drogę — przewidziana przez 
marksistów — konieczność pewnych chociaż
by form planowania gospodarczego.

Jakież więc mogą być powody do posypywa
nia dziewiętnostowiegzną naftaliną poglądów 
szeregu ekonomistów polskich, którzy są jak 
wiadomo na ogół skłonni do stosowania in
strumentów ekonomicznych w sposób mniej 
liberalny niż Jugosłowianie?

Drugi kamień obrazy — samodzielność 
przedsiębiorstw. Tezę o konieczności usamo
dzielnienia przedsiębiorstw próbuje się ostat
nio obalić argumentem, że „nawet" w krajach 
kapitalistycznych główną rolę odgrywają dzi
siaj nie poszczególne przedsiębiorstwa, lecz 
zrzeszenia monopolistyczne. Znowu nie wda- 
wajmy się w dyskusję na temat współczesnej 
rzeczywistości kapitalistycznej. Ale czy na
prawdę samodzielne przedsiębiorstwo w na
szych warunkach musi ■ być utożsamiane z po
jedynczym zakładem produkcyjnym? Czy po
jęcie samodzielnego przedsiębiorstwa nie może 
odnosić się zarówno do pojedynczego zakładu, 
jak i do zrzeszenia typu trustu czy koncernu? 
Przecież chodzi o samodzielność w stosunku do 
czynnika administracyjnego, o prawo wyboru 
dla podmiotu gospodarującego, a czy tym pod
miotem będzie pojedynczy zakład czy trust — 
to już zależy od konkretnych okoliczności, 
i nie znosi bynajmniej problemu czy przedsię
biorstwa (wszelkiego rodzaju) będą działały na 
podstawie bezpośredniego nakazu planowego, 
czy też będą podejmowały samodzielne decy
zje gospodarcze na podstawie rachunku eko
nomicznego w ramach (mówiąc jak najucze
niej) „skali preferencji centralnego planifika- 
tora wyrażonych w odpowiednim zespole al
ternatyw wyboru".

Czy te kilka słów uzasadnia uprzejmą proś
bę, by w przyszłości na postulat samodzielno
ści przedsiębiorstw jako jeden z zasadniczych 
elementów naszego modelu gospodarczego nie 
odpowiadać, że na świecie istnieją kartele, 
koncerny i trusty?

Trzecia sprawa — strach powiedzieć — za
gadnienie konkurencji w socjalizmie, a zwłasz
cza próby nawiązania do pewnych stron po
jęcia „konkurencja doskonała". Tu sztandar 
walki ze staroświecczyzną wzbija się najwy
żej: „doskonała" konkurencja nie istniała ni
gdy, „wolna" przestała istnieć dawno — nie 
należy więc wskrzeszać umarłych kategorii.

Jeszcze raz przyjmijmy za dobrą monetę 
wszystko co zwykło się u nas ostatnio mówić 
na temat konkurencji we współczesnym kapi
talizmie. Ale czy naprawdę skromne analogie 
teoretyczne do jednego z założeń tzw. konku
rencji doskonałej oznaczają nawrót do liberal
nej gospodarki wolnokonkurencyjnej? Spró

bujmy zorientować się o co chodzi liberalnym 
Donkichotom.W „doskonałej konkurencji" zakłada się m.: in., że przedsiębiorstwo nie ma, zwłaszcza 
w krótkich okresach, bezpośredniego wpływu na cenę, która jest wyznaczana przez niezależ
ne odeń czynniki rynkowe (a w konsekwencji 
—. produkcyjne). Wobec tego przedsiębiorstwo 
może prowadzić tylko tzw. strategię niezależ
nej ceny, a więc dostosowywać rozmiary pro
dukcji, asortyment itp. do danego układu cen. 
Tego rodzaju sytuacja w czystej postaci nie 
występowała nigdy, tym bardziej zaś nie wy
stępuje w okresie imperializmu, kiedy mono
pole wywierają potężny wpływ na ceny. I otóż 
„liberałowie" doszli do wniosku, że w socja
lizmie warunki się zmieniają: cena staje się 
niezależna od przedsiębiorstwa. Jest taką dzi
siaj, kiedywszystkie ceny są ustalane przez 
organa państwowe, i powinna być taką rów
nież w nowym modelu. To znaczy, że usamo- 
dzielnwne przedsiębiorstwo socjalistyczne znaj
dzie się od tej strony w sytuacji mutatis mu
tandis analogicznej do warunków „doskonałej 
konkurencji": dążąc do maksymalizacji zysku 
będzie musiało przyjmować cenę za' datę (tj. 
za wielkość daną), a więc będzie tak kształ
towało asortyment, rozmiary produkcji, struk
turę nakładów, aby przy istniejącym i nieza
leżnym od siebie układzie cen uzyskać maksy
malne efekty. ■ ■ , .„Liberałowie" wcale nie twierdzą, że ich ro- 
zumowańie musi być uznane ża słuszne. Po- 
wiedzieli mi nawet W tajemnicy, że są przy
gotowani. na najgorsze. Błagają tylko, żeby 
obalono ich poglądy przy pomocy racji mery
torycznych, nie zaś przy pomocy twierdzeń, że 
wprowadzają utopijne czy dziewiętnastowiecz
ne założenia. Zaklinają się bowiem, że punk
tem wyjścia o dziwo ■— jest dla nich właś
nie centralnie planowana gospodarka socjali
styczna, io której dzięki skupieniu silnych 
wodkpw działania ekonomicznego w rękupań- 
stwa cena może stać się niezależna od przed
siębiorstwa.

_ Mimo wszystko nie niepokoiłbym redakcji i czytelników tymi sprawami, gdyby nie pio
runujące wrażenie, jakie wywarła na mnie | 
polemika „Trybuny Ludu" z „Prawem i Zy- 
ciem, (odgłosy jej dotarły nawet na łamy „ -ycia Gospodarczego"). Czy zwróciliście uwa
gę na argument, który stanowi o historycznej aoniostosci tej polemiki? W polemice „Try-

•-ny z prawnikami wiek XIX został zdystan- • 
sowany. . Niedługo powstanie zapewne no
wy termin: liberhlny feodalizm. ■Dręczy mnie strach. Jak tak dalej pójdzie, 

ojnicmy się do praojca Adama, co chyba nie 
wyjdzie na zdrowie P. T. Modelowi Gospodar- C7^U.-'Anno Dor!lini i957- Więc może lepiej

- awic w spokoju straszaki — zarówno histo- 
yeme jak ibspółczesne ~ i zabrać się do rze-. 

c^owycn argumentów, których w dyskusji nie 
brak?.

zaniepokojony


